
•• ~. "-<11IUl11· 
wirlll (daw· 
r. :4. 

~ J l>l"")'Jmu,1e 
Od &odzlny l do ~. po południu. 

WARUNKl ł'RENUJdl!l!UTI: 

-t>renumerata .~ 4 a liO p. 
.\rt:J'1tllły Md.SW lloes _ _.... --
-"- -.-łaae 9' a ~ f''I'' II ' 
Rlllt;ldw ~ ......,. Jl* ł ... 

TFI 54*, ~ ... -. 

Rok XIV Nr. 210 Nr. ~ t6dt niedziela 31 lioca 1938 r. 

... ied 1 uu.:...v.,L.C.J'< 

t'ned te&alom t.J. l-eza dlruna 611 g1 
'.& w. m-m I lam. etr: ri 1a111: w telc-~CI' 
50 11'~ nekrologi tO gr~ 1wycz. 15 l{l 
1troua JU lamów. dn>bne I~ gr- ~a W} 

raa. dla poazul<uJących prary 10 g1 
naJmnleJl!IZe ogłoszenie 1.20 gr„ dl: 
oe'.lf'OboL 1 zt. Ogłoazen1a dwultoloro"" 
' 50 proc: droteJ, ol{łoszenlll zagranl"1 
ne 1 trójlr.ołorowe o 100 proc. drot4! 
Ogłoaenla adwokatów f'YC'lllłtem 211 zi 
Cen7 ortonn nlt>d:i:leLnycll 9' o ~ Pt'< 

drołl!se. 

4a I w mm. w I łamie aer. 10 mm. 
(11tronll 5 łamów), w ...-ydanh1 proWjr 
,jlltD&lnym d. L-. Z. tOTmln dnokv 

t ~ ogłot11U1tl admlnllltrae.la 
ole odpowła.tła. P. Jt. O. Nr. I02.81111 

Opłata peom- ---~ ...„„„„„.„„„ ... lmlmliliP~ 

-·· n 

M. nister Beck w Kopenhadze 
••• przł!d wizgfą ofitialną w Oslo 

„ PlłE"'IElł CHAĄBElłLAIN WE $qo D il 
pakuj~ SWOjł! W(dk i. 

W~RSZAW~, 31.1. - M.inister spraw ką i członkami poselstwa oraz przedstawi­
. zag~amcznych .J?zef Beck wyjechał wraz z ciele kolonii polskiej w Danii. 
ma!zonką z Oficjalną wizytą do Oslo w ł d · · · t M h d .-

LONDYN, 31.7 - Premier Chamber­
lain udał się na week-end do Cheąuers, 
skąd powróci na Downing Street w środę 
w południe, ale tylko na killka godzin po 
te:>, aby spakować swooje wędki. W śrocl~ 
wieczorem premier nocnym expressem 
udaje się do Szkocji, gdzie s1pędzi waka-

jąc się swemu zamiłowanemu sportowi .o­
wienia ryb. Premier pozostawać ma w 
Sz~ocji 5 tygodni, o ile żadne nieprzewi~ 
dziane wydarzenia międzynarodowe nie 
zmuszą go do wcześniejszego powrotu. 

. . . · po u 1n1e mm1s er une p.o eimo-
M1n1str?w1 towarzyszą w podróży dy- wał ministra Becka z nJałżonką w salonach 

re~t?r gabmetu ministra p. Michał Łubień- król.ewskiego Yacht Klubu. · 
sk1 1 sekretarz .osobisty p. Kazimierz Kra- o d 16 · · B k ł" k d s;cki. ~o z. -ei mm. ee z ma zon ą o 

płynęli na statku „Holland" do Goetebor­
ga. 1 

cje w jednym z cichych zakątków nad brze 
giem północno-wschodniej Szkocji, odda-

Przemówienie Papież a 
W KOPENHADZE„. 

'1(0PENHAGA, 31.7. - Wczoraj o godz. 
l 2-ej w przejeździe 'do Oslo przybył do Ko 
pe.nhagi na statku „Batory" minister spr. 
zagr. Józef Beck z małżonką. Na powitanie 
ministra polskiego przybyli do portu duń­
ski minister spraw zagranicznych Munch z 
małżonką, poseł RP. Starzewski z małżon-

do alun1nów 
reo·ezentującvcll 37 naradowołci 

PONOWNE ZAOGNIENIE SYTUACJI CITTADELVATICAN0,31.7.-0jciec I ~ • św. przyjął w Castel Gandolfo alumnów 

JAPONIA DRZU(IŁA PROTEST SOWIECKI 
~olegium Propaganda Fide. Po wysłucha 

O 
.. · . niu orędzia hołdowniczego Papież wyraził 

radość z powodu obecności wychowanków 
Kolegium reprezelltujących 37 narodowoś 

· · \ ci, a następnie wygłosił przemówienie Q 

• • - rasiźmie. 

P ........ re~mi"""""'er_Ka_na ....... dr._...za-...~•n-··· ał. dotrczącr ostatnich wypadk.ów na pogran~cz~ mandźurslo-sowieckim. K~inlna Juli ~n a l łm~1·l·nnb1·nm 
.• „ . . . TOKIO "1 7 D ód t „ okupaCJl wzgórza Czangkufeng. Japonczy ROZMOWY POLSKO - JAPONSKIE. ~ n u mu u A ~ 

' .-:> • • - ow · 2 wo armil k 1· b k · ł t · w kra1ach skandynawskich ~--~11;. koreańskiej komunikuje: er szu a 1 spo~o u po OJOwego z~ a wie- TOKIO, 31 .7. - Ostatnio toczą się P~ 8 

W 
. t k k d . . . ma sporu granicznego na tym odcinku na między ambasadą polską a i·apońskim n11 HELSINGFORS, 31.7 - Prasa donosi, 

p1ą e' o -0!0 z1es1ęc1u żołnierzy d d k , d 1 t eh Sowie . · 
k ł . . . d' r-o ze ro owan YP oma yczny z msterstwem spraw zagramcznych oraz że niebawem przybyć ma do Finlandii 

prze roczy 0 g~anicę sowiecko - man zur tarni. Najwidoczniej cierpliwość. i o.pano-1 przedstawicielstwem dyplomatycznym w wraz z małżonkiem księżna Juliana holen· 
ską na połudnt? - zachód ~d Szacaofen wanie Japończyków władze sow1eck1e oce Mandżukuo w Tokiio rozmowy dotyczące derska, która w chwil<i obecnej znajduje 
(dwa k~. ~a połnoc. od wzgorza C~anku- niły, jako słabość Japonii, skoro oddział uregul-0wania sytuacji konsulatu polskiego się w pQdróży prywatnej po Danii. Ks:ęż· 
feng). zołmerze sowieccy rozpoczęli budo s·owiecki ponownie naruszył granJcę z Man w Charbinie na Juliana zamierza udać się z Danii d~ 
wę umocnień polowych. Japońsko-man- dżuri;i · d · k' tr 1 · ł ~· Szwecji, następnie zaś do Finlandii. 
zurs ie pa o e gramczne wypar y napa- ,..., „ -ODRZUCONY PROTEST. 

stników, po czym wycofały się na okolicz 1 ·" · Kl · d · 
ne wzgórza, aby nie dawać powodów do z k . I b·1en·1c:1 TOKIO, 31. 7. - Ministerstwo spraw IJSC'il w anie zie· 
dalszych powikłań. w piątek w godzinach as rZJDli a szu u zagranicznych komunikuje, że wiceminister KOWNO, 31.' ~·. - Prasa litewska oCl 
popohudniowych po nadejściu posiłków od W Bgdt!OSZł:ZU- Horinusz.i odrzucił protest sowiecki doty- tygodnia donosi o powtarzających się na-
dział~, sowieckie natarły na patrole jap-Oń- . . czący ostatnich wypadków na pograniczu paciach na Litwinów i biciu-~,zyb w skle 
Rko - mandżurskie, które atak odparły. BYDG )SZCZ, 31. 7. - Wczora1 przy- i ze swej strony wystosował protest do rzą l pach litewskich w Kłajpedzie. Ostatnio wy 

W zakończeniu komunikat stwierdza: był do Byd~os.zczy kat Braun,. który. wyko! du sowieckiego. bito szyby w jednej z restauracyj litew~ 
„Japońsko-mandżurskiie oddziały stoją o- nał wyro'k sm1erc1 przez pow1eszen1~ na I skich w Kłajpedzie. 
becnie naprzeciw oddziałów sowieckich". bandycie LeśniewskLm, mordercy sIOstry W • &fi www A mwae•+SPW' 

kolegi więziennego z którym przebywał na 
1
. 

CIERPLIWOSC JAFOŃCZYKóW I 
;-.. TOKIO, 31. 7. - Agencja Domei stwier 

Podczas lotu do Alaski zaginął . premier dza, że Sztab armii japońskiej, wykazuje 

pocrągu kolei podziemnei 
pasażerów rannych. 47 

św. Krzyżu w jerlnej celi. Zbrodni rln.kon~ł K _ 
p~ odz)~S~aniu' ~v~Jności dla uzyskania pie a ta strof a 
n1ędzy i zywnosc1. 

Kanady Mitchel Hepburn. dużą cierpliwo$ć i opan·owanie wobec faktu 
PARYŻ, 31.7 - O godz. 18 min. 20 po 

ciąg kolei podziemne.i, podążający w kie-

przgjaz ~ID lorda Run~·--- 0
2. runku sfacji Nation, wpadł na pociąg, ~tiJ -
_.: jący na stacji Combat. 47 pasażerów, któ 

rzy odnieśli lekkie rany, po opatrzeniu uda· 
Io się do domu. Tylko jednego z rannyc';1 
umieszczono w szpitalt1. 

li " 
, 

' 
któr Of Ili 

Straszna śmierć mężczyzny i dw,u kob; 
fi.DM PIOQUR UDłilłZ9'1. W ITuG. _ 

Poza tym porażeni zos.ta!i dwaj inni 

Rze1to e spełnienie żadań ludnośr1 polskiej w Cze«\· 
w dwu artykułach uwagi na temat rzekomego ców sudeckich w przekładzie na język ~ng1el- , 

POZNAN, 31. 7. - Z Szamotuł dono 
szą, że podczas wczorajszej burzy, jaka 
przeszła nad Wielkopolską piorun uderzył 
w majątku Białosik w stóg przy układaniu 
którego zajętych był-0 kilka osób. Jeden 
mężczyzna i 2 kobiety zginęli na miejscu. 

nicy. Stóg spłonął a wraz z nim zwłc,„, ie~ 
dnej z zabitych robotnic. Pozostałych, tak 
porażonych, jak i ciała zabitych zdołano na 
czas usunąć. MOR. OSTRAWA, 31.7. - „Dziennik Polski" \pr.zedstawiony mu będzie tekst trzech pro_iek- \~uncima~ wy~tąpi z Proiektem co do dalszego 

ulegl znowu konfiskacie. Skonfiskowane zostały tow ustaw oraz memorandum stronmctwa N1~m- 01egu rokowan. 

~pelnienia postulatów ludności po~·skiei przez ski. Następnie otrzyma on od rządu WYJaśme- AP !\.RTAMEl"\TY W HOTELU ALCRON. 
rząd praski. \V nieskonfiskowanych ustępach ma co do wszystkich punktów, które mogłyby PRAGA, 31. 7. - Na p.rzy,i._.c·e sir Runciman3 Sk p I • • A k r k iii & U 
awu artyk. ułów, omawiaiących krytycznie rze- s;ę "'.ydawać ni~i~sne. Równoleg'.-e do te70 lord i jego świty zostały prl~l':Otow::ne apartamenty w 1AJ er o ODll merv ar1s te) 
korne spełnienie żądań ludności polskiej przez Runcunan naw1ąze kontakt ze stronnictwem hotelu Akron w Praoze. Wynajęto je na okres 2 ft 
rząd praski „Dziennik Polski" stwierdza, że Niemców sudeckich. Rzą<l ograniczy się przy mieslęry. n .,1 
ochłap rzu~ony przez rząd nie wart, by o nim tym do udzielenia pewnych komentarzy do Na granicy z ramienia stronnictwa niemiecko -'~ 'W"'zor2i.:.zl0 uro„zg11:.:rłol!"'I- w DA11111gt0 
w 0 .„ó'le mówić. Chodzi tu jak zwykle 0 re- swy.:h projektów ustaw, oraz do zaj~cia stano wdeckiego lorda Run·~m,ana powita radca Wilhelm - „ UJ~ '1 „ '7I "'" KUvv ~DO 
klam~ d'.-a zagranicy. ' ' wiska wobec memora~dun:i ~iemcó"Y sudec~ich. C:e~ny, .któ? .hęd~;e ~;·rstępo.wał tukż~ ze . strony I . . 

5 PYTAŃ. 
P'RAOA, 31.7. - Biuro prasowe stronnictwa 

Nien1c6w sudeckich ogłasza komunikat, w któ­
n m stwierdza m. in n.: 

„Po ogłoszeniu urzędowego komunika tu cze­
chosiowackiego biura prasowego z dn. 28 lipca 
rh. ornz po rozmaitych doniesieniach dzienni­
ków powstały niejasności co do tego, czy do­
rc;czone urzc;dowo stronnictwu Niemców sude­
c.k1ch i:-rojekty rządowe są nadal obowiązujące 
oraz jak przedstawia sobie rząd dalszy przebieg 
rckowa1i. Na skutek tego poseł Ernest Kundt 
uzna! za kon·eczne w odrc;czn:;m piśnfe do pre 
111iera Ilodiy prosić o odpowiedź na następują­
ce pytania: 

I) czy rz[ld utrzymuje w mocy zasady rządu 
narodowego, przedstawione w doręczonej oficja! 
11ie' w dn. 60 czerwca 1938 r. stronni~twu Niem 
Cl1W suded:ich czc;ści statutu narodowościowe­
go oraz podstawy vraw jc;zykow:;ch, przekaza 
ue stronnictwu tegoż. w fonn 'e projektu ustawr? 

2) czy d1Hc;czone stronnictwu w dn. 28 lipca 
19,3& roku p1zez dr Kreici czc;ści dwu projektów 
U5taw o sa.norz:idzie mają charakter ostateczny 
craz kiedy stronnictwo otrzyma dalsze czc;ści 
tych i;roJc:ktuw? I 

3) na kiecJ.r stronnictwo może się spodziewać I 
z<.l\\';erdzc11ia ostatecznego tekstu wszystkich I 
pro '. ekt:iw rz:\clowych? 

4) Kie<ly strmmictwo może oczekiwać obieca 
neJ mu w dn. 15 lipca noty pisemnej, okreś!-ają 
cei stanowi•ko rząL'u \\'Qbec melllorandum Niem 
ców sudeckich z dn. 7 czerwca? I 

5) czy ujawnione w toku dotychczasowych 
roz:pr w za miary co do dals!el!o bie<;?;u rokowań 
pozostają ,,. mocy, c7y też w Z\\ ;::p:ku z przy­
jazclem Jor.efa Runcimana należy ie uważać za 
nisaktnalne ?". 

z drugiej strony ma rowmez stronnictwo Niem- of1rJalm•J. Osmrn w1elk1ch I?o•1~<larzy z1emsk1c~. na R?WNE, 31. 7 .. - Wczoraj pr~yby!a decz~y~h słowach komendant Kajka. Po 
ców sudeckich opatrzyć komentarzami swoje le~ą<y('h do st:onni~twa m~m1er·ko. - sud~rk1ego,, do Rownego delegaci a Stowarzysze111a We I przyjęciu, wydanym przez miasto na cześć 
memorandum i zająć stanowisko wobec projek- 0 rrnro..,.·~ło gościnę Sir Runcunanowt w swoich po. tcranów Armii Polskiej w Ameryce prze- gości z Ameryk.i rozpoczęły się obrady 
tów rządowych. Następnie iak oc:.t,~l.?a lord srndlos-~iac!Ms:w...,...,...slW!!'tti:+ 

9
, I bywając.a obecni.e w Polsce z kom~ndan- cz.ł.onków .stowa;zyszenia ·weteranów Ar-

1 tern KaJką z Chicago na czele. Delegację 11111 Polskiej w Ameryce. Wieczorem od„ 

I I k 
na dworcu powitali przedstawiciele woj- był się na placu jednego z pułków miejsco 

Duńska pływaczka przepłynę a Ba ty ska, władz cywi'łnych i miasta Równego. ,wych uroczysty apel poległych. 
O godz. 12 odbyła s,ię urnczystość nada­
nia jednemu ze skwerów miejskich nazwy 
„Skweru Polonii Amerykańskiej". W uro 
czystości wzięli udział przedstawiciele ró JlłJł§Jł 
wieńskiej dywizji piechoty, garnizonu woj 
skowego w Równem, kompanie honoro­
we, poczty sztandarowe w historycznych 
mundurach formacji we Francji z pamiąt­
kowymi sztandarami, delegacje związków 
kombatanckich, osadnicy z okolic Równe­
go i liczna publiczność. Do zebranych prze 
mówił prezydent in. Równego Wołk, cytu­
jąc uchwałę rady miejskiej o nadanie skwe 
rowi nazwy. 

Na przemówienie odpowiedział w ser-

1 Flagi o barwa'h oaństwowy<h 1 
· zat>r<>niono wywieszać na domach pry­

watnych. 

BUKARESZT, 31.7 - W dzienniku 

WYCZYNIJ 

GDY LdRD RUNGIMA N PRZYBĘDZIE 
Do PR~m. . Z;iaH& ze swegll zwycięstwa nad cieśniną Rat:(~gat duńska pływaczka Jenny Kam-

PR.~OA, :lł.7 .. - P1 z~·1azd. lor.cf~ Runc1ma.na 'mersgaard przepłynął Bałtyk z Ojedser wDanii do Warhemunde (Niemcy) w czasie 

'oficjalnym ogłosz,ono zarządzenie, zabra­
niające wywieszania flag o barwach 
par'1stw obcych na domach prywatnych, he 
telach, przed sklepami, teatrami lub kine­
matografami. Zarządzenie to nie dotyczy 
konsulatów i poselstw państw obcych, 
oficjalnych delegacyj oraz gmachów, w 
których odbywają się kongresy, wystawy 

Bałtyk między Ojedser (Dania) a Nienha­
gen koło Warhemunde (Niemcy) pokonany 

przez p•ywa!rzkę, Kammersgaard. nastąpi ostateczme w <l111u 3 s1erpn1a. Jak tw1er i • d' • • Pl · · k · d • k ł k „1r 1 '" dza w kolach miarodajnych przede wszystkim I 4. g-odzin. Na z Jęciu, ywacz a SP.Ozywa w wo_ zie ~~! gz~Q ~~Y.~ , . l mi~_dz,Y.na(o_qowe lub imp_rezy sportowe. 
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Powleściop;sDrz Stefan Otwinows~i • ·-CU 
I 
~ .... 

DZIS PO RAz OSTATNI! 

r;łce Morre ,;Be dz ie s z laureatem nagrody literackiej m. Kalisza. - o u · ~ zawsze m 1ia KALISZ, 31.7. Zgodnie z uchwałą rady miej­
skiej odbyło się w Kaliszu posiedzenie komitetu 
nagrody literackiej im. Adama Asnyka pod prze 
woc!rnctwem prezydenta miasta inż. Bujnickiego. 
Po 2-godzinnych obradach komitet postanowił 
iednomyś:·nie prz~·znać nagrode literacka m. Ka 
lisza młodemu powieściopisarzowi Stefanowi 

O~\vinowskiemu za 2 powieści, a mianowicie: 
"Zycie trwa 4 <lni" i "Marionetki". Nagroda wy 
nosi 1000 z!. Stefan Ot wino wski jest kaliszani­
nem Pierwsza jego powieść "Życie trwa 4 
dni" poświęcona jest rodzinnemu miastu. 

Wręczenie nagrody nastąpi 11 września rb. 
rcóczas uroczrstości asnykowskich w Kaliszu. 

• N -o 
D. 

·- . ·r . • , \ 1·· „ . - - • ' 
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Rzeźby Wita Stwosza w Radomiu? Delegacja prezydium Zw. 
f enserwaci• figur dokonuje arłrsta· rzeźłi;arz z lodzi. na audiencji u Marszałka 

Dziennikarzy R. P. 
Smi~łego Rydza. 

ZD.tllł~IA I W WPtłD .1tr:. 
(-) Z dobrze poinformowanych fródel nie­

miec.kich donoszą, iż wszystkie doniesienia o po 
drGly zagranicznej adiutanta Kanclerza liitlera 

R.ADOM, 31.7. - W cza~e obecnie przepro 
wadzancj restauracji kościoła OO. Bernardynów 
w l(aciomiu przy renowacji głównego ołtarza o­
kazało się, że znajdujące się tam figury Chn·­
stusa. Matki Boskiej i świętego Jana są dzie­
łem albo \Vita Stwosza a:·bo jednego z jego 
uczniów. Rewelacyjne to odkrycie zostalo <loko 
nane po z<lieciu z tych figur potrójnej powłoki 
farb 1 malatury, które na1kładane w przeszłych 

\>•ickach przez nieudolnych, domorosłych „mi­
strzóv.:" zupełnie zasłoniły kształty pięknych w 
czystnr: gotyckim stylu wykonaych postaci. 

W związku z dokonanym odkryciem bawili 
w Radomiu prof. Walicki i dyrektor Muzeum 
Narodo'\vego w Warszawie dr Lorentz. Konser 
wacji figur dokonuje artysta rzeźbiarz p. Migdal 
ski z Łodzi. 

WARSZAWA, 31.7. - Marszałek Smigly- go. Delegacja wręczy la Marszałkowi m. inn. u- są zupełnie fałszywe. 
Rydz przyjął wczoraj de'.-egację prezydium Zwi::i cltwaly walnego zjazdu Zwiazku Dziennikarzy (-) W pierwszej polewie sierpnia przybędą 
zku Dziennikarzy R.P. w osobach: prezesa Zwia 1~.P. w sprawie opodatkowania się dzienniikar- do G<iyni z wizytą 3 kontrtorpedowce francu· 
zku M. Scieżyńskiego, wiceprezesa H. Wierzyń- stwa 113. fundusz Obrony Narodowej. skiei marynarki wojennej. Załogę tych jedno· 
skiego i sekretarza g;eneralnego M. Kozłowskie- stek stanowią uczniowie szkoły morskiej. 

P 
- M- (-( Wczoraj odbył się w Warszawie pogrzeb 

rel~1er iron as !ofiar ~olskiego samolotu l>Od ~zerniOWC~mi. • a a (-; Prezydent Lebrun opuścił wczmai Paryż 
• k h I L .-. L- h - udaiąc się w podróż do 3-ch poludn;owych de-0 s.osun at: po SnO - lał!W5nl€ . part<mrntów Francji: Ime, Vauc!-use i Gar<!. 
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te\lłsikie.1 polityki wewnetrzne1 1 zagrarncznei. zarodku 

. 1 J alrn pierwsze, zostały wysunięte stosunki poi- · 

WARSZAWA, 31.7. - W związku z Iły subwencjonowane przez ministerstwo, 
faktem, że pewna liczba młodzieży zgłasza udzielają one pewnych ulg w opłatach 
jącej się do gimnazjów ogólno-kształcących mlodzieży niezamożnej. 
.nie znalazła w tych gimn:1zjach miejsca, Poza tym ministerstwo czyni wysiłki, 
}akkolwiek złożyła cgzam.n wstępny, Mini aby uruchomić pewną liczbę oddziałów 
sterstwo WR i OP zawiadamia, iż dokłada r6w.noległych klasy pierwszej gimn. w za­
wszelkich starań, aby młodzieży tej zapew kładach państwowych w tych mj.ejscowo­
nić możność dalszego kształcenia. Część ściach, w których szczególnie duża liczba 
młodzieży może znaleźć jeszcze miejsce w młodzieży nie znalazła pomieszczenia w 
~imnazjach prywatnych, względnie zawado ~zkołach. 
wych. W tych przypadkach, g·dy są to szko 

eezaming doirzaleit:I 
niż w latach ubiegłych. 

sko-litewskie. 

Premier Mironas, w odpowiedzi na zapytania 
oświc.:c!czyl: 

„odpowiadając w sejmie 9 kwietnia na za­
pytzr la przedstawicieli narodu dotyczące WY· 
tYCZiil eh i>racy rządu, wskazałem m. inn., że 
L'twa uporządkowując stosunki swe z Polską 
postanowila iść tą samą drogą co w stosunkach 
z inr.ymi państwami, iktóre współpracując Joja'.. 
n!c z Litwą wytworzyły odpowiednie ku temu 
waruP.k1. Tej zasady rząd trzyma się również 
ob~'n!e. W dągu ostatnich 4 miesięcy, jak to 
panom wiadomo, Litwa zawarła z Polską cały 
szet ~g umów, które dotyczą przede wszystkim 
spraw komunikacji miedzy obu krajami. 

Obecnie można powiedzieć, że zagadnienie 
komunikacji zostało już uporządkowane miedzy 
ob~ p&ństwami. W tych dniach, zostały rozpo· 
czele w Warszawie rokowania zmierzające do 

WARSZAWA, 31.7. - W związku z prośba- s<..Y uczniowie klasy 8-ej bez względu na poste ·zawatcia umowy'handlowej. Z powodu potrzeby 
,mi tegorocznych mat:urzystów, którzy nie złoży py czynione w ciagu roku. wyjaśnienia niektórych zagadnień podstawowych 

- Ieaoro.:zne 
w-ypadłf k.orzystniej 

55 tysięcy zł. kosztować będzie 
pomnik ks· przeora ff.ordetkieeo. -

KALISZ, 31.7. - Od Pewnego czasu w ro~ 
cfzinnei wsi ks. przeora Kordeckiego w Szczyt­
ni.kach pod Kaliszem przystą.piono do budowy 
pomnika ksi~dza-bohatera. 

Obecnie -podjęte są prace przy wydobywa­
niu kamieni i ich obróbce. 

Robotnicy I>O kil~:udniowym strajku pracują 
na uwie zmiany. 

Jak sie dowiadujemy pomnik ks. Kordeckiego 
ma .kosztować około 55.000 zł. 

Po żniwach prace przy budowie pomnika zo· 
staną wznowione. Przyjęta zostanie większa 
ilość robotników, aby pomnik .rnstal wykończo· 
ny przed 11 ~Mopada, gdyż w dniu święta Nie 
podległości ma być poświęcony. 

IUU~W(U[JI DWU ~~n~w u MIUIURI 
U egzaminu.dojrzało~i zwykłego, lub rozszerza ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nego w terminie wiosennym, o dopuszczenie do W SPllłl.\WIE STllA19'U ĄUlłAllZ~ • 
powtórnego egzaminu w i·esieni br. Min. WR. i P1"' ękna . f • . , • -
OP. zawiadamia, że nie zorganizuje dla tych mani estac1a zywotnosc1 Ł(1DŻ, 31.7. - Wczoraj związek „Praca" 
knn<lydatów egzaminu w okresie Jesiennym. powia<lomil inspektora pracy 14 obwodu o stano 

K d d · któ · I ż •· kle lub J k" k • t k Ł d • „ \\·isku murarzy, którzy odrzucając propozycję 

PODWYŻKI PLAC NA TARTAKACH 
WIELUŃSKICH. 

Strajk robotników tartaków w Wie'.·uniu za­
kończy! się podpisaniem ukla<lu zbiorowego. Ro 
botnicy na mocy układu otrzymali znaczne pod 
wyżki płac, docho<lzące na terenie niektórych 
przedsiębiorstw do 50-60 proc. 

all Y aci, rzy_ me z.o y.·l z_wY go. . po S lego UpleC Wa ryn o·wego W 0 Zie z,.rządu M1'ei·s1{·1ego1 postanowi!·1· strai'k kont'1nuo 
r0zszerzonego cgzammu doi rzatości w termirne - , · t t• ć · t wać. W związ.ku z tym inspekcja pracy podeJ-
wiose11r.ym, mogą egzamm en pow orzy nai- ŁóD , 31.7. - Wczoraj, jak o tym po- W dalszym ciągu życzenia nowej poi- mie w dniach najbliższych <lalsze kroki w kie-
wcześniei w termin_ie. zimowym - s.tyczeń-luty .krótce donos1'1iśmy -Odbyła s1·ę na Placu • · I ó ł · ł · · · Z d 1939. Daty egzammow podadzą zainteresowa-1 ',. . . . . SK1ej p ac wce z ozy w 1m1emu arzą u runku likwidacji strajku. 
nym kuratoria okręgów szkolnych. Równoc~e- ~oerner. a u~o7_zy.sto.s~ pos~1ęcenia 1 • otwar Miejskiego w Łodzi 1nacz. wydziału prze- Równolegle do i>owyższego związek interwe 
śnie ministerstwo wyjaśnia, że wbrew rozs1e· c1a I Chrzesc1iansk1ei Hall Targowej. Po mysłoweg-0 inż. Przeździecki. niować ?ę<lzie .na ~erenie Min: ~p. Sp.~łecznej, 
wanym po1doskom tegoro.cz_ne.e. gzarniny <lojrz.a- naboż-eństwie w kościele Matki Boskiej· Dłuższe przemówieni·e n temat koniecz Ja~ sie dowiaduierny w dmu iut_rzei .. zym w dl k t 1 t 1 lb • • . a - • sprawie p!aic <lla murarzy z kanahzacJl odbę- Sieradz Jest terenem dwu zatargów o zawar 

DWA ZATARGI W SIERADZU. 

~~~-~\ .. \\{i~~b[ wyg;~~~:1~~i~iJe;rw ad~~r~;;1

0~~l ~-wy~ięskiej . ak.tu. poświęceni~ Hali ~oko- P;ośc1 roz~OJU gos~oda~k1 narod~~eJ, fun l<lą rozmowy z mi~. Kościalkowsikim posłowie cie umowy zbiorowe! dla piekarzy i robotników 
pTzekrncza liczbc świadectw wydanych w Jatach t.ał ks. dr S1e~1e~a,. wygł~szagc okohcz~o aamentu siły w panstw1e, wygłosił prezes Wasz.kiewicz i Mroz. tartacznych. 
poprze<lnich, a ogólny procent kandy<latów, któ ~c.owe przemow1en1e. Mowca wskazał, ze Zarządu Okręgowego Stronnictwa Nar.odo ' ·· Ostatnie konferencje nie daty rezultatu. Je· 
rzy złożyli egzamin dorównuje stosunkowi pro- świętym obowiązkiem każdego Polaka jest wego p. Szwajdler, po czym w imieniu kup PONOWN~ K~NFERENCJA. śli chodzi o urnowe dla tartaków w Sieratlzu -
~owemu w Jat~ch ub~g_łyc~1, jakko~wie~ w rb. wzmacnianie gospodarki narodowej. Otwar ców rynkowych głos zabrał prez·es Henryk W środę o<lbi:dzie się w Okręgowym Insi>e~ wynikły. w tra~cie ostatnich pertrakta~yj znacz 
do egzaminów doiru ose-i dopusz<;zem l>yh ,,-;zy ci·e har·

1
. hr·ze"ci·i·an'sk;eJ· iest wi'ęc ...,ani'f"'- K· „ k" 1. , toracie Pracy ponowna konierencja w sprawie ne rozb1einośc1 w poglądach na proiektowane 

stacją żywotności kupiectwa rynkowego w Na zakończenie odśpiewano Rotę. Dotychczasowe rokowania zostały odroczone, Wlaścicie\e l'Tzedsięb\orstw mleiskkh - go 
~ • 111 ~ • zemrns J. , zawar~ia uk!adu w przemyśle dzianym. l ~ ararrki płacy f pracy. 

Urlop wiceprezydenta Łodzi, stawiającego czoła rozpanoszonemu Bezpośrednio po tym rozpoczął się w gdyż strony zdecy~owalv się na zebranie wy- spodarcz~ch nie chcą. bo:v!e~ podpisać. ukla~u 

A P k 
kupiectwu żydowskiemu. hali normalny targ. czerpującrch matenalów dotyczących plac w w o~arc1u o war.unk1 m1eisk1e, obawia;ąc w~. 

• ąc2 a tej gałęzi przemyslu. że me wytrzymaliby konkurencji. 

Z dniem 1 sierpnia r.b p. wiceprezy­
dent Antoni Pączek rozpoczyna doroczny 
urlop wypoczynkowy. 

. WóZKI dziecięce, r'owery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos" 
6-go Sierpnia Nr. 7. 

WAŻNE DLA PAJ<ł. Trwała ondulacja w pięk­
nym salonie fryzjerskim, ~adwańska 17, tel. 
179-68. Ceny przys.tępne ! 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze· 
sła, ~tół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach, Kilińs kiego 160. 
Przeździecki. 

·~~~~~~-~~~~~~~~ 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijaf1·ski ei Po'·skiei 
YMCA, wynajmuje i>okoje umeblowane dla k:i­
walerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez. 
Mieszkai'1cy mogą korzystać z sali gimnastycz­
nej, pływatni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze­
nia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA, ul. 
Moniuszki 4a, tel. 250-10 w godzinach od 8- 12. 

POTI~ZEBNY podręczny szewcki na damsk ą ro­
botę. lJI. Rawicka 6 (dawn. Przydrewnowska). 

ZL00/,JEJA, który skradł garnitur 27 bm. pro­
SlC· (, zwrot dowu<lów - ksiriżeczki wojskowej 
i do,·;cdu osobistego, przez pocztę. Jagodz i11ski 

. J„ :Zr<lwska 34. 
·~~~~~~~~~~~~~---

MAS Z Y N A gabinetowa, Singera okazyjnie do 
. &vrzcd;;nia, wiadomość Nawrot 56 m. 6. 

' NO\VO$CfĄ zawsze przoduje zakład fryzjerski 
"Cze~ :aw", Kilińskiego 199, tel. 193-24. Przy 
trwa!ti ondulacji stosuję drewniane na wija cze, 
h.tórr. nie niszczą włosów. Szerokie ia'.-e, grube 
lo<..zki. Ceny niskie. 

OTO/\~ANY, gi:rderoby, krzesła, stob', kredensy, 
gabinet orzechowy, Jeżanki na dogodnych wa­

rut!kach J. Martynowski, Pomorska 30. Tele­
fon 114·28. 

---0001---

0sfafnle wiadomoiti sportowe. _ „ _ _ 

1'1iażdżąta przł!waea• Rządc? dobr 1:.au1e'W'n•k• • 
polskich lekkoatletów nad rumuńskimi, zastrzehł dwa piękne psy • 

CZERNIOWCE, 31. 7. - W sobotę rozpoczęł 
się w Czerniowcach międzypaństwowy mecz lekko· 
atletyczny Polska - Rumunia. Pierwszy dzień wy­
kazał miażdżl!Ci! przewagę polskich lekkoatletów, 
klórzy zajęli wszyslkie pie.rwsze i prawie wszyst­
kie drugie miejsca. W ogólnej punklacji Polska 
prowadzi różnicą 24. pkt. (43:19). 

Jako pierwsza konkurencja odhył się bieg na 
100 mtr. Zwyciężył Danowski (Pol~ka) w czasie 
11,l przed Trojanowskim 11,2. Trzecim był Ru­
mun Liess 11,4 przed swo~m rodakiem Jordacl1e. 

W skoku o tyczce Rumuni wypadli niez.wykle 
słaho, nie przekraczając wysokc:5ci 3,20. Zwyciężył 
l'olak Mucha 3,80 

ŁóDt, 31.7. - Przykra scena rozegra,stanowił zabić psy. , 
la się wczoraj na szosie Łagiewnickiej w W tym celu przy pomocy zwołanych z 
okolicy Złamańca, niedaleko wsi Krzywie. poia ludzi urządził nagonkę, po czym zde 

Brzegiem szosy biegły dwa pięk.ne oka zorientowane zwierzęta z fuzji. 
zy psów: brązowy bernardyn i owczarek Po tym „sukcesie" rządca posz·edł spf 
podhalański. Spostrzegł je rządca dóbr Ła kojnie na obiad. 
giewniki Tadeusz Dęgo wski, który powodo I Czyn p. Dębowskiego nie wymaga ko­
wany niewiadomo jakimi instynktami po- mentarzy. 

-eoo--

Spotkanie rozegrano na sradionie Dragos.Voda, 
bogato przystrojonym flagami o barwach polskkh 
i rumuńskich. W loży honorowej zajęli miejsca kon 
sul generalny R P. w C.z~rniowrach Marian Uzdow 
ski, z rnnhonką, kierownik polskiej reprezentacji 
konsul Sośnicki, prezes rumni1skiej federacji lek· 
koatletycznej Camaresru, minister i adiulant kró 
lewski SidoroYirz, przedslawicielc rumuński·h władz 
cywilnych i woj,kowyrh. Na trybunach zebrała się 
tłumnie kolonia pobkn. 

W biegu. na 5,000 mtr. stra·:iliśmy drugie miej­
sce na ekutek dyskwalifikacji Karwowskiego przez 
sędziów rumuńskich. Pierwsze miejsce ~ajął Soldan 
(Polska) w czasie 15,35,6. Karwowski uzyskał czas 
15,41,6, ale wskutek dyskwalifikacji dTugie miejsce 
.przyznano Rumunowi Crisiea 15,50. 

niki:m 
8~0:tr~dal zwyciężył Hoffman (Polska) wy I Kradzież platynowe1· broszki z brylantami 

Ostalnin konkurencja pierwszego dnia, bieg na ' 
800 mt~ .. przyn~osła P~lakom. peł~y sukces. ~ier- A ;p Złodzieja sch wylano. 

Po odegraniu hymnów naro.dowych i defila. 
dzie zawodników, wymianie pami~tkowych propor­
rz)ków i przem6wieniach powitalnych zarządzono 
je.clnominu1ow11 d>zę dla uczczenia pamięci królo· 
wej Marii. 

wsze mieJsce zajął Staniszewski, ktory prowadz 1ł od 
startu do mety. Czas jego wynosił l,57,1. Drugi Po 
lnk Żylewi~z stoczył ostrą walkę o d'rugie miejsce z 
Humunem Lapusanem. Os1atecznie zwycieżył Po· 
lak 1,59,5, Rumun miał czas 2,01,5. 

LóDŻ, 31. 7. zl 2000. Wszczęte dochodzenie przyczyniło się do 
W mieszkaniu przy ulicy Sienkiewicza 55 do· 1 ujęcia spra~vcy kradzi.eży. 9kaznł si~ . nim Hugon 

konano kradzieży na s?Jkodę dyrektora r. „Barwa- Pen-~zkowsk1 <I<:?·pem1ka 51 ). Złodzieja przekaza· 
nil" Augusla Oppernhiiusera. Nieznany sprawca no do dyspozycji władz sądowych. 
skradł p1atynową bro~zkę z brylantami wartości • 

Triumf l_ódziich ~ekko_atletek Tran~cz.nr karambol dwu wozo'a• 
łtMlil na m1sfrzosfwath Pol1k1 pań - 9 · • 

GRUDZIĄDZ, 31. 7. - w sobotę rozpoczęły wkzówna (KPW Toruń) 7,8, 3) Gawrońska (Sokół I Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży 
sie w Gru<lzi~dzu 17-e l ckkoatletycme mistrzostwa Gru<lziędz) 8,4 . 
Pol!ki pal1. Zawody wywołały w Grudziąd,;u bar- Skok w dal: 1) Walasiewiczówna 5,71, 2) Słom 
1lzo duże zainteresowanie i zgromadziły liczne rze- czewska (IKP Łódź) 5,30, 3) Kamińska (IKP Łódź) 
sze publiczności. 4,92. 

Pierwszego dnia ustanowiono dwa nowe rekor· Skok w dal z miejsca: 1) Walasicwiczówna 
dy Polski. Fl:ikowfrzówna ustaliła reko'l'd w kuli, 2,60,5 (nowy rekord Polski), 2) Starzykówna (War 
a "\\a!asiewiczówna w skoku wdnl z miej!ca. W pun szawiunka - Warszawa) 2,39, 3) Krygierówna (K. 
ktacH dmżynowej po picnw,zym dniu prowadzi P. W. Poznań) 2,33. 
Wnrsznwiaonka 49 pkt„ 2) KPW Pomorzanin - To W przedbiegach 4xl00 mtr. pierwszy przedbieg 
rul1 17 pkt, 3) Sokół Grudziądz IO pkt. 4) KPW wygrał Sokół Grudziędz 54,2 przed KPW Pomorza 
Poznali 10 pkt. 5) AZS Lwów 6 pkt. 6) Stadion nin, a drugi przedbieg IK!P Łódź 51,1 przed War· 
Chorzów 4 pkt. szowiankQ 55,2. 

LóDź, 31. 7. 
Niez.nani sprawcy dokonali zupełnego niemal 

zuiszcztmia ogrodu Bolesława W ałyaińskiego (Wój 
1owska 20) ścinając 8 drzewek owo~owych. Właści 
ciel oblicza swe straty na ~urnę około 50 zł. Policja 
wdrożyła dochodzenie. 

• • • 
Na ulicy Zgierskiej najechany zostal taksówką 

przed domem nr. 44 Majer Braun, zam. we wsi Te­
klin, jadit~Y resoTkę. Re90rka uległa :tniszczeniu. 
W wypadku odniósł obrażenia również brat po-

szkodowanego. Szoferem taksówki okazał się Win. 
ter Eliasz (Lutomierska 35). 

* * • 

Te~hnicznc wyniki pierwszego dnia były nastę­
pujące: kula l) Flukowiczów1ia (\\ arszawianka) 
13,Gl (rekord Polski) 2) Skrzypnikówna (KPW To 
ruń) 10,95, 3) Krygierównn (KPW Poznań) 10,26. 

60 mtr. 1) '\\ ulasiewiczówna 7,5, 2) Książkic. 

CtiRZEśCIJANIN. Krawiec męski i damski 
·!:'rzyinruie obstalunki z \vtasnych i powierzo­
r.y.:h materiałów. Uszycie palta, garnitury po 
4o z.iotych, dcdatki p!erwszorzędne. wykonanie Odroczona r. ozprawa 
solidne, tamże pracownia sukien ł okryć, uszY-

W pierwszych dniuch lipca rb. dokona1,o kra. 
dzieży z włamaniem w &kładacl\ f. „Lioński Prze• 
mysl Jedwabniczy" (Legionów 2). Na sku1ek ener­
gicznie prowadzonego dochodzenia zarrzymani zo­
stali sprawcy kradzieży, a mianowicie: szofer Abrat 
kiewi·:z Wacław lat 27, zam. przy ul. Bobowej 8, 
Luda Zbigniew lat 25 zam. przy ul. Bobowej 8, 
Mencel Stanisław lat 37, zam. przy ul. Franciszkai1 
ekiej nr. 55, Gorczyczko Włodzimierz lat 39, zam. 
przy ul. ll Listopada 77, nocny dozorca poszkodo­
wanej f·my Grabowski Michał lat 65, zam. przy ul. 
Szopena 43 i przyjaciółka Ludy Zbigniewa Abrat­
kiewicz Zofia lat 17 zam. przy ul. Bobowej 8 i pa 
ser Skórnicki Chil z.am. przy ul. Wolborskiej 35. 

Wymienieni zostali oeadzeni w wi1.1zieniu do 
dyspozycji władz sąodowych. ::~1~2,~::~~Y:;,:::::~~::::;:~:~:::h =;--- o .,o~ m ł u~ len l e" u m ~n i u ki ~~emienalni i~ołrunei. mi~l za zl 400, Miedziana 22. I z!llr.mz ~ ! z Sosnowca donoszą: Tajchmana i b. strażnika aresztu czeladz-

u .w ~ 1 !Vyznaczona na dzień wczorajszy w Są- kiego Ksawerego Kiełbasińskiego. 
ONDULACJA trwała komplet 5 zł z i:warancją, 

112 40 1 
b 102 29 lizie Okręgowym w Sosnowcu rozprawa Jak ustalono Ta'ch . 1 ł obc 

gntibe naturalne loczki i szerohie fale. "Józef". · fłr m U U • 1 .Jr:cc~wko burmistr~owi m. Czcl~dzi .B.ru- i;ic na urlo,p natomLs~1~~e;~;~r~s1~i któ~~ 
Nawrot 54-a, tel. 191-85. · • d111ck1cm11, Józefowi Szymczykowi, M1c11a- ' . . ' • 

1 li ~ b J · · · s t · M · . K .• 1 . swego czasu był iednym z os'karzonych w 
DZIEWCZYNKA Potrzehna do odnoszenia pa-\ • otrzymywa ę zien .owt. z uce 1 ananowt . usms <i emu 0~ n·łośnym procesie o Iibac·ę z aresztantka-
czek i pomocy w gospodarstwie. Żeromskiego „ECHO" od jutra W do• :ka-rzonym o „odmłoclzemc" urzędmczkt :-_,. . . . J • 

9 7 I mu Prenumeratę zama• 'Jb · 1 . S ł . W . 1111 w areszcie czeladzkim, wyjechał w :11c-
nr m. • . • • . . czp1ccza nt po eczne.1 w arszaw1e p. wiadomym kierunku 

wiać mozna poczyn•J.ĄO Marii Sztnr.rnwej została odroczona z powo · 
4 ZŁ T:RWAŁA ondulacja, S1;mbe !·oki, naturalne 
lale w firmie "St~nislaw", Główna 33. - Uwa­
ita w .Dodwórzu 

od każdego dnia ••••1 j du niestawien.ia się świadków w osobach: Ponowna rozprawa o<lbędzie się praw-
'i_'ca. sekretarza zarz_ądu miejskiego w Czeladzi dop_o.dobnie za kilka tygodni. 

• • • 
Nieznani sprawcy dokonali krad,,ie;:y w mit>sz­

knniu komiwojażera Abrama Gorodc-:kicgo, Z<tn1. 

przy ul. Znt'hodnicj 66. Lupem złodziei padły pln. 
tery, garderoba, ru1ra i bielizna ogólnej w11rto~ci 
około 4000 zł. Władie ws1.rzęly clochodanie. 

• • • 
Na szosie Aleksan<lrów- Po<ldebice zdei·zrly się 

1:wa wozy. JPden z nirh wywrar:ij ąc- 1ie przygnió1l 
wo:li1irę Józefa Janc1aka z Aleksandrowa. Jancwk 
clomał ataku padaczki i zmarł. Powiadomiona po­
licja wozczrła llo:hodzcnie. 



Nr. 210 „E CHO" 

NIEWYZYSKANE SKARBY. Jest się czym martwić: 

WODY LECZNIC.ZE· W BUTELKACH Dok~d pójdzle młodzież~ 
· · dla której zabrakło mieisc:a w szkolac:hł 

winna 1przt!dawat każda rł!siauracja ŁODź, 30 lipca. !nawet w tej sprawie interpelację do mini 
Wakacje trwają w najlepsze, ale to nie stra o~wia!y, ~le jakoś nie widać żadnej 

znaczy wcale, abyśmy się mieli zajmować odpow1edz1 am poprawy. 
Wód leczniczych mamy w Polsce wiele, 

te zaś które są eksploatowane i butelkowa 
ne, mogłyby z powodzeniem zadowolić z:i 
potr~ebowa1~Ie nie tylko w kraju, lecz i za­
granK4 dla osób, potrzebujących leczen ia 
woda.mi kruszcowymi w domu - w celu 
dokonczenia, uzupełnienia lub nawet prze­
P'.owadzenia takiej kuracji poza zdrojow!s 
k1em. 

miastach, lecz i w mniejszych a nawet w 
ośrodkach przemysłowych i fabrycznych, 
gdzie tego rodzaju placówki istnieją. 

Wreszcie należałoby nawiązać kontakt 
z Centralą zrzeszeń przemysłu restauracyj­
nego Rzplitej, aby u nas wprowadzony był 
zwyczaj praktykowany w Niemczech, gdzie 
wody mineralne naturalne obowiązkowo 
muszą być na składzie we wszystkich jadło 
cfajniach, sprzedających wody stołowe czy 
sodowe. 

Zwykłe zaofiarowanie naszych minera! 
nych wód stołowych nie osiągnie skutku. 
Natomiast można dojść do celu przez zain 
teresowanie materialne stowarzyszeń resta 
uratorów. - Mamy w Polsce okoł·o 30.000 
zakładów restauracyjnych, !koncesjonowa­
nych z wyszynkiem alkoholu, nie licząc ka 

wian1, wagonów restauracyjnych, bufetów sp1 a wami szkolnictwa. Wręcz przeciwnie: A sprawa jest ważna i pilna. Stworze­
kolcjowych na stacjach i t. d. Każdy okręg I września nie daleko, a wtedy gdy nowy nie już od 1 września klas równoległych w 
mniej więcej według województw posiada ·ok szkolny się zacznie trudno będzie nie- gimnazjach państwowych jest po prostu 
swoje zrzeszenie, które następnie łączą s:ę króre rzeczy odrobić. Trzeba więc alarmo- koniecznością państwową. Ale to doraźne 
w Związku centralnym w Warszawie. wać póki czas - może jeszcze się jakaś zarządzenie nie wystarczy. Trzeba poszu-

W ten sposób zdroje nasze otrzymały- ; ada znajdzie. kać źródła obecnego zła i wziąć się czym 
by odbiorców w całym kraJ·u na wiele milio d · d to n · rew·z1·1· n1'edaw 

Z I. 1. t d . ó któ prę zeJ o grun w ei 1 ... -nów litrów wody mineralnej ·rocznie, która nane są rozpacz iwe is y ro· zic w . h f kol eh 
obecnie przepływa spływając nieproclukty- rych dzieci pozdawały egzaminy do gimnaz inyc re orm sz ny · 
wnie. jów zawodowych i ogólnokształcących, ale Nie ulega wątpliwości, ie to reformy ję 

Pomyślne przeprowadzenie akcji szcro /.. braku miejsca w tych szkołach pozostały c;rzejewiczowskie narobiły tyle szkody. -
kiego zastosowania wód kruszcowych po!- na bruku. Sytuacja jest naprawdę trudna, Ró"..-nież sumieni·e Jędrzejewiczów obciąża 
skich nie może być sprawą obojętną dla bo takich dzieci jest tw. całym kraju tysią- mne niebezpieczeństwo, a mianowicie - co 
Państwa, które posiada zdroje z różnoro- ce. Rodzice piszą listy, organizują komite- raz wyraźn~ejszy bra~ wykwali~ikowa~ych 
dnymi wodami mineralnymi i liczne pro- ty, zanoszą błagalne pr9śby bo przecież tu s1_ł pedagogiczny~h. Nie ma. gd~1e uczyc -
dukty źródlane, nadające się w pierwszej cl1o·dzi o całe przyszłe życie dzieci, które n1·e ma ~to ~czyc.! Ja~ wyhczaJ~ w kołach 
linii do szerokiego rozpowszechnienia na I óziś są tak strasz.nie !krzywdzone, odcięte 1nauczyc1elsk1ch, licea 1 .p~<fagog1~ wykształ 
rynku krajowym. od źródeł wi·edzy. KS.. poseł Downar wniósł ciły w tym roku zale~wte 3~ sił n.auczy-

ciclskich, przy czym wszystkie te s1ł;y po­

Wszystkie zdrojowiska posiadają sku­
teczne i wypróbowane na miejscu i w licz­
nych klinikach uniwersyteckich i szpita­
lach :vody !ecznicze butelkowane i w pełrii 
n~d_aiące się do wewnętrznego użytku w 
im1e1sou przebywania konsumenta. Niektóre 
z nich jak: Ciechocinek, Druskienniki Iwo 
~icz, Krynica, Morszyn, Truskawiec ..:__ ma 
Ją .na rynku swoje doskonałe przetwory źró 
?Jane w postaci soli, ługów, wyciągów z 
1gli\yia i okładów borowinowych bądź bo­
row111y w woreczkach, stosowane do kąpie 
li i użytku wewnętrzn. jakże te wszystJkie 
skar.by naturąlne, stru:..owiące 'tak wielkie bo 
gactwo całego narodu - niezmiernie słabo 
są dotychczas wyzyskane J 

Niebezpieczeiistwo wsp61nych iezdni. 
chodzą z liceów, pedagogia bowiem zawio 
dły na całej linii. 

W uczelniach pedag-0goicznych zamiast 
przewidywanych 4000 słuchaczów, było we 
dług zestawi·enia z maja br. tylko 1679 o­
sób. Z tego w roku 1940 może ukoficzyć 
studia najwyżej 1000 - 1100 kandydatów 
Daleko więc nawet do wypełnienia skrom­
n~e zakrojonych planów władz oświato­
·.vych .. 

Obroty qnkowe są małe, bo społeczeń 
stwo nie oceniło jeszcze wartości naszych 
~ód kruszcowych i produktów źródlanych, 
me pTzyzwy.czaiło się do nich, często na­
wet nie pamięta, lub wręcz nie wie o ich 
istnieniu i możności zastosowania dla ulże 
~ia w najrozmaitszych cierpieniach, a ·nasz 
sw1at lekarski również nie wyzyskuje swych 
możliwości w tym kierunku. 

Pasy rowerowe w Polsce 
uporządkują anarchię na szosach. 

Jest to naturalny wynik polityki szkol­
nej prowadzonej przez kilka lat ubiegłych, 
kiedy zdobycie dylomu nauczycielskieĘ0 
nie dawało chleba i narażało na nędzę 1 

poniewierkę. Przykre losy młodych nauczy­
cieii odstraszyły kandydatów od zawodu 
pedagogi~znego i dziś doszło do tego, ŻP 
nie ma kto uczyć we sźkołach! 

· Smutny ten stan rzeczy ·musi ulec rady-
kalnej ipopra,wie. 

Skutkiem licznych narzekań i uwag ze 
strony społeczeństwa, stwierdzić możemy, 
że jak na obce możliwości płatnicze i wa­
runki finansowe szerszych wC!!rstw - wo­
dy nasze są zbyt drogie. Przede wszystkim 
więc należało by 

wydatnie Obniżyć 
?ziś obowiązujące ceny. Jest to pierwszy 
1 kardynalny warunek do zwiększenia kon 
sumcji naszych wód i produktów. 

Aby zniżka cen polskich wód mineral­
nych i produktów źródlanych była możli­
w~, należałoby uzyskać przede wszystkim 
obrrjienie ze strony Ministerstwa Komuni­
kacji· taryfy na przewozy drobnicowe. Staw 
ki Qbecne iej taryfy są bardzo wysokie, a 
jak one się odbijają na cenie produktów 
zdrojowych świadczy najlepiej fakt, że np. 
woda ciechocińska, która kosztuje hurto­
wnika na miejscu w zdrojowisku po 8 gro­
szy za butelkę, ipo doliczeniu transportu do 
Katowic wynosi już gr. 50. 

Drugim ważnym brakiem w tej dziedzi­
nie jest zbyt mała propaganda, całkiem nie 
wyzyskana a trzecim działającym na szko 
dę tej gałęzi przemysłu <:zynni•kiem jest za 
lew rynku krajowego - sztucznymi woda­
mi mineralnymi i sodowymi, które się nie­
jednokrotnie posługują nazwami zdrojów 
naturalnych. 

Należy wypowiedzieć bezwzględną wal 
kę tego rodzaju szkodnictwu zwalczając je 
w sposób możliwie energiczny i skutecz!1y 
na podstawie istniejących przepisów pra­
wnych o nieuczciwej konkurencji. Za po­
średnictwem i pomocą organizacyj i hurto­
wników trzeba dotrzeć do wszystkich ap­
tek, drogeryj i składów aptecznych - aby 
~1igdzie nie zabrakło wód naszych i pro­
'duktów źródlanych, nie tylko w większych 

ŁóDŻ, 30 lipca. 
Produkcja części rowerowych w Polsce 

rozwija się coraz pomyślniej, a to głównie 
dzięki wzrastającej popularności rowerów 
stających się prnedmiotem powszechnego 
użytku nawet w tych połaciach kraju np. 
na Wołyniu, gdzie jeszcze przed kilku laty 
była ich znikoma ilość. · 

Produkcja r.owerów i części ich rozwi­
inle się tym lepiej, im lepszy będzie stan 
'dróg. Na dowód naszego twierdz•enia przy 
toczymy fakt, że wzrost liczby rowerów w 
Warszawie i w Łodzi był w ostatnich -
dwóch latach wprost niespodzianką i przy 
p:sać go można jedynie i wyłącznie dużej 
ilości nowowybrukowanych ulic. Zamiana 
tak zwanych populannie kocich łebków na 
równiejsve jezdn,ie umożliwiła robotnikom 
kupno rowerów. 

Jeżeli liczba rowerów wzrosła tak zna­
cznie przy buclowię zwykłych jezdni, to o 
iiei podniosłaby się ona przy założeniu spe 
cjalnych pasów komunikacyjnych od jezdni 
czy chodnika celem zapewnienia rowerzyś 
cie ochrony i bezpieczeństwa. 

Zagadnienie 'dróg rowerowych zostało 
szczególnie dokładnie zbadane w Poznaniu 
gdzie przewidzi<1i11a jest sieć elementarna 
tych dróg o d1ugości 45 km. a oprócz te­
go proponowanych jest jeszcze 70 km . 

Mówiąc o konieczności wy-0drębnie111a 
drogi rowerowej z jezdni ogólnej według 
zr..anego urbanisty inż. Ziielińskiego wzglę 
dy bezpiecze·ństwa są inajważniejsze. Zasa 
"tlniczo każda ulica miejska czy szosa na_da 
je się dla ruchu rowerowego i ruch ten 
mieszał się z ruchem pojazdów bez znacz­
niejszych trudności czy niebezpieczeństw 
do czasu pojawienia się pojazdów szyb­
kich. I tu też nietyle wzrastająca liczba sa­
mochodów, lecz przede wszystkim zupełnie 
odmienne używa.nie jezdni przyczyniło się 
:Jo zmian. 

z powodu większej szybkości samocho 
dów stały się ulice i szose miejscem poważ 
nych niebezpi•eczeństw, a różnica szybkoś­
ci powo·dująca ciągłe wyprzedzanie i wy­
mijanie z wielką szybkością stała się przy­
c:zyną 

wielu nieszczęśliwych wypadków. 
Zdawać sobie sprawę z tego szczegółu 

jest ważne naszych wamnków wobec czę­
sto przytaczanego zarzutu, ie mały ruch 
samochodo'wy nie uzasadnia konieczności 
osobnej sieci dróg rowerowych. Zaczęto 
przeciwdziałać zapomocą przepisów o ru­
chu drogowym. Są to jednak zarządzenia 
negatywne i z braku kontroli p-0magają tył 
ko w pewnych granicach. Zasadnicze usu­
nięcie wypadków osiągnąć można tylko 
przez utworzenk sieci specjaJ,nych dróg ro 
werowych. 

Przy używaniu wspólnej jezdni, uwagę 
wwerzysty i szof·era pochłania do tego sto 
pnia wyprzedzane względnie wymijanie że 
lia skrzyżowaniu ulic w ostatniej chwili, 
przeważnie 

za późno, widzą niebezpieczeństwo. 
Na wyodrębnionej drodze rowerowej ko­
larze jadą po tej samej trasie także przez 
przecznicę. Ruch jest bardziej uporządko­
wany i bezpieczniejszy. 

Wystarczy wyobrazić sobie, że stosu­
nek szybkości samochodu do roweru jest 

Tył 

Idyjcie ręce 

s brzuszny 
jest chorobil brudngc:b rąk 

przed każdym jedzeniem~~~ 

taki sam jak roweru do pieszych, że za-1 n ością na czasie, oponach oraz na materia­
tem z tą samą słusznością możnaby naka- le pędnym samochodów, gdyż odpadnie 
zać rowerom jazdę po chodnikach jak o- wymijanie, zwalnianie i wyprzedzanie ro­
becnie po jezdni. Wszyscy wędrowaliśmy werzystów. Należy tu pamiętać że częstość 
już szosą, gdzie na ścieżkach wzdłuż ro- wypadków nie jest wpr-0st proporcjonalna 
w'ów istnieją ;podobne stosunki z ciągłem do wzrostu komunikacji, lecz wzrasta szyb 
wyprzedzaniem i wymijaniem względnie ciej. 
ustępowaniem z drogi, możemy więc oce- Co zaś dotyczy nieproduktywnych wy-
nić trudności wynikające ze zmieszania datków powstałych wskutek zder:ceń to 
dwGch środków lokomocji, z których jeden polegają one 1) na szkodach wskutek cho­
rozporzą'dza szybkością 3-4 razy większą.. rób i niezdolności do pracy, 2) na kosztach 

Słaby rozwój automobilizmu spowodo- leczenia wzg!. reparacji, 3) na zaspokoje­
wany brakiem dróg o dobrych nawierzch- niu szkód, i 4) na wydatkach na postępo 
niach wyraźnie podkreśla przyszłość rowc~ wanie prawne. · 
ru, jako pojazdu któr.emu Warto wreszcie podkreślić że trwałość 

wystarcza dużo lżejsza i tańsza na- roweru obliczona jest w normalnych wa-
wierzchnia. runkach na 6 lat. Według spostrzeżeń p.o-

Wydatek włożony w budowę oso·bnych czynionych u .nas w miastach o ulicach źle 
dróg rowerowych zwróci się zmniejszoną wybrukowanych czas trwałości roweru re­
ilością zderzeń i związanych z tym niepro- dukuje się do jednej szóstej tego czasu. 
duktywnych wydatków, następnie oszczęd 

·Doprawdy jes t się czym martwić, nawet 
w czasie wakacyj! 

OdpOwit!dni podział pracg w rodzinił! 
• 

CIĘZAR UTRZYHANIA RODZINY 
powinien spad.ac na barki mężczyzny. 

Łódź, 31 lipca. wierzając żonie prowadzenie gospodar- Zanim ktokolwiek powziął zamiar zało 
życie społeczne, rodzinne, wypaczono u stwa domowego i rodzinnego, gdyż ten żenia rodziny, rozliczał się z możliwościa 

nas nie tylko wadliwym ukształtowaniem warsztat pracy odpowiada jej przenacze- mi, czy jego dochody będą zezwalały na 
się stosunków ekonomicznych i warunków niu, indywidualizmowi kobiecemu, zdolno utrzymanie 2 osób i ewentualnego dziecka 
bytowania, ale także nieodpowiednim po I ściom i koniecznościom cywilizacyjno-kul- żeniono się dopiero wtedy, gdy dopisywała 
dzieleniem ról między kobietą a mężczyz-' turalnym. Synów powinno się wychowy- planom strona finansowa, co stanowiło 
ną. Nastąpił zanik bardzo prostych reguł, wać i kształcić na dzielnych obywateli, żoł zarazem naturalny współczynnik selekcyj 
normujących samorzutnie naturalną równo nierzy, oraz założycieli nowych ognisk do ny i populacyjny, normujący z jednej stro 
wagę podziału oracy. mowych i rodzin, czyli komórek społecz- ny naturalny przyrost, a z drugiej strony 

Od szeregu lat gnębi nas bezrobocie, I nych i cegieł państwowych. Córki znowu hamujący wzrastanie nędzy i bezrobocia. 
obciążające nadmiernie wszystkie dziedzi winno przyspasabiać się do przyszłej roli Przy tego rodzaju układzie stosunków i po 
ny. Z tego, eo powinno być właściwie tyl w społeczeństwie, pamiętając o tym, że czucia odpowiedzialności, nawet bardzo 
ko przej5ciowym objawem, uczyniono chro treścią ich życia ma być własny dom, liczne rodzeństwa ze wszystkich sfer, znaj 
niczną bolączkę z całym o.drębnym apara- obowiązek, a celem rodzina i macierzyń- dowały wszędzie chleb i zajęcie. Ale też 
tern administracyjnym i nawet z luksuso stwo. Dopiero w ten sposób pojmowane żadnemu z ojców,, po zawarciu małżeń­
wymi gmachami, jak gdyby wyrażając w i podzielone role w społeczeństwie, mogą stwa, nie przyszło nawet na myśl nigdy, 
ten sposób utrwalenie tej choroby. Według zapewnić mu ład, porządek i spokój, a kra aby żonę i dzieci kwalifikować na bezro­
dokonanych inwestycyj i zaprowadzonego jowi i pa1\stwu, siłę, rozwój gospodarczy, botnych i uważać ich za wyrobników po­
ustawodawstwa, ma ona, jak z całego roz potęgę i znaczenie. Odpowiedni podział sadowych. Ubliżało to godności osobistej 
machu można wnioskować1 istnieć, dokąd pracy jest również najlepszym regulato- i nadwerężało ambicje, oraz pozycję w spo 
będzie istniała Polska. · rem przydziału dóbr, zapobiegając tworze łeczeństwie, żenując, jako czyn wysoce nie 

Bezrobotnymi robimy się sami, przez niu się nędzy i bezrobocia. etyczny, aby żonie i matce dzieciom mąi 
wzajemne stwarzanie sobie niepotrzebnej Tymczasem przypatrzmy się, jak pod poza domem zezwalał nawet w faktycznej 
i szkodliwej „konkurencji" ze strony ko tym względem wyglądają nasze stosunki? 1 potrzebie zarabiać, czy też bodaj pomagać 
biet. Na samym wstępie pragniemy zaznaczyć, w finansowym ciężarze utrzymywania do-

Kobietę odciągnięto od gospodarstwa że ni.e bierzem~ zupełnie pod. uwagę wy- mu, Takie W)_'padki ukrywan~, jako tow~­
domowego i rodzinnego, stwafzając najzu pa?k~w za.sługując~ch n~ spe~Ja!ne uwzglę r~y.sko k!ępu1ące. To P?czu~1e ryce'.skos­
pełniej fałszywe pojęcie 0 wartości pracy dn1eme._ Nie. choc1~1 tutaJ. o. s1~roty, osoby c1 1 etJ:kI było bardzo silne 1. głębokie, wy 
i roli, jaka z natury rzeczy przypadła od pozb~~1one srodkow d? zyc1a .' cały ~zereg tw~rzaJąc społeczną cechę ~Ie tylko praw 
wieków w przeznaczeniu kobiecie i mężczy I pom~IeJszych. ~unkcyi. marnpulacyinyc?, clz1wych charakterów, ale 1 du~y, która 
źnie. W następstwie tego zmalała pożytecz nadających. ~1ę 1 speł?1~nych ~rzez kob~e ?Y~a znacznym p~_klerzem wszelkie~ nadu 
ność roli kobiet, odbijająca się deficytowo ty korzyst111e1. ?raz ICJ~IeJ od męzczyzn. ~1e zyc~ bę?ących. dz1s na porządku dz1.ennym 
w ogólnym dorobku społecznym, wpływa I mamy na mysli. tych cichych, szarych, of.iar Męzatk1 prac~1ąc~ na. posadach nal~zały do 
jąc niekorzystnie na zachowanie równo nych p_racow111c, stuprocentowy~h kobt~!' słusznych W~Ją~ko"":' 1 dlatego rodzrny by-

wagi i pogorszenie sytuacji kraju. z~truclmon~cl~ z przymusu w b1u'.ok.raCJ1, ły trwalsze 1 w1ęce1 szanowane. 
Rola i pozycja dzisiejszej kobiety u nas n1era.z ~d .sw1tu do nocy dla zarobtema k1~ ew Jii'd ad 

jest całkiem nieodpowiednia pod każdym kuclzie~1ęcm ~ł?ty~h na '.'Vłasne lub. chorej 
względem. Zabiera ona źródła zarobkowa czy zn1eclołęz111ale1 matki utrzymame. 
nia mężczyźnie, stwarzając zbyteczną i nie Nie tak dawno jeszcze zawieranie 
oględną konkurencję, wywołującą chronicz małżeństwa należało do ważnych posunięć 
ne bezrobocie. Nikt nie zaprzeczy chy- planowanych na cale życie, nakładających 
ba, że na miejsce każdej zatrudnionej ko poważne obowiązki względem przyszłej 
b;ety, można dać utrzymanie całej rodzi- rodziny, społecze11stwa i państwa. Dlatego 
nie-, mniej lub więcej licznej, w osobie gło też każcie państwo otaczało rod zinę wicl­
wy domu. Z punktu widzenia zdrowego roz ką opieką, co też i dzisiaj, choć może nie 
sądku. społecznego i konieczności gospo w tej mierze, czynią mądrzejsze i istotnie 
darczo - państwowych w pierwszym rzę- wysoce kulturalne społeczeństwa, widząc 
cizie wymagany jest naturalny podział ról.Iw Todzinie komórkę org_aniczną i cząstk•, 
Ojciec rQdzjny winien zarabiać na życie1 P.O własnych rz_ącló'ł" 

liUdelenoJ ~ 
zaraz ~ 

Nr. 182·48 lub 102·29ł 

Ili 
a otrzymywać będsi 
.ECHO• od jutra w d 
mn. Prcnurpe-ratę n 
w.inć morna poczynaj­
ocl każdego dnia .U 

·~ 



Str. 4. „E CHO" I 2h, 

f (ff I lf ~J~lf (f lKr •euki. /latastrofa samadladowa lekarz 
żr le W•SUWJ w 1111111 wierszach is TR ACH C ff O J A K A .. :~ądza ~!!~Ił" 01°!'~chowsk~~1~1~:mani= 

W związku z szeroiko zakrojoną przez/ „ · I O godz. 15.15 na szosie Grudziądz-la- oraz prawej ręki, zaś małfonirnwie J::idkow 
Z~rząd .Miejski akcją r.eg~acji ulic i pla- ;- GllłOZllY IZW Li GIE8' - .~in , w pobliżu mie_iscowości Rogóźno-Za- scy odni.eśli o~ól1ne obrażenia. . 
cow, m1ałlto uzrkało w pierwszym !kwarta- • 1 .nek, wydarzył~ się katastrofa ~arnocho- W k!IY:a nunut po W)".Padku nadjechał 
le hieżącecro o·kresu budżetowego bezpłatnie Właściwie co to J·est wariat? Terro po Towarzystwo \vzrusza rami'o a n· . _ dowa, w której cztery e>soby oomosły po- autem z.i.ęc dra Lacoowskiego, lekarz wete-

" 
1 

t> n 1 1
' wa I · k l · · d k · · · · · d R · kt · · 'ł f' 31.205.76 :m. kw. gruntu. (Razem zaś od r. jęcia nie można jakoś skonkretyzować. riat kończy kolację, wypija monachijskit! wazne o a eczema, Je na ze me zagrnza- rynarn r. e.im.an, or.r prz_ew~oz ~~ 1~ry 

1934 741.936.311 m. kw). Gdy ktoś oddaje punktualnie długi, mówią piwa i znowu odzywa się grobowym afo- jąct! życiu. wypadku do szpitala w Grud~1~dzu. Cęzkv 
Obywatele, którzy ofirurujl! miastu część o nim: waric1t. Gdy ktoś żeni się, również sem. 1:> z Grudziądza do obozu junaczek w Ro- rannego sz~fera zabrało z m1e1sca katastro 

swych gnutt;ów d'la celów "Urbanistycznych, mówią: wariat! Gdy ktoś mówi prawdę _ Salakal.adina peritopia gucus. gotnie (ZameJc' zdążał samoohód prywa- fy pogot0'\v1e ratunkowe. 
nie tylko przyczyniafo się do pod!noszenia ludziom: wariat! Wariaci bywają za wodo- - Co to znaczy? Niech pan nam też tny lekarza powiatoweg.Q d-.r~ Lachowskie Oglęchfoy samochodu a szczególnie kie-
wygłądu zewnętrznego stolicy, lecz działają wi i wariaci - amatorzy. Wariat za wodo- powie? go, który prowadził swfer Jan Krze.mińsk4, rownicy i motoru wykazały. że przyczyną 
i w s_woim. właS?ym dobrz~ zroz~iałym in~ wy wari~je ko~sekwent?ie. ,Wie, k~edy ma . .- T~ ~n~czy, że ~s~yscy jesteśm~ liczący o3<:oło 60 lat. W samochodzie ct- wypadku był chwilowy brak opanowa1ni.a 
teres~e. ~ Jed~eJ strony 

1 
of~am~sc ohy~ateh to zacząc a .ktedr skonczyc: W ~nat. - a- sm1ertelm l 3eszcze dz1s1ejszej nocy ktos prócz jego właści.ciela znajdo-w.al i sfę m.ai- mastyny prze.z kierowcę. Na szos i(! ho~ 

umoz~1wia miastu regUJacJQ wielu l~hc, po ma tor natomiast. 1ęst. z~pełme .1:1eobh~zal- z naszego towarzystwa nagle _umrze~ . J:t<>n!kowie Jackowscy, zatrn<lnieni u <l-ra La . wiem nie było żadnych przeszkód, j.'.'ik row 
p;zccma:i!c.h _dot}'!Chaas skrawkami grun· ny .. P;zyc~odz1 taki Je~o~osc. do zony Po plecach ob~cnych p~z~b1ega me~1- chowskiego w cha.rakterze pielęgniarzy. Sa nież maszyna funkcjoN«Ywała dobrze. N<'lle­
tow wła~c1?1~1i prywatnyc~·: , , przyi~c1ela 1 w obecności jego zony pro- ły dreszcz_Yk .. ~to~ o<lwazIHejs~y cbL:e .ie- mochód jechał z szyblrością ok•oło 40 km. ty przypuszczać, że szofer Krzerni1islci 

Z <lr.ug1e1 ~ouy wartosc grU.U:~w, ktore ponuJe: . . . dna~ do~;edz1ec się dalszego ciągu „prze- na god.zioę. Na. 15,6 .km. sarn(}chód nagle wskute'k zmęczenia stracił panowanie nad 
po _zaofrnrowo.um P,rzez .obywuteh i?h Ekr~· ~ Wiesz. c?, zosta.w zon~ w domu 1 pow1edm . skręcił w prawą stronę i uderzył chiodnicą maszyną. 
;wkow na rzsez miasta z'naJdą u.ę chodzmy gdzie~ n~ 'Yo~kę. . . . - Ale kto ~mrze?. . . o przydroźnt! drzewo. Przód motoru rostał W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
przy no~~cze..'łme . :urz~dzonych, . uli· żona szykuje się JUZ .d'O p1ek1~ln~J a- -;--- Salakaladina per1top1a gucus n1~ o- usi.kodz.ony, zaś kierownica złamała się. stan zdrowia d-ra Lachowskiego jest dość 
ca~, w.zrosme znacz.ttte„ co i pewnosc1·ą· ~o· wantu.ry a pr:z,erażony , mąz stara się Ją u- kresla od. razu ktC:. Mam w domu mag1cz- Najcięższe obrażenia odniósł sroter poważny, jak również szofera Krzemińskie 
krYJe ~eor~tyczną stnttę ;ia da:r?"''1zm~ spoko1c: . „ : . . ną ku.lę I tam mogłbym zbadać o kogo Krzemińs:ki, a mianowicie z.gniecenie k1atki go. Wszyscy przebywają w szpitalu p'ld 
Wreszcie c1 obywatele, -ktorzy ofiarowali - DaJ spokoj, to meszkodhwy w anat, chodzi. piersiowe-j oru głębokie rany obu kolan. <>p-ielcą lekarska. 
grunty miastu, zostalllll cz-ęściowo zwolnie· on tylko tak sobie mówi. - Mój złoty, niech pan pobiegnie do • 
ni o.d przyszłych opłat od adiacentów. Wariat musi być jednak sprytny i u- domu i zobaczy, dobrze? 

~ • • rządzać swoje kawały bardzo mądrze. Je- -:- To. trw.a długo. ~od~inę„. dwi;„„ 
śli przyjdzie do kawiarni czy restauracji, - Nic me szkodzi, mech pan 1dz1e, 

Już przed 40 z górą laty wielbiciele Cho przysiądzie się do stolika znajomych, wy- my .poc7ekamy. . , 

Dziś odbędzie się ~ "7itlle -

bieg kelnerów z tackami. pina przystąpili .do otwarcia instytucji. któ· pije z nimi pół litra koniaku, zje dobrą ko- W~nat wychodz1 ... P? dwó~h godzinach 
ra by skupiała i gromadziła pamiętniki ~ lację, zamówi butelkę wina i pójdzie na dzwo?1 do restauraCJI 1 prosi do telefonu 
wiad'.omości o nie~miertehtym nasEym mi· chwi•lę „do telefonu", aby więcej się nie kogos ze swego towar.zys~a. . . . Z Wisły .~onoszą: dziny 13-ej dla .wszelkiego ruchu kQłowego 
strzu. pokazać _ nikt nie powie 0 nim wariat, -. ~mrze Kłopotk1ew1ci. W1dz1ałem W niedzielę, dnia 31 lipca br. o godzi- i pieszego. 

Z inicjatywy Ja.na Karłowiczu otwor~ tylko: świnia. w kuh 1eg? twarz. . . . nie 10.30 odbędą się w Wiśle zapowiedzia Celem dokładnego inf,ormowania zebra 
no w r. 1899 seu~cję chopinowską przy War· - Alez Kłopotk1ew1cza wcale z nami ne I. ogólnopolskie zawody zręcznośd prd- nej publiczności organizatorzy zawo<lów 
szawskim Tow. Muzycznym. Dlateg-0 człowiek, pragnący utrzymać nie było i nie ma! I co to za jeden? cowników gastronomiczn)"Oh. Do za.wodbw założyli na trasie i na mecie specjalne tele-

W r. 1902 przystąpńono do odsłonięciu swoją dobrą sławę wa.riata, postępuje zu- - Tymoteusz Kłopotkiewicz. zgłosiła się rekord~wa ilość zawodników fony i megafony z głośnikami, które i:ifor-
tablicy pnmiątkowej w Marienbadzie na do- pełnie inaczej. Najpierw zamawia dła - Niech umrze, co to nas obchodzi? ( 123) reprezentujących wszystkie oddzia- imować będ_ą sz~zegółowo o przebiegu za-
mu, w kt.órym mieszkał ; Chopin w r. 1836. wszystkich obecnych przy st-0liku po Przychodzi pan zaraz1 bo chcemy już ły całej Polski. Jak już donosiliśmy zawody wodów. 

Sekcja ufundowała Jiówniez w r. 1899 szklance wody sodowej z sokiem i płaci wyjść? · te wymagać będą od pracow.nika gastrono- Cała ta mipreza będzie sfilm-)'Wan&J. 
stypeclium im. Fryderyka;Chopina - z oka natychmias! gotówką. Następn~e prosi o - Nie mogę. Badanie kuli strasznie miczn~ dużego przygotawania, albo- przez PAT-a, a film z tej imprezy będzie w 
zji odsłonięcia pomnika mistrza w żelazo- paczk~ pap1erosó~. I także pł~c1. Po czy!Il mnie wyczerpał-0. Jestem zupełnie osłabio wiem musi on wyikaz.tć nie tylko spraw- najbliższym czasie wyświetlany na ekra-
,wej Woli, miejĘcu jego urodzenia, częstu~e wszyst~ch . . Następ~1e. ~amaw1a ny i muszę się położyć. Salakaladina P,e- u-ość fizycz.ną, Iocz również i zręczność. nach wszystkich kin w Polsce. 

W r. 1908 wydano akwnrelę Kwiatkow· , wspa111ałą kolac1ę, y.r1~0, _ko111a~<1 itp„ w.o- rito.pia gucus. Każdy z zawodników musi przema.szero"' Zainteresowanie zawodami jest olbrzy-
&kiego w 2500 e.gzemplarzy dla zjednania ła ~ rachunek dla s1eb1~ l w m1ędzycza.s1e, I znowu wymigał się od rachunku. ·· wać traisę wynoszącą 3.000 metrów, która rmie, dowodem czego są zorgan!zowane po 
sobie członków - jak irówtrież dla celów zanim. kelner przygotuj~ r~thunek! zmka. ~ prowadzić będue sprzed budynku Straży (iągi populame z Katowic i Bielslka. 
propaga.ndowych. O takim wówczas mówi się: wanat. KL'óTNIA. Granicznej w Głębcach do mety przez Do- Zawody odbędą się w czterech grupach 

Zorganizowane przed 10 laty z inicjaty- Normalnie jednak taka sztuka udaje się Józef Owczarek kłóci się na tle mająt- mem Zdrojowym w Wiśle, przy czym za~ wiekowych, przy czym zwyci~zca ka~dej 
wy polskiej międzynarodowe konkursy cho- tylko raz i dlatego wariat musi stale kom- kowym ze swoim szwagrem, Stanisławem wodnilk nieś~ będzi~ w ręku tacę na kturej grupy zdo?ywa dla s.we.go oddz1_ał.u r:uchar 
pinowskie zachęcaj11 mło'dych pianistów ca· binować nowe pomysły. Pirzysiadłszy się Chojakiem. Ostatnio Owczarek podczas znajdować się będ-zic zakork~wana flaszka pn:echod111 zaś dla s1eb1e wartosc1ow_ą n~­
łego świata do intensywnego studium, oraz więc do znajomych, milczy ponuro pomię- gwałtownej kłótni zagroził szwagrowi, że z piwem <'lraz 2 szlklanki % litrowe napeł-1 grodę. ~rogram zawodów przedstawia się 
zgłębienia muzyki Chopina. dzy: jednym a drugim <laniem! wreszcie go zabije, Chojak przestraszył się i 0 gro- nione zabarwioną wodą. -r:rasa zawodów nastęf)UJąco.:. . . . • 

Kiedy w latacll 1926-27 odsł<tnięto w odzywa się: źbie zameldował policji. zostanie zamknięta od godzrny 9.30 do go- O godzrn1e 9.30 zbiórka zawodrnkow 
parku Łazienkowskim przy alejach Ujazd'o· - Salalialadina. Sąd Grodziki skazał Józefa Owczarka przed Domem Zdrojowym w Wiśle, następ 
i\vskich pomnik Chopina, materiał cały, pa· - Hę? - zapytuje ktoś z towarzy- na sześć miesięcy aresztu, zawieszają<: wy nie powitanie przedsta-wideli \\ ładz par1-
miątki i fotografie do ilustracji w pi- stwa. · konanie kary na pięć lat. ".a.19••• „ &CIW • stwowych, wojsk-owych, samorządowych, 
smac'h .dostarczyła se1tcja im. Fryderyka - Salaka.ladina peritopia. __ , Jerzy Kneckł. ... .., .,,.., zawodni1k6w i gości. Z kolei naistąpi wrę-
Chopina przy Warszawskim Tow. Muzycz· · 1 .'-" NIEDZIELA, Sl LIPCA. czenie proporca ufundawanego przez Jwow 
nnn. s 

· Jeśli dodać jeszcze, że obie te placówki 
propagandowe sztuk.i Chopina. pozo~tają ~ 
ścisłym kontakcie z podobnymi placowkam1 
za granicą, że nawet daleka Japonia przy­
syła do nas entuzjastyczne listy oraz swoich 

lłA.i.łl'Jłillft aa..pk.,.Włl1'•i d--1· ~..,„„ •• „ - ' WARSZAWA I (Rurfn) ski Związek Kelnerów dla Komitetu orga-vu-.. ii•U V • ..,.., „ „'fti„IL 9 nłzacyjnego 1.awodów zręczności, po czym ·1 ł I • ' ~ l!I I ltlllł ł inne Rozgłośnie Polskie. odjazd zawodn1Jców autobusem do Głę-'I W ~ f l !J ~ l I [ Ili • 7.15 Pieśń „Serdo~zna Matko" biec, na start. O godzinie 13-ej w lokalu • ·ft U I I I 7.20 Koncert poranny na przy6lani T?w. „'Vł~tula'' „Oaza" w Wiśle ogłoszone będą· wynir~ 
w wykonaniu kapeli ludowej Fe1'1tsa Duerh- oraz nastąpi razdanie nagród. O godzinie 
nowskiego 19.30 w g_ órnyoh sa:lach Domu Zdrojowego 

8.00 Dziennik p-oranay 
artystów na konkursy chopiuowskie, zrozu· Z Równego donoszą: 
mierny jedno: że d'zieło tak chlubnie po· Do posterunku połicji w Swiatiu pod 
częte prowadzić należy daJej z równym za· Równem wpłynęło W swoim czasie donie­
pałem _ 1a'k dalece, aby nie było jednego sie·~ie ·Marii Kobe.11niak, kłó~e spowodowa­
Polaka, czującego swoją polsko5ć, który nie ło slsdztwo f!rzec1w ~8-le~niernu bog~temu 
zapisałby się do Instytutu Fryderyka Cho· g~spodarzow1'. Mar~111ow_1. So_snowslk1emu. 

nikt z domowniików nie zauważył aby 
dziewczyna była w ciąży. Nikt bowiem nie 
troszczył się o przyghJ!j)ka, mimo jej 34 
lat Kiedy dziecko przyszło na świat Emilia 
miała wskazać wobec matki i braita, - So­
sno'Wskiego, jako ojca niemawlęda. Os•kar­
żenie wywołało swego rodzaju sensaicję, po 
nieważ Sosnowski, staTSzy wiekiem, poważ 
ny gospoda•rz, cieszył się powszechnym 
szacunkiem i nigdy nie zadawał się z ko­
bietami. 

s.1s Audycja dla wai odbędtie !!lię zabawa taneczna. 
9.15 Regionalt1a transmiaja z Ncnvogr6dka (przu 

!na (adres tymczasowy: Warszawa, ul. Corka Kobarn1?kowe1 Em.11ta, 1~tota upośle 
~oduena 4). · J dzona na umysle, uroclz1ła dziecko. Je~t 

:· · '" szczegółem wielce charakterystycznym, ze 

z Kościana donoszą: W czasie zeznań przed policją Kozioł 
Służba pałacu maj. Gryżyna, własn. p. oświad<:zył, że chciał zobaczyć się z p. Los 

Loss·oiwa, była świadkiem nieudan. zama- sowcm, aby upomnieć się o 9,828 zł„ która 
chn „terrorystycznego". Mianowicie nieja- to suma rzekomo należy się jeszcze jego 
ki Alfons Kozioł, urodzony w 1916 r., bez matce, zwolnionej w ubiegłym roku z pracy 
stałego miejsca zamieszka11ia, usiłował do w maj. Gryżyna. Ponieważ Kozioł nie wie 
stać się do mieszkania p. Lossowa. rzył, aby p. Lossow !echciał mu taką .su: 

Ponieważ służba pałacowa zauważyła mę wypłacić, sfabryk-0wał petardę, ktorei 
u osobnika podejrzany jakiś pakunek oraz wybuchem chciał nastraszyć p. Lossowa. 
poznała Kozła, nie cieszącego się zbytnią Niezwykłego szantażystę osadzono w aresz 
opinią, zatrzymała go sitą i zawezwała po- cie przy sądzie w Kościanie. 
licję. Przywołany posterunkowy zbadał po Z niegroźnej tej tragifarsy wszędobyl­
dejrzaną pacz.kę, w której znalazł „bo~1bę" ska plotka roznosła już wieść po Kościanie 
sfabrykowaną z dziecinnych korkowników o wielkim zamachu bombowym w Gryży-
:do strzelania. . nie. 

--- ooo•- --
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Sosnowski oskarżony o dopuszczenie 
się czynu nierządnego z osobą pozbawioną 
zdolności rozpoznania czynu lub llderowa­
nia swym postępowa'lliem i zagrożony karą 
więzienia do lat 10, thtmaczył się, że rodzi­
na Emilii ukartowała całą intrygę w tym 
tylko celu, aby zdobyć jego ma_iątek, że nie 
1i1oże być ojcem dziecika Emilii, o czym 
świadczy fakt, że jego małżeństwo jest bez 
dzietne. 

Znaleźli się jednak świadkowie, którzy 
mieli rze1komo widzieć, .iatk Sosnowski za­
bawiał się z Emi·lią i opiisywali drastyczne 
sceny z najdrobniejszymi szczegółami. Co­
prawda k-0ronnym świadkiem był rodzony 
brat Emilii, 

Epilog tej niezwykłej sprawy rozegrał 
się obecnie przed sądem okręgowym ~ 
Równem, który rozpoznał ją w całości 
przy drzwiach zamkniętych . W ~yni~u ~oz 
prawy został Marcin Sosnowski umewtn­
niony. 

. '01ierai[te [zerwuny Kr1Jl ! 

Baranowicze): Reportaż. Msza św. Pogadanka. 
Transmisja posiedzenia Komitetu Dni Mickie· 
wiczowskich. Audycja regionalna 5fqwno • mu. 
zycma 

11.45 Przeglqił kulturalny 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 1 Kukowa 
12.0'3 Poranek mu7.yczny s płyt 
13.00 Ksi11:tki mojego dueciństwa: ,,Jan z Tenczy­

na" - szkic liter~ki (z Poznania) 
13.15 Muzyka obiadowa - %C Lwo,.,·a 

IS.OO Audycja dla wsi .„ 
16.30 Słuehoowisko pt. „Gość 11 Ameryki - J8liiny 

Morawsldej, osnute na tle noweli Zofii Żurakow. 
aliej . 

17.05 Re>::ital śpiewac&y Elisabeth Wilde 
17.35 Tygodnik dźwiękowy. . 
18.00 W świetlicy Tata.rsk1ego Oddziału Z. S. w 

Nowogródku - audycja słowno • muzyczna -
transmisja z Nowogródka . 

18.30 Podwieczorek priy mikrofonie - 1 Katowie 

W przerwie- około g. il!.55: Chwil u Hmra 
Studi6w 

20.00 Program na jutro 
20.05 Mnzyka z płyt 
20.40 Prżcględ polityczny 
20.50 Dziennik wienorny 
21.00 „Te • j-0 j" - wesoła audycja (ze l.wowa), , 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszyitkkh Rozgłosn1 

Polskiego Radia 
22.00 „Trubadur" - opero Verdiego - płyty 
23.00 Ostatnie wiodomośd dziennika wlecsornego, 

komunikat meteorologlezny 
23.05-23.55 Program Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Gra trio braci Komor~wskich (cytry) - I 

Warszawy 
9.00 Audycja poranna - płyty 
9.10 Odczytanie programu 

11.45 „Spacer po starej Warszawie" 
20.00 Koncert kameralny 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

- lelleton 

Falszy"°'e podpisy na wekslach 
~r~~0r:i~~a d~~~~~z!;esztowan-0 i osa- pol~~i~~dł termin płatności, lecz weksle Kom unista zdrad ził 

'dzono w wiezieniu chorzowskim hurtowe- nie zosta1y wykupione, toteż wydawnictwo Sensacy1·na kontrowersja słowna aa 
adwokata. 

sali sądowej 
go sprzedaw'cę gazet, Ludwika Opolskiego oddało weksle do protestu i wreszcie do-
i jego szwagra, Antoniego Niestroja pod szło do rozprawy sądow ej. Opolski proces z Łucka donoszą: Ponieważ przewodniczący trybunału za-
zarzutem popełnienia oszustwa. przegrał. Poniewa·ż w dalszym ciągu ~zbra Przed Sądem Okręgowym w Łucku b~- żądał wyjaśnień, Emma opowiedział, że 

Opolski był lrnrt·ownikiem k!lku gazet, niał się zapłacić. należn-0ść, wydawnictwo ły roz,patrywane cztery spr~wy konm:11- Centralny Komitet kompartii wydał pol~-
m. in. również „ I. K. C." na terenie chorzow krakowskie przystąpiło do wyegzekwowa- styczne, przy czym wszystkich oskarzo- cenie gromadzenia funduszów dla 2 party1-
skl·m. Przez dłuższy czas zalegał on z za- nia kwoty, nakładając również areszt na I b ·ł · d · te 1 sam adwokat Sala- nych adwokatów, z których jednym jes. t 

nieruchomości teścia niesumiennego płat- nyc 1 Grondi ie enLi owi a ' \vłaśnie adwclkat Salomon Gruder. Obron-płace ni em należności za otrzymane gazety . mon JTU er ze w . 
i w ten sposób suma zaległości za „I.KC.': ntk~~rted do ·i ero si okazało, że Antoni . Podczas jednej ze_ spraw nastą~iła po- ca stara się usprawiedliwić, lecz przewodni 

ł d k t Około 2 Ooo Zł Należności n Y P ę d 1 t d ś iadko''' cz~cy nie dopuścił do dalszej· sprzeczki i 
uros a 

0 
wo Y · · Niestrój, właściciel kamienicy, weksli nie , mtkędzy a woOcak emI<a J~t ntymKzPeZ,Uw Iła-io~ IJolecił zeznania Emmy zaiprotokółować, a 

za inne pisma wynosi ły ok. 20,0~0 ~ł. podpisywał, lecz uczynił to j. e!lO svn, ró- se retarzem r. om1. e u .· „ '. . . . 
Kiedy upływał czas, a Opo~sk1 111e s~la . ż A to li Wobec tego i'.kC"J zlożvl I nem Emmą, kontrowersja, w wyn.lku ktoiej prok. Kucharzyk po ogłoszeniu w toczącej 

cal należności , „I .K.C." 7,agroz1ł wystąp1 e~ wrne 11 1 · " · J I · · d k d ł s'ę wska się sprawie wyroku, polecił przesłać odpis 
d d W . czas Opolslo doniesienie do policji na podstawie którego ' zdenerwowany sw1a c o ezwa t ' . . zez11"n' E1nmy do prokuratury celem wv-

niem na rogę są ową. ow areszto\va110 Opolstdego i j' etz.o szwabo-ra 1'zuj ąc na adw ... Grudera:.„D. la .t~go włas1.11c a ) 
zaofi arował weksle, oświadczaj ąc wy<law- ~ 1 d b d eh pie ciągniccia konsekwencyj w stosunku uo 
nictwu że jecro teść, właściciel nierucho- Niestroj a jun. i przekazano do dyspozycji. p~na zbiera lsmy o na<j ie nie1szy 6 ł o= adw. Grudera. 
mości,' An tonf Niestrój będ z i e żyrantem. władz sądowych. Na wniosek prokuratora j n~ądze, aby ze sk!ad.ek „nędzarzy m g s 
„I.K.C," zgodził ~ię i przyi~ł rewersv O- obydwu ·osadzQno w więzienil' ):>1_e J:>yg~wać. __ kamlem~~ / 

PONIEDZIAŁEK, 1 SIERPNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

ł inne Rozgłośnie Polskie. 
45.15 Piew poranna 
6.20 Mu1yka • płJC 
6.4S Gimuutyka 
7,00 Dziennik poran•f 
7.15 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Ros. 

głośni Poznańskiej 
8.00-11.57 Pnerwa 

U.57 Sygnał czasu ł hejaał 1 Krakowa 
12.03 Alldycja południowa 
13.00-15.15 Pnerwa (proaramy lokalne) 
15.15 „Moje wakacje'• - powidć Starego Doktora 

dla dzieci 
15.30 Sknynk.- te:hniczna 
15.45 Wiadomo8ci gospollarcze 
16.00 Koncert rozrywkowy - z Lodzi 
16.45 W królestwie mili0116w sloni 
17.00 Muzyka taneczna 

. W przerwie: Proaram na jutro 

Celietoll 

18.00 Pogadanka aportowa .• 
18.10 Pieśni Verdiego w wykonaniu Jodw1g1 Bor· 

czowskiej - z Krakowa 
18.30 Fortepian i ksitżka - a Wilna 
19.00 Audycja żołnierska 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Wisł11 do polskiego mona - koncert rozry"' 

kowy (z Torunia) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wsi 
21.10 Koncert rozrywkowy w w;konanlu orkie~lt , 

Rozgło§ni Wileńskiej 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Pięć wieków dawnej muzyki - płyty 
22.00 Koncert kameralnJ (transmi~ja i Kopenh:1i; i ) 
23.0() Otatnie wladomośel dziennika wle<'zornego. 

komunikat meteorolo1ic1ny 

Lódi, jak Raszyn, oraz 
13.45 Muzyka s płyt 
14.15 Łódzkie wiadomości 1iełdowe 
14.20 Koncert życzeń 
15.30 Literatura ptiea mikrofon dla "' ' ''"''•'•·h : 

Fragment z powi@łci pt. „Stara batt!" - I. J. Kra 
szewskiego 

17.00 Pogadanka aktualna 
17.10 Audycjo wymienna z Katowi•c 
17.50 O wsz:retkim po trotaku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Z życia robotnik6w łódzkich - felieto„ 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05-23.00 Muzyka taneczna i piosenki - płyty 

la n im ~ ó i~ li~~ l n H o,1 a~' 
weź ze sobą znakomity środek p·zec1w pie· 
gom, pryszczom opaleniźnie 

0'{0 Metamorphoi:e. 



'-

„1.:. (I. v· 

POLSKIE BIURO PO ">ROŻY 

Wycieczka do Jugosławii 
Łedź, ł"iobh.vW41iła J.b 65 

tel. \01-01 • 266-50 

od 13/8 do 7/9 Cena zt. 470--
Paszporty Indywidualne do Buł~arli, Czechosłowacji, Litwy, Łotwy, Niem'ec, Rumunii • Węg er 

l\Na upał rada j dyna ·--:-~- ~ 
r/Za dwudziestkę kup PINGWINA.'!l 

Ważne dla chorych na przepukliny (raptary) 
krzywien.ia kręrosłapa (rarlly) aknywieaie .,, i kolaa, rrailicę 
ko~ci, płaskie aoląc• lłopy (plattfa11) i wnelkie i••• l[ałectwa 

"• pnep ,...,. (r11Pt11r7) .-Wet •t.t.-. 
aajzaatanałue wuelkicco redaa'9 • ~,.ais 

kobiet I dzied - "*"'" .-no_.. ortoCIC47tt 
nc t.ad.ate •łnJ'mełtce raM.... • P• 
naaej3 htdł! ~lllle. 

Na olllllłeA ni„. I .tne1Jl ~ • ..., 
widllalnłe dorH'~De ~-- ltrz ..... 

Na sll'Z)'Wlelllt Ir,._.. ... (prtll7) lllWłC>' 

wu: 

IJIEAJY • .DEllTYB'l'4 

s WATNICKA 
11. N 1ł1'r ewskiega &5. tel.172· S 

(R6S Lubelak:leJ). front I plotro 
pn7jmujo o4 „ I ~o l w poł. t od ._. •· 

-KO~A-
- ogumione 

do wozów - tanio i s o l j d n i e 
-wrkonuje fa.bryka -

I' D Kii fil6wna 'i, r nger · _ 
.:'iptc. cłaor. 'IHJlllryosnych ••li•1'al9yeh I 1kór Krem puder I mgdlo 
aych (W'lQaów) prllleprow•daU ał• •• ••· 

p R z EJ A z D 17 ~~2~2ł J u s T EN o " 
pr17jm .od t - 11 I ed 6 - łl wleeL łt 

„ .... 
H. ~LACZ&:OW 
peloiai•łwo i c.laerolty łlenh•e• 

PIOTRKOWSKA. tł, teł. 213-łl. 

usuwa!' piegi, łluaJe, prys!cze I t. p. 
UdellhtalaJą I ll'fblelaJ, ~r„ 

Labor~torluip Dr. Parm. St. Trawkowsklef ,.. 
Łodzi. 

-o d M -I. 
tegoroczny 

pe zł. 2 ar 80 za kii 
w deiatu 

poleca Związek Pszc.te1arzy spóCCJz. 
udz. W LUBLINIE skład w LODZI, z odp. 
ul. PIOTRKOWSKA 89. TELEF. 186-4~. 

&Md'- • 

Mechaninna WJtwórn;a 
Siatek Druc11nytb 

wszelkiego roazaj11 

Stef an 
Gawłowski 

ł. ó di. 
ul 11ałopo1aka 10 

Zamówieni• wyko­
Dywa• w ciiuiu S dnt 

trzymacae i 1onetJ 1111111 lb'ume 
Na ~ h•d _.t7 orto;ubw nse 

kich SJ'Słefll6w • „. l'l'llltle "'-' ...., (lllat-l „t 
OC'łoPd'J'C2M.... ...... ............ ,Cli 

"• ł7l8f ~ .... m; --~ ~ 
-~~;;·Fi~~~·; KIM~R~MIJDJ~[f l f~J I WHUlf. 

nlałYCMe I:> tł ł!ll ..... ,..., n I -. 
s.-... ........... 

Specja1ay zakła• .Ua le 1ai11•i •rł•p••ll 

Spec. •rł•peti.O PETR YKJEWJCZ 
ł.ó4lź •• 1, Plramowiesa (cław••i Ołriłska) Hr. '· Tel. 177-19. 
UWAGA: Oaoblate jawienie afę clae.-ycłi. koaieune. 

la ttelt oele1zc:A Dr med. T R EP M A N 
rc:dałlt:ła Die otlpewl•łl• ~ ~ ~ 

ZAWADZKA. 6„ t•l-'•• 23'4-tl 
Dr H. ENRYKOWSKJ l'r!IJ'Jm.uJ• „ I-U r. I „ S-4 I eł 1-ł w. „ Jlłedzitl• l łwiota od a-1 „ pohlbie. 

BpecJall.sta ohOrób wa91700J'CJa, lll61'Q'~ 
1 plgmelnycJa. 

ul Traueaffa 9 , ... t.!1 ~~~-
przyjmuje od 8.ll rano, od S-1 wica 
w niedzielo 1 łwiota od 9.12.80 po poł. 

Dr .... 

Dr med NITECKI 
choroby skór:!'_!: .weneryczne 

i moczup1c1owe: 
MA.WROT 32, front I piętro. - Teł. 111-11 

przyjmuje od 1-1 IO r. od I.IO.I w. 
w nłedsl.ele 1 &wiet& od 9.U w Pol. 

sr•~-:!~~~ :l! ~e1~~0-10 Nilclr obrót słowem drukowanrm w Polsce. 
p,

1 
ata • 

1 
. W Belgii na 8 millionów mieszkańców 

p ra;.h.:.1• Ginek O OIKZRI il?ść. ksi~garń w c.ałyn:t tego s~owa znacze-
. Cbr. ~oblen i •1, 11 mu, J~~t dwukwtme .większa mż u nas przy 
z G I E R S K A 2 4 35 m1h-0na-ch. 

Dr Praport Dr. Feld••• Bułgaria jest po Danii drugim z rzędu 
10 - 1 1 - • kr jem w Europie o największej proporcjo 

nalnie ilości wydawanych rocznie książelk. 
OeaJ' llllfiCISll1• ml.*oat. 

LECZRICACBOlt. IOOWiJAllYU TUJ 
L!llt - Dl!IN'l'. 

H. PRUS 
PJOTR~OWSXA lłl tel. 171.0I 

llp. od r. 1900 

W Danii otwarcie księgami dozwolone 
mote by~ tylko po ośmiu latach praktyki 
zawodowej i po uzyskaniu 3/4 głosów or­
ganizacji międzyksięgarskiej t. j. wydaw­
ców i kśięgarzy. Regulamin w tych ·spra-

___ L..,,..._ ___ C--Z--... -1-C--„--- wach musi być respektowany, bo jest chro 
.-. n1 """- niony aułorytetem ustawmvym. 

Plotrkow•ka 29'. W księgarstwie niemieckim rocz:na cy-1 ~.;n-~~ ~i:„ ~~b=~ fra obrotu książką i czasQpismami wyn<>5i 
ąeojftl:lołet. Gabinet deat,. Wizyty u wedet-. OOO milionów marek. U na'S pozycja ta jest 

Waellll• zabiect l anal1". tn1t. • 
Otwarta oo. n-eJ do s.eJ 'Wleoa. - nikłą, że statystyka oddzielnie w ogó-

le jej n·le notuje i: nie uwzględnia. 

BORNSTl>l' E•e4.INOWA cza~~~ś~;~~:~~ ~i~c~~~h ~~%e~i~ 
liarda, a eksport roczny ponad 43 miliony 

ehorttby kobiece ł •ll••••rła marek. 

W ItaHi cyfra ilości tytułów wydawni­
czych w ciągu rQlku wynosi IO - 12 tysię­
cy,, u nas niespelna 8 tysięcy. 

Ponadto u nas poważny z tego procent 
stanowią broszury, a nakłady t. j. ilości, 
każcte~o tytułu przewyższają we Włoszech 
n~zą pl'Odukcję, prawie dziesięciokrotnie. 

Nawet 12 miHonowa Czechosłowacja 
pnewyższa nas o przeszło tysiąc pozycyj 
wydawniczych, a wielokrotnie prześciga 
na5 pocł względem wysokości przeciętnego 
nakładu książek. 

Tak samo wyglądamy w dziedzinie czy­
telni-ctwa i biibHotekarstwa, 

TYLKO 

SródlBl~lllHl 29, tel. l34·9a W Angliii, oczywiście bez brania w ra-
PrzyJmuje od 10-12 1 11-8 w. chubę kolonij, ilość księgarń, pomijając tak 11'-••••••••••••im ... 

Dr. med. że drobne punkty sprzedaży książek, wy-

BI·BERG.A.L 
ohorobJ 9k6rne, wenez'7- l aeknalll• 

S.wadsb 10, łol•loa 1008.30 
pnJ'Jmuje od 9-U rano 1 od 1-8 w., w lliedał-1• 

J. &witŁa od 9-1 po południu 

DM -.N nosi ponad 5 tysięcy. M. FEL ~ W Finlandii gminy zakupują I bezpła- MUZEA - BIBLIO'l'EJU - WYiTAWY 
J>OrJ:Oll Akuszer_ Glneko3og tn' dostarczają s2lkołom podręcz:niiki dla I lfłe;.lta aiłłi '"" l'lllłi .... (al. .lJMłrseJa H> 

IGNACY PIECHOWICZ ttczącej się młodz;ieży, zamówienia jednak •twan. tłla ,.Jtlie_.. c...._i„ priea aaoiaid 

• ..._ _ ___.._ 
1 

-'"-b• '"obt- Kiłiń1kiego 113 (r'r Nawret) dokonywane są za pośrednictwem miejsoo- I hri.1 -' „ l~ „ •. .-.,. el ~ ~· tle lt. 
-p---A·p.--rowa~u"' 

11
"A „na tel. 155-77• wych księgarń którzy na dostawach takich . '!"r•ta~ ••1~ B_. Lruno~~b1k1e1 - Gardow. 

·~ ...,. v • • ' , • • ,. • 1k1e1, ]. S1mo11 • P1etk1flOICSow.1 i Cze3lawa R:i;„ . 
al. Srótłmieiska 20 tel. 107-79 ------ zarabiają netto 12 procent. Z 1a1k1cokolw1ek pirukie10 " lokalu I.P.S--. Park Sienkicwfoza. 

Lecznica „O MEO A n 
G & ' W X A. t, tel. 1'2-42. 

p~jmuJ• lekane we 'W'llZYl!tldcb ąocjal...Waolt 
Galuaet Deatyaty•:a•J' 

prsyjmuJ• od 8-10 rano 1 od a-1 wiecsorem W O Ł K-.O. s.c.W y S K ) rabatów, premij nikt tam nigdy ani u wy- Salon S7.tuk PiękJsycb Karola Endeao. 
dawcy ani u księgarza korzystać nie może. Nawrot 8, tel. 153-55. 

Speojallata. chor~b wenerJ'CEDJ'ch, 1ok11U&lll;vch B. ogactwo i liczebność księgarstwa fran ----------------1 ak6rnyoh • 
wznowił przyjęcia. cuskiego, takie poparcie jakim się ono c1e-

J>ott6r. 

IOllłElllllllłG .AJlallz;f lek&rllde. -.strzyki Roe11tgea. 
lampa kwarcowa, djatermiłl l t.. 4. 
ł"OltADA J al. 

' choroby skórne i weneryczne, 
Cegieln ~an.a, 11 Telefon 238·02 szy u władz i społeczeństwa, je$t na fak 
Przyjmuje od godz. 8 -12 i od 4 - 9 w. wysokim poziomie, ie wszelkie cyfry po· 

w niedziele i święta od godz. 9 - 1. równawcze ze stosunkami u nas wygląda-

c łyby, aź żenująco. 
Dr med. H. Lu BI z w Grecji przy niewielkiej stosunlkowo 
~ ollor6~ -~ • ~- ilości księgairń, ale tylko zrzeszionych i pod 

Solo IEICZYK 
Legionów S·a, tel. 229-30 

Przyjmuje od 12 - 2 i od 4 - 6 wiecz. Dokt6r 
Choroby weneryczne i skórne. 

PIOIRH.OWSHA 99. 
Przyjmuje od 1-3 l od 5-9 w. W niedz. I świe­
ta od 9- 12 w. W Lecznicy prywatnej (Piotr-

kowska 88) od 6- 9 wiecz. 

Dr med EDWARD REICHER 

„ •~ UJ. P1łsd1.lne1'• 69- tel. 141-32 legających kontroli, przeciętne nakłady G li s I a w I o H N p (~ós,:18:6Yl:-l I książek wynoszą od 1 o - 30 tysięcy. 
~ e4 --. ~lł. 1A-I 1 ~ „. -.--------------Bpecj~ ~ CSSoko!Qs llt.r.\erala w Jlied9lel11 1 świcta od I 4o 1l raao • 

P o w r ó c , ł 1---------------
al. r;::~~~!el~o ~1~ ~· ~10•03 I Mikołaj lińRNSTEIN MlłOśC KOBIETY 

PRZEPOWIEDNIE słynnego Jasnowidza Wo· 
moutha zadziwiają kaMego z<l.umiewającą traf· 
nością w~ wszystkich kierunkach. Dodaje każde 
mu bezplatnie do horoskopu broszurę ,.Tajem­
nica szczęścia w grze loteryjnej i powodzenia 
w życiu". Kto - kiedy i na jaki numer moie 
w~grać. Na Porto przesiać 1.- zl Adres: 
\\. omouth1 Kraków, Straszewskiego 25. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze­
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Prze:tdziecki. 

Specjalista chor6b U:6rnyoh, wenerycm;vch l 
snalnyeh. 

:P.mBWU& 

choroby lcob!ece l a:tumze:r!a 

Płoń'kow1ka 292. tel. 266-35 

ROWERY, maszyny do szycia, wYżymaczkl 
gwarantowane za iotówke i za Poży<::zki P a.ńst 
wowe, poleca firma Re<izia, Ba!ucki Rynek 9, 

zdobędziesz z powrotem, itoląc sie przy pomocy telef-On 1J3-99. 
mydła PIXIN. Leoaeni• prom19Diami :Be:atirena. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przyjmuje od 8_11 rano 1 od 5-8 wlecz. 

w niedzielę 1 święta od 9.12 w poł 
Pnvchadn~a Wener1f11łrzna 

le~ell1• chor. wellerycznJO)a s P:6n:7cll.. 

ZAWADZKA 1, telet. 122-73 
D:R, lllt:ED J!AJUA CZJ'llll• od a r. u I w1- !'oni.la I li. 

LEWINSOl\f 0-WA Dla pati odmilol„ J>Oc:;riekalnla. 

weneryczne, skórne l kob!ec• LUSTRA, trema I toalety na dogodnych wa-
PiOfrlf O W§iłft 88 teł 143·36 r;inkach poleca fabryka '·uster Józefa Ligockie-

Kosmetyka lekarska. p1ele1n-0wan1e ~ gc, ul. Dworska 20 przy Ba!uckim Rynku, 
i włosów. Godz. przyJeć 10-8 w. tel. 246-31. 

Przrrbcdnia WENEROLOGICZNA 
c:lłor. w~n~rgt:zn~, skórn~ i •~ksualne 

Specjalny gab net kosmetfc&.ny, Czynaa od 9 rano do 9 włec:z6r 
Panie przyłmuje kobieta teKarz 

Piotrkowi a 88 tel 143-63 Porada 3 zł. 

I tEcz N1c1r·o·L'A°'. ZW1ERzĄ 1 
Mag_ Wet. H. WARRIKOFFA 
ul. KOPERNIKA 21 Tel. 172·07 
ODDZIAŁY wewnętrzny i chiturgic:i:oy 
SlCZEPI ~NIA psów i koni 
S lRZYŻENIE psów i koni. 

Kao;eie Ps~w I 
t\.UC!E KOi'll, D1towanie ko<>yt, 
r'rzyięcia w przychodni od 8-11od3-6 w I 
Członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę· 
t~ml p!ilrq ulgowe ceny, 

Za zez.woleniem Je~o Eminencji Ks. ga.rdynała Prymasa 

'P>opularna ] L • • p • 
piP lgrzy m 1ta: a «10 . JSlellX, aryza 

Przyjmuje od 9 m. 30 do 11 m. 30 1 od ~ w. 
W niedziele i święta od 9-11 rano. 

Poradnia W enerola1icz1; I li I E W i. A i S IC I 
i?)otrkowska 4S, tel. 147-44 .spec. chor. -ryomych, akórn;ych l aeksualn:voh. 

Leczn. chor. wenerycznych, ek6rnych I seksualnyoll ANDRZEJA 5 telefon 159-40. 
Kobiety i dzieci przyjmuje k obieta.lekarz. prz.yJmuje od !1.11 rano od 5.9 wl~ 

Czynna od g rano do 9 w;ecz. w nledz. i śwlęta od 9-1 p.p. 

Porada 3 zł. »~ •ed. 

l>l' MecL 

M. KLACZKO 
Spec. cbor. usr:u, nosa ł gardła 

powrócił 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 - 2 I od 5 - 7 po pol 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran­
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale. 
„.Józef". Nawrot 54-a, tel. 191-35. 

M. TAUBENff 4.US 
AKUSZER-GINEK Ot r 

przyjmuje od 8-9 r. I ' 

Zgierska 11. Tl :46-09. 

Dr Mecl. 

M. RU ND SZT AJ .N 
akuszeria i choreby kobiece 
POM'lfllSKA 7. 'l'el. dł-84 

P,rzyjmuje od g, 8-tO r. i od 4-8 w. 

SKLAD MEBLI 

lf!ll•u:eao 5•tiń1kieeo 
ZOSTAL PRZENIESIONY 

z ul. Rzgowskiej 52 
na ul: BEDNARSI{Ą 4, (przy Rzgowskiej). 

poleca meblie wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych. 

TRWAŁA o.ndiulacja 3 zł. 50 gr., grube loki, 
naturaltlle pii;:kne fale w firmie „Henryk", 
Łódź, ul. Przędzalniana 86. 

PLAC sprzedam w dobrym punkcie na dogod­
nych warunkad, dojazd tramw. 5 i 2. Wiad. 
Łagiewnicka 110, sklep. 

POT~ZEBNA panienka do lat 18 do praktyki 
sklepowej. Napiórkowskiego 3. godz. 20- 21. 
Bugsel i flach. 

BrutWJ', notyczkl, maszyrkl do miesa. thernw· 
sy, łytk:t, ńote nlerdzew'.'i>e, J)Uybory do ma­
nicant mMe!nlco itd. ltd. poie\:a ;;- wielkbn 
wy berze 

J K U M M E R ł.6cl:# Przeł••• 2 
Racjonalne Warsztaty właśc f. n. w I, o Dz I l'I IE R s HI • (r6« ~iotrkowskiej) 
napraw motocykli F. H W. Łódź, WIGURY 5 - tel. 260·32 Odśwletanle, nJklowanle, uebrzenle, chromow:i· 

WYTW~RNIA RO W ERóW męskica. dam1kich i dziecinnych rowe~ów·wó:i:ków nie. wykonywa sio plerwszorzednie. Ostrze~;e 
U dostawczych oraz części do tychte. brzytew. lyfew l~d. 

----=-=s--~----..arll------------------------ME L E najnowszych fasonów komplety l pojedyńezc 
poleca po cenach przystepnych 

ZAKŁAD STOLARSKO. MEBLOWY 

STEFA.N G~OWACKI . , Łód:t, Rzgow•ka 52, - Wyiób własny . 

HLONDA Zapisy i informacje: 

Lourdes • 
I 

PLACE do sprzedania. Spadk. f. Keniga, Pa­
bianicka 49. 

3 ZŁOTE trwała ondulacja, wykonanie solidne, 
w znanym zakładzie „Wladystaw i Zygmurtt" 
Brzezińska 67. 

l~l~lonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

1! A i 

*' - Wagons-Litsff Cook, 
'od l Y. " :t.S. Vlll. zł. 295.- Łódź# Piotrkowska. 6S 

Tel, 170-70. 

Pogotowie Prywa'ne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197 -65. 

W)cien k a Lorg .rn izo ·„.ana jest przez Katolickie Stowarzyszenie Pnyjaźni Polsko -Francuskiej Tow. Przecłwżebracze 277-62. 



Pienrzvkowski i ieao 1Jies 
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Pieprzykowsk' d · d · ł · 1 owie z1a się z wygrzeba nego prtez psa 
z~ stareg? materaca testamentu, fe zmarły wuj pozosta-
~1ł dla nieg~ dom'. a w nim schowany skarb. Kiedy 
Pi~~rzykowsk1 przy,1echał na miejsce, oka zało się fe zło­
dzieje domek skradli. Samochód dopędził ich ale

1 

zahamo 
wa.rur zbyt Róźno uderzył o dom wybijając dzi~rę w ścianie 

Spokojnie panowie l 
To jest właśnie domek 

, .• tmarłego wuja, o który 
::;::::;::::::~ ~('>:\j.!;i;.~~· "-' nam chodzi. 

„E CHU" 

Za tydzień. ukaże się znowu 

dalszy ciąg pI!zygód 

K. OUENT. 

Dziwne spojrzenie. 
John Fitzgerald podczas wielo1letniego 

treningu, dos~edł do ,, t-akiej ,perfekcji w 
opanowywaniu muskulafury swej . twarzy, 
że najdrobniejszy rys, najmniejszy odruch 
nie zdradzał żadnych uczuć. 

Jednakże dziś palce Johna, trzymające 
go przed sobą wielką płachtę Times'ów 
drżały nieco. 

W chwili, gdy zdawało mu się, że 
nikt go nie może rozpoz~ać, że zatarł za 
sobą wszelkie ślady - usiadł naprzeciw­
niego w tramwaju jakiś człowiek skrom-
nie ubrany. · 

John nawet nie zauważył jego wejś.::a 
na przystanku kolei po.dziemnej Manhlta 
nu. Ta-Ki był pewnyp, że detektywi służby 
bezpieczeństwa zgubili jego ślad, że nie 
zwracał uwagi na współtowarzyszy pod­
dróży koleją podziemną. Był to wpraw­
dzie jeden z jego sposobów maskowania 
się. Tak, bezwzględne niezwracanie uwa 
gi na otcczenie, chociażby w pobliżu znaj 
dowala się cała brygada policjantów. 

I oto w tejże samej chwili John Fitz­
gerald poczuł na sobie wzrok nieznajome­
go człowieka, wzrok przeszywający na 
wskroś okrutny, bezwzględny, niby nie­
czuły, niby obcy jakiś, a jednak. wzrok, 
jakiego nie spotyka się codziennie. 

Długa to była historia. John Fitzgerald 
wyruszył na pewną ekspedycję przestęp­
czą i zrabował wiele tysięcy dolarów. 
Rozpcczęto za nim straszliwy pościg. Prze 
stępca ukrył się w sieci kanałów podmiej­
skich. Potem. na wpół uduszony, wyszedł 
na światło dnia, by natychmiast wpaść 
w ręce detektywów służby bezpieczeń­
stwa. Aresztowano go i osadzono w wię-

zieniu, gdzie miał oczekiwać na rozpra­
wę sądową. 

John Fitzgerald jednak nie poddawał 
się. Wyciął kraty w okienku i wydostał 
się na dach budynku więziennego, skąd 
zeskoczył w nurty spienionej rzeki. Był 
świetnym pływakiem, a jednak w pewnej 
chwili stracił przytomność a fale poniosły 
go w dal, jak wór zatopionej bawełny. W 
ostatniej chwili włożył sobie do ust ka­
wał koszuli więziennej i to go uratowało. 
Ody się ocknął, l eżał na piasku wybrze­
ża, wyrzucony przez wodę, 

Potem znów rozpoczęła się ucieczka i 
wymykanie się z sideł sprawiedliwości. 

Dużo czasu stracił na kołowanie, na od­
szukiwanie swego ukryitego skarbu. Po­
tem wyjechał z miasta i zapłacił wiele ty­
s!ęcy dolarów za operację kosmetyczną I 
twarzy. Stał sic; teraz zupełnie innym, 
człowiekiem, na kciukach palców jego rąk I 
na.rosły już całkiem inne wzory daktylo- 1 

skopijne. Wydawało się, że łowy zako11-
czyly się porażką sprawiedliwości. 

Aż tu nagle w wagonie kolei podziem-
nej te oczy„. • 

John Fitzgerald wyjął chusteczkę i o­
tarł spocone czoło. 

- Ależ gorąco - odezwał się bez­
czelnie do swego vis a vis. 

- Tak - sąsiad uśmiechnął się. -
Tak, straszny mamy dziś upał. 

- Po prostu nie do wytrzymania w 
metro! 

- Tak, nie do wytrzymania! 

Bladoniebieskie oczy podczas tei roz­
mowy świdrowały Johna na wylot. Zbrod- I 
n:arz kurczył się pod tym spokojnym, 
zrównoważonym spojrzenizm jak naclepta I 
ny r.obak. 

- Detektywi -- mruknął do siebie. 

To na pewno detektyw! Jest spokojny o 
mnie, bo wie. że uie wyskoczę z kolejki 
pod ziemią. 

John Fitzgerald zadrżał. 

Spokojny sąsiad zaś mówił w dalszym 
ciągu: 

Czy nie uważa pan, że powinni 
umieścić w wagonach jakieś aparaty roz­
pylające? Można się tutaj udusić! 

- Och, tak, naprawdę, to byłby do­
skonały pomysł - odparł John Fitzcre­
rald. Tak, to byłby doskonały pomysł, 
trzeb~ o tym w gazetach napisać! 

N1eznaiomy znów uśmiechnął się do 

8 ± iMiMM em;p *" 

Wymowny abraze:<. 

Marynarz na urlopie. 

To wina pańskiego 
psa! Przez niego 
straciłem 

' i orientację! 

Hurra! To właśnie 
złoty skarb wuja! Trzy ~ 
tysiące pięćset dolarów w zło 

• 

'' 
Johna. Bladoniebieskie oczy patrzyły da­
lej uważnie, badawczo, na wskroś, prze­
dzierając się do najciemniejszych zaka­
marków duszy zbrodniarza. 

- Triumfuje, że mu się udało -
szepnął do siebie wściekły Fitzgerald -
i próbował zasłonić się gazetą dla zyska­
nia czasu i opanowania roztrzęsionych 
nerwów. 

Od czasu do czasu jednakże rzuca! 
okiem na przeciwnika i zasłaniał się na­
tychmiast, bo bladoniebieskie oczy były 
straszliwe. 

cie! Wiwat! 

~~"--~I 

q KONI~~.'-~ _ _j 

'' 
Nagle sąsiad jego wyciągnął przed 

siebie rękę, jakby chciał schwytać prze­
ciwnika. Biała, smukła dłoń szybkim ru­
chem przesunęła się w kierunku Johna i 
spoczęła na klapie jego marynarki. 

- Proszę pana! - odezwał się tajem 
niczy przeciwnik Johna. 

- Proszę pana!... 

Lecz słowa nie zostały dokończone. 

bo Fitzgerald porwał si~ z miejsca jak ra­
niony tygrys. Uderzył błyskawicznym ru­
chem w tę białą rękę i skoczył w kierun­
ku drzwi wyjściowych. Nim, ktokolwiek 

Więc wszystko waliło s;ę w gruzy, ca- zdołał się zorientowac w przebie~l.i wy­
ły misterny plan ucieczki, cały wielki padków, drzwi otworzyły się i Fitzgerald 
gmach postępowania, przewidywań, w~skoczył w ciemny tunel kolei podziem­
układności, przemy~lności - .wal:ł sięł w I neJ. 
gr.uzy. Ot~ na przeciw Johna s1c?z,al cz o-

1 

_ Co si· stało? _ Co to takiego? 
wiek o nieublaganych cezach 1 przyglą- \:-
dał mu się badawczo. Na wąskich, smut- -- posypały się pytania. Pasażerowie 
nych ustach majaczył uśmieszek, zda się zwrócili się w kierunku tajemniczego osob 
ironiczny, uśmiech pewnego wygranej de- nika, który rozmawiał przed chwiią z nie 
tektywa. szczi;snym samobójcą, by dowieczieć si'ę 

John postanowił zagrać w otwarte kar 
ty. Odłożył gazetę. 

- Przejrzy pan gazetę? - zapropo­
nował uprzejmie nieznajomemu. 

- Och, nie, dziękuje - odparł prze­
ciwnik. - Dziękuje serdecznie. 

John struchlał. Teraz już wszystko 
przepadło. Przecież nawet nie wypada po 
raz wtóry rozkładać gazety przed sobą. 

Nie będzie się JUZ można zasłonić 
przed tym wzrokiem okrutnym, bezwzglę 
dnym, przeszywającym, 

Usiadł więc spokojnie i usiłował wy­
trzymać na sobie dziwaczny wzrok. 

- Myślisz, że jestem pokonany? -
1 mruknął do siebie i odważnie wytrzymy­
wał szaloną próbę spojrzenia. 

od niego ołiższych szczegółów. 

Tajemniczy człowiek 
dzenia i odparł: 

powstał z sie-

- Proszę państwa, jak sam nie wiem 
co się stało! Siedział tu naprzeciw mnie 
jakiś człowiek. Czytał gazetę. Potem za­
częliśmy rozmawiać. W pewnej chwili 
chciałem go zapytać, która godzina, bo 
przecież, bo przecież jak to państwo wi­
dzą, jestem niewidomym .... l człO\viek ten 
zerwał s!ę jak oszalały, nim zdołałem dot 
knąć jego ubran:a. 

- Dziwny wypadek, dziwny wypa­
dek! - komentowano sobie zderzenie. 

Na drugi dzień gazety doniosty o sa­
mobójstwie nieznanec;o człowieka w wa­
gonie kolei podzie11111ej. 

Tłum. H. R. 



Nr. 210 „E CHO" 

•.LEŻ ALENTÓw POLSKICH GINIE! MU~~mK l~H~lfllt R·~~~Itttlf 
ZA E SŁYN N E6 O DYRYG ENTA Trzy strzały przed fabryką.__; 

. Około północy rozegrał się pod Pary- Schouft przez dłuższy czas mieszkał z 
żeru dramat na tle zerwania stosunków Szarl<Jttą Polier utrzymując z nią stosunki 

0 2 z,:;an1• łlldban1• #> L-otiuru muzu~zn„t. mi~osnych. W chwili gdy zmieniająca się miłosne. Niedawno temu z powodu ostrej U U " " ft „ ._, drużyna rob-otników opuszczała fabrykę sprzeczki Szar!otta uciekła z mieszkania. 
na avenue Emile Zola w BouJ.ogne sur Mer, Mechani1k gdzie tylko mógł tam chodził jej 

„Inne narodowości drukują miniaturo- robotni.ca Szario-Ha ~otier, 31 lat, została po piętach namawiając ażeby ponownie 
we partytury utworów swych ludzi utalen- zaczep10na _przez m<rz~zyznę, od dłuższego wróciła• do niego grożąc jej nawet śmier­
towanych - Polacy nawet nie chcą się za- ~za.su c~e~aiącego. n~ .mą: . cią. Spotkawszy się z nową odmową 
interesować istnieniem swych Judzi talen- \ Onoie wymienili k11lka ostrych zdan, Sc'i1ouft widząc, że w żaden sposób nie zdo 
tul To boli! które zostały zagłuszone potrójnym wy- będzie tej którą może napra1wdę kochał wo 

Chicago, w lipcu. 
Bawił ostatnio w Chicago zaproszony 

na gośdnne występy przez chicaigoską or­
kiestrę symfoniczną, światowej sławy dy­
rygent orkiestr symfonicznych, dr. Artui: 
Rodziński z Cleveland. 

Z okazji pobytu Rodzińskiego w Chi­
cago Polski Klub Artystycz;ny, urządził na 
jego cześć przyjęcie. 

druku. Warto przytoczyć za nim na tym 
miejscu ważniejsze ustępy z mowy dr. Ro 
dzh\skiego, gdyż to co boli d-ra Rodzińskie 
go, boi.i również wielu innyc'il wychodź­
czych dzi.a/aiczy na niewdz.ięcznej niwie kul 
turalno-artystycznej. 

Oto co mówił, według spraw~»zdania 
red. Waldo, dr. Rodziństki na przyjęciu w 
Polskim Klubie Artystycznym w Chicago: 

„Mało tego - obce narodowości zasy- ~!rza!em z re':'olw:ru. R?botnica padła .na lał jej śmierć niż utratę na zawsze. 
pują mnie formalnie żądaniem wskaza1nia iemię ~al~aiąc się. krwią.' Jeden ze św1~d 
czy nadesłania polskich kompozycyj, by je kó~ tei scen~ z p10~unu1ącą szybk?śc.1ą 
grały orlkiestry w Kalifornii, New Yorku, wyiął ze swe,1 torebki pustą b~telkę 1 .sil.­
czy gdzieindziej, a ja im nic nie mogę dać, nym . uderzen iem. w g~o;wę . un1e~zkc:<fhw1ł 
bo niczego nie posiadam. jest popyt na zabó1cę. Przybyh ~ohcianc1 odw1eźlt ran­
utwory muzyczne . nowoczesne _ poza n~go do s~pitala Ambroise Pare a zwłolki 
Szyma·nowskim (który jest bardzo trudny) ofiary do instytutu med~czno-sądow~go. 
prawie nowego nie mamy nic. Olb.rzymie po .\X:,szczęt~ dochodzenia przez komisarza 
le leży odłogiem. My, którzy w świecie u~ po.l!c11 u~tal1~y nastę:pucą. szcz:góły drama­
chodzimy za naród ogromnie muzykalny, tu· zab?1cą i est 34-letm Ma~1~s Schouft, 

„Skazujecie na zagładę talenty włas­
nych dzieci! Bo są wśród Polaków napraw 
dę wi·eLkie talenty, ale nie ma nitkogo, kto­
by je pra.gnął rozwi•nąć!" 

..... DOCISKI 
1 

RADYKALNIE: USUWAJĄ 

®1DlWlll11Hll 
PUDEŁKO 5 SZTUK - 1 Zl. 

Powołany do przemówie_nia dr. Rodz.iń­
·ski wykorzystał tę okazję, aby szczerze I 
otwarcie powiedzieć nie tylko Polakom c~1i 
cagoskim, nie tylko Pola.kom, zaimieszłka­
łych w całej Ameryce, ale również roda­
kom w Polsce kilka słów smutnej i boilesnej 
praiwdy. 

W mowfe swe] stwierdził przede wszy­
stkim dr. Rodziński, że wśród młodzieży 
pol51ko-amerykańskiej jest wiele wielkich 
talentów muzycznych i innych, ale te ta­
lenty marnują się, bo nie ma komu zaijąć 
się nimi i umożliwić ich rozwijanie s·ię. 
Wyraził żal, że nikt nie słucha jego rad, 
ażeby w stolicy wyc'nodźczej założyć kon­
serwatorium muzyczne i sprowadzić z Pol 
ski profesorów. Oczywiście ma 0111 na my­
śli konserwatorium postaiwione na wyso­
kim poziomie, by mogło ono ściągać naj­
zdolniejszą młodzież z całej Ameryki. Dr. 
Rodziński twierdzi, że takie konserwato­
rium przyniosły nie tyllko chlubę Polooii, 
ale opłacałoby się materialnie. 

„Ja oceniam pracę Polonii amerykań­
skiej na wielu odcinkach. Ma Polonia wiei 
lkie zasługi. Ale nie tylko Polonia, ale i ro­
dacy nasi w Polsce zdecydowanie ignorują 
sprawy rozwoju muzycznego wśród Pola­
ków. Jesteśmy daleko w tyle poza innymi 
narodami. - Jako dyrygenta orkiestr sym­
fonicznych, zasypują mnie partyturami sta 
rych i nowych utworów symfonicznych -
Niemcy, Czesi, Rosjanie. Stosy nut przy­
chodzi na moje ręce z tych krajów z proś­
bą, ażeby grać je w Ameryce i demonstro­
wać muzykalność narodów tych wśród 
Amerykanów. 

dzięki niezmiernie wybitnym jednostkom rmech~mk w fabryce au~o~ob1h, w lssy les .tĄDA~ W APTEKACH 1 SKlADACH Ai'ł •. 
w świecie muzycznym, jako całość najwi- Moulinaux, 22 bid. Gallem. -----------------
doczniej jesteśmy bardzo mało muzykalni. 

„Spiew u nas się rozwija, ale to się 
dzieje w ramach ·bardzo lokalnych. Jeśli 
zaś chodzi o rozwój muzyki, któraby mia­
ła moc wypłynięcia poza naisze sfery, w 
świat szeroki, która by mogła być między­
narodową, reprezentacyjną - niic się nie 

W Ameryce )Irak · ubrań meskich 
J.fOO IClłAWCUW WEZWARO DO PlłAC~ 

robi, niczego się nie ułatwia". 
To co dr. Rodziński powiedzi'ał o roz­

woju śpiewu i muzyki polskiej odinosi się 
również do dramatu i sztuk pięknych. 

Fabryka krawiecka „Bond" w Roche­
ster (Sta·ny Zjednoczone) xostała otwarta 
po kilku tygodniach zaistoju i około 3.500 
kirawców wezwanych zostało do pracy. 

dzona · będzie praca w całej pełni i bez 
przerwy, gdyż firma ta posiada wielkie za 
mówienia na ubrania. 

„Niestety z Polski nf.c nie przychodzi. 

W.E. 

Rząd St. Zjedn. wykupił bowiem ogrom 
Według zaipowiedri zarządu tej fabry- ne zapasy nagromadzonych i butwieją.;i 

kf, przypuszczać można, że obecnie prowa- cych ubrań w fabrykach krawieckich. 

Takie konserwatorium pi,sze Jedno z 
pism polskich w Ameryce, o jalkim on my­
śJ.I, postawiłoby polską muzykę na pierw­
·szym miejscu w Ameryce. 

Jaik się dowiaduję taim nawet nie daje się 
utworów symfon~cmych do drullm. Nie wie 
le staryc'h utworów na orkiestry mamy, ale 
są zdolni młodzi kompozytorzy w Polsce 
- ich prac wcale się nie wydaje w druku. 
Nic s.ię nie robi, ażeby ten wielki wsze<:h­
świat muzyczny za~nteresować polską twór 
crośclą muzyczną 

Z zabytków Warszawy. 
Fabrykanci ubrań otrzymali dziesiątki 

milionów dolarów, a miHony bezrobotnych: 
ubrania. 

Praca w fabrykach krawieckich, rusz:Yj 
na dobre, gdyż wypróżnione magazynY; 
trzeba zapełnić nowymi zapa.sami ubrań. 1 

Piękne marzenia dr. Rod:zfńsklego po-­
winny były zainteresować już dawno orga­
nizacje polskie, których liczbą i wielkością 
chlubi się nasz gród stołeczny. Zaabsorbo:­
wani walką o korytko dyrektorzy orga.niza­
cyjni nie są jednaikże zdolni pojąć planów, 
przedstawionych przer · dr. Rod7Jińskiego, 
acz:kO'lwiek w organizaJCjaieh tych znala,zły 
się fundusze na ufundowanie takiego k()n­
serwaitori1um. A już ni·ejwiększym dl()Wo­
dem nie tylko dojrzałości umysłowej, ale i 
współpracy międzyorganizaicyjnej byłoby 
ufundowanie talkiej instytucji wspólnym 
kosztem wszystkich mniejszych I więk­
szych organizacyj polskich w Ameryce. 

żale, wypowiedziane przez dr. Rodziń­
skiego, podchwycił obecny na przyjęelu 
red. Artur Waldo i „unieśmiertelnił" Je w 

PRYW. DOKSZTALCAJ~CE KURSY . 

„ W I f O Z Jl.'' 
w Krakowie, ul. Pietackłe~o 14 

przy}mują W P I S Y na nowy rok szkolny 
1938/l9. 

Xurs7 przygotowują na lekcja.eh 1bło!'OW7Ch „ 
Krakowie ora& w drodze koresposdencjl. sa pom006 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów 
1 mlesiecznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gtmDaajum starego tl'P'll 
(ostatni rok przygotowania) 

2): egzaminu ukoń~nla gimnazjum oc61noknt&ł· 
CfłCe&'O. 

3). z sakrelU L l n. ltlUJ' gimll nowego u.troju. 
•O. egzaminu s 7.mtu klaa szkoły powazechn•j. 
UWa.gr.1 Uczniowie kunów korespondencyjnych 

otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materjału 
naukowego, tematy z 11,ciu głównych przedmiotów 
do opracowanie.. Nadto obowl.lłzkowe egzaminy bada. 
ją w ciągu roku azkolnego postępy uczniów. Wyk.la. 
daJlł tylko wyblt.ne 11iły fachowe. 

Maria Hem1el • Gierd•••· 

SIM NI SAM 
• 

Z ZYCIEM 
Powieść 27 

Nowy r~kord pływacki 

/" ·1·.· .?.~·~· . 

Znana ame1 y1{a11:;:\d p1ywac.t1<a, 
Katarzyna R<!wis pobiła pGdczas 
zaw-.dow w Santa Barbara (Ka­
lifornia) w 1::rawlu na 830 yar­
dów rel«~rd świ'"'i'lwy uzyskując 

czas 11 minut 33,2 sek. 

Któregoś wieczora zapytał o Ciebie. Powiedziałam 
mu o Twojej szało111ej wyprawie, nie zdradzając oczy­
wiście całego szeregu szczegółów. Zmartwił się tym. I 
więcej o Tobie nie mówi. 

Ja.ka szkoda, że uciekłaś od nast Nie masz pojęcia 
jaki cudowny jest tegoroczny maj na wsi! Co za prze­
piękne ciepłe noce księżyooiwe! Jak słowiki śpiewają! 
Istny koncert nad koncertami! I bzy! Ach, Maju, świat 
jest piękny, a życie takie bogate, takie kipiące, takie 
jakieś ogromnez taki~ nie mieszczące się w człowieku! 
I wszędzie szczęście z bólem pomieszane w jeden wę­
zeł! I wszędzi.e chciałabym być, wszędzie cnś robić, 
coś ze siebie dać! Za mało mam rąk, za mało jednej 
głowy na te zamierzenia i pragnienia i cele jakie wi­
dzę przed sobą - jedynie tylko energii nie mam za 
maiło! Pan Alfred mówi, że mnie ona „roznosi" i że 
doszłam do takiej perfekcji, iż potrafię być na raz 
w kilku miejscach! Ot, takie sobie uprzejme gadania„. 

Majuś kochana moja.! Chciałabym wiedzi.eć, gdzie 
teraz jesteś, gdzie poniosła Cię znowu Twoja szalona 
głowa!! Oby Ci się tylko nic złego nie przytrafiło!! 

Do Ojca Twego pisz, choćby codziennie. Niech 
ma ten namacalny dowód, ie wciąż myślisz o Nim, że 
Go kochasz. Ty jesteś przecież dla niego wszystkim! 

Czekam na nowe wieści, a tymczasem ko11czę, ści­
skam Cię i całuję strasznie mocno -

Twoja Krzysia". 

Maja hamowała łzy, które kręciły jej się w oczach · 
i dławiły za gardło. żal jej było Ojca. Bairdzo żal. Dużo­
by dała za to, aby móc w . tej chwili być przy nim i 
przytu lić się do jego kochającego serca i poczuć jego rę­
kę na swoich włosach„. 

Przymknęła oczy i widziała go, jak gdyby był tu 
przed nią, takiego jak go jej opisała Krzysia. 

O, tak. Listy będzie wysyłać. Ood~iennie. Niech je 
zbiera - może wreszcie kiedyś przeczyta„. 

.JX. 
Przyjechawszy do Warszawy, Maja zatrzymała się w 

skromnym pensjonacie na ulicy Nowogrodzkiej. Nie 
chtiała zajeżdżać do nikogo z krewnych lub znaJomych, 
bojąc się indagacj.j i niepotrzebnych pytań. 

Zjadła kolację i zaczęła pisać list do Krzysi. 
„Krzysiu moja droga -

List Twój otrzymałam, ale widzę z jego treści, te 
mój qrug.i iesz~ze Ci«; nie d.Qsze~ł. Jak :wi~iiH -~--~~tY. 

' / 

iAVOSOWANIE: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
IGLE GŁOWY. ZEBOWtt.p. 

~„lda .Y&1Jialayc:b promow •• m. lab?, .KOGUTEK~ 
GĄSECKIEGO 

~ • ..,._cmiu hig!ealemym w TOREBKACH 

Budynek starej rogatki Mokotowskiej zamieniony obecnie na Muzeum. 

jestem znowu w Warszawie, ale nie zdaje mi się, abym 
tu długo była. Myślę więc, że nie warto, abyś do War­
szawy pisała. Z odpowiedzią czekaj raczej na dalsze 
ode mnie wiadomości. 

Zmairtwiłam się bardzo tym co mi piszesz o Ojcu. 
Tak, oboje jesteśmy bardzo uparci: On nie przeczy­
ta ani jednego mego listu (wysyłam je codziennie!), 
ja nie wrócę do domu zanim nie osiągnę ostatecznego 
celu. Wiem, że żadne z nas nie ustąpi. Nie ma na to 
rady! 

Zaledwie tydzień upłynął od dnia mego wyjazdu z 
domu, a już wiele dowiedziałam się! Nie będę Ci teraz 
wszystkiego opisywać, byłoby za długo. Teraz powiem 
Ci tylko, iż odkąd wyjechalam na mój obja.zd, mam 
stale wrażenie, że jestem bez przerwy w teatrze na 
jakimś przedstawieniu! Teatr ten ma tę jedną oso­
bliwość, że chociaż występuje na jego scenie - jestem 
jednaK. bez przerwy - widzem, oddzielonym od wszy­
stkich innych aktorów, tak ja1k w prawdziwym teatrze! 

' Były już takie ponure sceny, z których po prostu rej­
terowałam„. Nie powiem, żeby widowisko nie było in­
teresujące, bo przede wszystkim jest zupełnie nowe 
dla mnie. Ale dobrze, że to tylko widowisko! Stałego 
engaarment nie chciałabym tam mieć! Och, nie! Była­
bym bardzo nięszćzęśliwa i raczej - wolałabym wca-

le nie żyć. 

Nigdy przed tym nie zastanawiałam się nad pie­
niądzem. Teraz widzę, że jes t to niesłychanie potężne 
bóstwo! Ten złoty cielec jest największym na świecie 
dyktaitorem. Dobrze jest być w jego łaskach , strasznie 
- w niełasce!! Kiedy pomyślę sobie, że większość je­
dnak ludzi na świecie jest w jego niełasce, nie mogę 
pojąć, jakim sposobem to się dzieje, ie ta większość 
chce jednak żyć, że potrafi się nawet śmiać i cie­
szyć ... Wydaje mi się, nie mówiąc już nawet o jakichś 
większych pragnieniach i aspiracjach, że nie potrafiła­
bym np. żyć a longue bez możności codziennego wy­
kąpania się i to w swojej łazi ence ! Zdobywać z 
trudem kawałek chleba, po to żeby przedłużać możli­

wie najbardziej to trudne zdobywanie tego kawałka 
chleba - wydaje mi się czymś graniczącym z obłę­
dem. Walczyć z głodem, aby być jak najdłużej głod­
nym - przecież to straszliwy nonsens. I co warte ta­
kie życie, w którym nie można mieć nic z tego co jest 
urokiem, przyjemnością, a choćby tylko - wygodą!! 

Co warte?.„ 
Całe szczę§~le, Krzysiy kQCh!na. te wszystk.Q tQ 

co Ci piszę (pewno się zdziwisz zresztą, że się zdoby ... 
łam na jakieś filozofie!!) to tylko teoretyczne rozwa ... 
żania, w praktyce - ~ęki Bogu - dalekie ode mnie 
i nic ze mną nie mają e wspólnego! 1 

Zaciekawiła mnie istoria i życie mojej Matki -
teraz już nie tylko - literacko, ale i przez sentyment. 
Szukam prawdy o Niej. Ją sama odnajdę - i szukam 
JEGO! Mam interesujący, ciekawy cel w życiu, TY. 
pewno nazywasz to w duchu „nową zabawką". Nic nie 
szkodzi. Ciekawy, interesujący i - bard~o oryginał„ 

ny. Przy tej okazji - jestem właśnie bez przerwy na 
„widowisku", wypisuję Ci spostrzeżenia filozoficzne, a 
w głębi mam ten zupełny' spokój, że stoi za mną na 
straży dobre bóstwo - Zloty Cielec, że w widowisku 
nie potrzebuję mieć stałego engagement - że każdej 

chwili mogę wrócić do - mojej własnej łazienki!! . 
Przyjechałam do Warszawy, bo tu mieszka jeden z 

krewnych Matki, który podobno może najprędzej bę ... 
dzie coś bliżej wiedział o hisrorii jej małżet1skicgo ży ... 
cia. Przed godziną przyjechałam, jest późny wieczór~ 
pójdę spać, a. jutro od rana puszczam s ię w ruch. Naj„ 
pierw muszę się dowiedzieć co słychać z moim sa„ 
mochodem. Ach prawda! Ty nic nie wiesz. Popsuł mi 
się w drodze z Poznania do Warszawy! To była zresz 
tą także niezwykła przygoda„. Opowiem Ci ją ustnie„. 
Więc maszyna moja została tutaj w warsztatach. Mam 
nadzieję, że już jest gotowa do dalszej drogi. Wolała­
bym jechać dalej - (nie wiem dokąd teraz udać się 
wyRadnie? ... ) - samochodem niż tłuc się koleją! 
Sprzedałam już jeden pierścionek, bo pieniądze były nai 
ukończeniu. Widzisz! - i ja mam troski materialne!. .• 
Sama do siebie w tej chwili się roześmiałam. NajbJiż ... 
sza przyszłość mnie nie trwoży: mam jeszcze ze sobą 
sporo biżuterii do sprzedania! Nawet mi jej nie szko­
da. Bo ostatecznie1 jak wrócę do domu - Ojciec kupi 
mi znowu wszystko czego zapragnę! 

Więc hrabia Alfred podoba Ci się! Zyskał przy · 
bliższym poz iarim! Cieszę się bardzo - i nawet się te­
mu nie dziw ię. tui C· ra t. mówiłam, że Ty z każdym 
potrafisz ro7.rn:i •N'.'a.'.: i według Ciebie każdy ma Ci coś 
ciekawego do powiedzenia, tak samo zresztą chłopak 
stajenny - _jak iJ.rabia Alfred!! Mnie o·n nudził zawsze 
pi:kielnie!! A może zakochasz się w nim? .. Gdyby tak 
miało być - pami~taj, ie z mojej strony masz pod tym 
względem zupełr.:; carte bla·„che! Możesz mi go odbić 
jeśli Ci się aż tak i:i;odoba i jeśli zdobędziesz jego ser~ 
ce. Będę się tylko bardzo z tego cieszyr' 



:'owinieoei. lui Hit [Uo~uy~uł"'!~:~~:~~o~;.~~!:b~!~!~;1Wygodn~ poczek_a_lni a 
MW Duaq ~ IElłCfl •A•I EULALII - ctobrych - wiernych przyjaciół - a1e bar „ podchm1elonego gosc1a„ „ 
Miłość do dzieci· J'est naturalną cec'ną E I 1· k l tak' dzo mały jest również popyt na nich. D h li ' t I dł h · · · u a 1ę w ape usz z 1m rozmachem, że • • • o a u no e owego wsze c w1e111ym Zjawił się wezwany portier. Przytknął 

ka~dej szlachetnej niewiasty. Nic więc kapelusz pofrunął na jezdnię. krokiem człowiek z kapeluszem lekko prze twarz do okienka i krzyknął! 
dziwnego, że pani Eulalia spojrzała ze - A to podły dziecialk! - wrzasnęła Ubogi, ale miłosierny czł.owiek czuje się chylonym na bakier. - Panie, co pan ta·m robi? Niech pan 
szczerym wsipółczudem na niewielkiego pani Eulalia. - Policja!!! często bogatym - skąpy bogacz nigdy nie Rozejrzał się mętnym wzrokiem dokoła wyjdzie. 
chłopca, !który jej na ul'icy,_ późnym wie- Zjawłł się policjant i przytrzymał ma- czuje się takim. • • • i po chwili namysłu wszedł do budki tele- Gość w budce mętnie spojrzał w okien-
czorem, podsunął bukiecik kwiatów i oznaj łego sprzedawcę. fonicznej. ko i bezradnie rozłożył ręce. 
mił płaczli"" m gło • T b od · Co to J·est żal Judzki? To wielki smu- z k ł d · ••Y sem: - o z r nkze dziecko! - Krzycza- am ną rzw1 na haczyk, oparł się wy _ WyJ'ść? Nie mogę„. śpieszy mi się.„ 

ł · E I 1. D d tek, że jesteśmy tylko ludźmi. d · · · . 1.1 . _ Niech pa.ni kupi parę kwia~ków. Od a pani u a 1a. - o omu poprawczego go nie o sc1anę 1 zapa 1 papierosa. -Ale tu czekają! _ ryczał portier. 
rana nk nie zarobiłem. go oddać. * • • Mijała minuta za minutą. - Po co?„. - uśmiechnął się osobnik 

O hod '? ł 1 Wielu Judzi sądzi, że z chwilą, kiedy K ł b dk' d · b d N' 'd · Pani Eulalia sa:ma 1·est osobą niezamoż- - co c zt. - spyta po icjant. o o u 1 groma ziło się coraz wię- w u ce. - ie 1 zie.„ -
P · ł d 1 tł ł b przyznaje się do popełnionego grzechu, nie · ób fi kt · h I f A b 1 P" k ł · · t' ną i na kupno kwiatów nie może śobie po- - ante w a zo. - umaczy o „z re~ ce1 os re e ugcyc na te e on. z uc - 1iany - mru ną gniewnie por 1er. 

d · d · k •• C · t · ma potrzeby, aby się go wyzbyli na zaw- k' 'kt · h d ·1 I ł k' k 1 zwolić, ale ponieważ lubi dzieci, pcRdepała mcze z1ec o . - zego mnie a pani, 1 ni nie wyc o z11. wrzasną w o ten o. 
chłopca dobrodusznie p<> twarzy. jak szczeniaka, po twarzy klepie? I w do- sze. • • • - Jak długo będziemy czekać? - roz- - Gadaj pan, co nie idzie?! Nie ro-

datku (tu wskazał na dziewczynę stojącą legły się pomruki. zumiem. 
- O tej porze powinieneś już spać, mo- obok) na oczach narzeczonej'!! Kto przeszkadza w radości jednego czło R . N' · b . , t 

J
'"e dziecko. Dlaczego ci' rodzt'ce po7'ara}aJ·ą . k t . d d ś. · - ozmowa powrnna trwać tyl•ko trzy - ie rusza się„. - rzm1a1a mę na ... „ Pani Eulalia otworzyła szerct<o usta ze wie a, en sam nig Y na ra 0 c nie za~ minuty! odpowiedź 
włóczyć się po nocy? d · i · sługuje. · z z1w enta. • • • -Czdkamy już 15! - Co się nie rusza do stu diabłów? -

- Bo w domu nie ma co jeść. Niech 
pa1ni kupi. Choć za 20 groszy! 

- Narzeczonej?! Kto stara się nauką poznawać mądrość, Ktoś zajrzał przez szybkę do wnętrza ryknął portier. - Pro!lit; w te.i chwili wyjść 
- Ą taki Narzeczonej'! Po Noiwym Ro- · k ł rozmównicy. bo pol!c1'ę zawołam. 

- Nie mam pieniędzy, dziecino -
westchnęła pani Eulalia i jeszcze raz po 
macierzyńsku poklepała dziecinę po twa­
rzy. 

a nie używa jej w życiu, jest Ja o cz o-
ku bierzem ślub! wiek, który orze _ ale zapomina siać. - To skandali - wrzasnął. - Ten Gość z budki westchnął ciężko, otwo-

- A.„ a.„ ile ty masz lat.„ c'hłopczyku? facet wcale nie rozmawia przez telefon. rzył drzwi i wyszedł chwiejnym krokiem. 
- zmieszała się pani Eulalia. • • * Rzeczywiście podchmielony gość w Spojrzał z uśmiec'hem na czekaiacych 

- Dwadzieścia cztery, proszę pani! Szczęścia i tęczy nie widzi się nigdy budce wcale nie korzy!ltał z telefonu. oświadczył, wskazując na budkę telefo-

Dziecina zmarszczyła gniewn.je brwi. 

- Jak pani nie ma pieniędzy, to czego 
mnie pani po twarzy klepie? Biedę pani 
swoją klep, a nie mnie. 

Skąpego jestem wzrostu, ale to n~e znaczy, nad własnym domem, tylko .nad domami Stał z miną obojętną, palił paipiePosa i niczną. 
żeby mnie byle kto po hvarzy klepał. innych. kiwał się sennie. - Nie macie państwo na co czekać. Ta 

- Chłopcze! - przeraziiła się pani 
Eulalia. - Jalk ty si~ wyraża;sz? 

- Za delikatnie, co? Mogę pani mo­
cniej też powiedzieć! Tranżol się atąd 
owieczko za wełnę szarpana, bo ci krzyw­
dę mogę zrobić. 

Gaffy, ślepego gr~jka 
CIEllKI IPIEW llA PODWORKU. 

Na twarzy pani Eulalii z oburzenia wy­
stąpiły wypieki. 

- Ty wstrętny smarkaczu! Ty łobu­
zfaku! 

Stojąca w pobliżu wysoka 'dziewczyna, 
również sprzedają<:a kwiaty, lkrzykaęła w 
stronę chłopca: 

- Cesiek! Czego ci ta baiba ubliża? 
Dasz się tak? Wal ją w ka:pelusz! 

I rzeczywiście mały sprzedawca kwia­
tów, wspiął się na palcach i trzasnął panią 

Na podwórze wcltodzi ślepy grajek. 
Czarne okulary przesłaniają oczy. Prowa­
cłzący go pod rękę młodzieniec sadza go 
na stołku, podaje mu harmonię, a sam, ro-. 
zejrzawszy się dokoła, zaczyna śpiewać: 

- Wacek! - przerywa mu ślepiec. -
Co taik cienko śpiewasz? 

- Kiepska kamienica. Trza gardło na 
lepsze podwórka sza:ne>wa.ć. 

Spiew się znowu urywa. śpiewak chrząk 
nął i spluwa na zi~mi~. 

- No! Czegoś przerwał? - niecierpli­
wi s-ię grajek. 

OBLEWANIE INTERESU. - Kłopot z f1:1rą cegieł. -Pan Kaczor rozgniewał .się. 

- Zaraz! Powietrza muszę nabrać. Gair­
dfo to nie harmonia! Ojciec by tylko gnał 
i gnał! Eh!... Ten w piosence, to był oj­
ciec z sercem!.,. Będę - powiada - dzie­
ciakom alimenta płacił legularnie„. A oj­
ciec to by na pewno za mnie bez sądu nie 
chciał płacić.„ 

- śpiewaj! 
Koncert skoft.czony. śpiewak rozgląda 

się po oknach. 
- Na drugim pi~trze - wzdycha - faj 

na dz{-ewczynOca wygląda. 
Grajek podnosi głowę w kierunku dru-

giego piętra. . 
- Tss!„. do jasnej cholery! - syczy 

śpiewak - Niech ojciec nie zapomina, że 
oj-ciec ślepy! ślepy się za kobietami nie 
ogląda. 

- W górę można spojrzeć. Nie po­
znają. 

- Ani w gór~, ani w dół! ślepy to śle­
py! W domu się ojc!e(' na matkę popatrzy! 

Z okna rzuca ktoś monetę. śpiewak 
podnosi i chowa do kieszeni. 

- Ileś dostał? - pyta ojciec. 

Ktoś spróbował otworzyć drzwi. Drzwi winda jest zepsuta. 15 minut juz czekam, 
nie ustąpiły. Były zamknięte na ha-czyk. a ona się nie rusza. 

Przed operą •. 

Po c-0 płacić wstęp 

przed teatrem za oarmo. 
siedzieć w dusznei sali, kiedy Kj.epura i tak zaśpiewa 

- Panie Kaczor! Z przyjemnośdą bym 
kupiłem te cegły! - zawołał Menachem 
Zając, ujrzawszy na drodze wóz z cegła.mi. 

- A wiele pan dasz·? 
-Dwadzieścia złotych. 

Ignacy Kaczor przystał na tę propozy­
cję. Zlazł z wozu, po czym wraz z nai.bywcą 
udał się do pobliskiej kna:jp~i „na jedne­
go". A wóz z cegłami pozostał na szosie. 

- Co pan zatewasz! Pnecie trzeźwy 
jestem, jak dziecko! jaik zechcę, to na rę­
kach stanę. Na dach po drabinie wlizę, o 
wiele będę miał życzenie. 

- He, he! Pan wliziesz na drabinie? 
Tak.i re~' na moje wrogi! 

- Nie wlizę? 

-Sgroszy. KANDYDAT NA POS - Łżesz, draniu! Pokaf! AD Ę 
- ślepy na forsę nie patrzy! Pof ęcia 

~~~~~i~ ~n~f~~~~e b~\;1~~ ~~t~~e~e~~~Jrc~=~ 1 

- Znakiem tego roztwieracrty czwarte 
półbutelkę - mówił ceglarz po dłuższym 
pobycie w restauracji, trzymając Zająca 
za rękaw. 

' Pan Kaczor wybiegł na dwór, przysta­
wił drabinę i szybko wdrapał się po niej 
na dach. 

Przy takiej roboci 0 lrl' M·tnl~ r;i'P zaufanie Zawodowy doradca. -
tracL. 

Zając daremnie starał się uwolnić. 
- Nie wytrzymam - biadał. - żebyś 

pan był taki zdrów razem ze mną, że już 
jestem całkiem zatruty z ankoholem. 

- No? --- wołał uradowany. - Trzeź­
wy jestem, czy nie? Na te konto jeszcze pa 
rę półbutelek wyciągniem. Te! Czekaj no! 
Dokąd wiejesz?! 

To Zając, zarzuciwszy drabinę na ple­
cy, uciekał, _co mi~ł sił w nogach, od swe­
g,o aręczyciela. 

„.Idziemy! Do Dawida AugenbJilka, zamożnego fa- f - Pogrzebacz się nazywam - rzekł, 
- Czekaj, draniu! - mruczy „ś lepiec" brykanta obuwia, przybył mizernie wyglą- 1 goniąc wzrokiem jakieś wizje, unoszące się 

podnosząc się ze stołka. - ślepego ojca w da}ący jegomość. Stanął, przycis>kając nad głową pana Dawida. - Jestem radca 
butelkę nabljasz? Ale w domu ojciec przej- skromnie do piersi zniszczony kapelusz, ~z. zawodu; wbrew brzydkie nazwisko, po­
rzy, to ci mordę skuję! lecz z oczu jego biła pewność siebie , siadam rozum, i przyszłem do pana na 
......... „„ ......... „ ......... ._„ ......... _._. ...... lml ... ._ ............ __ 

1 posadę. 
- Na jalkie posadę? 

- Nie pytluj pan tyle! Bierz p~. n kie­
lonek! Nic panu nie będzie. 

- Kiedy mnie nie wolno! 
- Jack nie wolno, to prędko! Panie go-

Dopiero nad ranem restaurator zdjął z 
dachu nicszczi;snego Kaczora. Biedak był 
zziębnięty i niewyspany, a n.adomiar złego 
okazało s.ię, że w nocy skradziono mu ce­
gły ze stojącego na szosie wozu. Postano­
wiwszy więc zemścić się na złoś.liwym Za­
j~cu, oskarżył go o kradzież cegieł. 

R • I t , • -Będę pana radził. o z z a o n a e s c I o w a Pan1a°~~~1~0~~~~b~~ ~~ń:ki~~s~~J«:em. 
- Co znaczy nie potrzebuję?-oburzył 

spodarzu, jeszcze j edną małpę! 
- Ale ja już mam dosyć - jęczał Za-

jąc. . 
- Ale ja nie mam dosyć! 
- Panie Kaczor, pa·n też masz dos.yć. 

Pan już masz całą go rzelnię w głowie. Co 
mówię gorzelnię ' U pana w głowie jest 
cały monopol spirytusowy! 

Sąd jednakże uwolnił Zająca od winy 
i kary. 

RIEł~ UTECZIA 
Pan Klepfisz leżał właśnie na kanapie, 

trawiąc dopiero co spożyty obiad, gdy na 
podwórzu rozległo się ujadanie psa i gło­
śne krzyki. Po chwili zaś wpadł do miesz­
kania sąs iad, pan Blaj, i zawołał: 

o 1 • • I Widocznie szeptał sąsiadce coś nie-ro nt:a sweJ zonu,·r;~~!~0:~~~fi:z~ł~ !~;\;~ł~~,~io~i~~\~;~k~~~~ 
. E ~"Ul innego m1qsca. 

IKUTECI T&Of~U W WAGOJll ....,,. Wzrok jej zatrzymał się na przystoj­

Państwo Grzybkowie mieszkają pod ł - Wszystkie zęby wybiję lobuzowi -
:miastem. mruknął gn.ewnie pan Grzybek. 

• • * Pan Grzybek gospodaruje na miejscu, 
a pani Grzybkowa jeź dzi cod ziennie ko-
lejką do miasta, do biura. Nazaju.trz wszystko .o~byio ~ię ta'k, jak 

Od par:.t dni po drodze na przystanku sobie ~rnlzonko.w1e. ułozylJ. Pant Grzyb~o­
wsiada~ do kolei przystojny młodzieniec, I wa usiadła na 1n:l~J ławc.e tył~n:i do męza. 
przechcdzi'ł przez wszystl„de wagony i d~- 1 Pan ~rzybek bow~c~11 zaiął miejsce obser­
p iero, gdy spostrzegł panią Grzyb.ck, z-a1- wacyine na os tat~1e1 ł~wce. . 
mował przy niej miejsce. Po ?r?dze wsiadł, Jak zwykle, natr~tn! 

nym brunecie, który na jej widok podn iósł 
sję również z ławki i p-0dszedł urndowany. 

- Panno Kaziu! Dzie11 dobry! Czego 
pan i taka zdenerwowana? 

Blondynka w~(:azała na pana Grzybka. 
- Ten pan mnie w bezczelny sposób 

zaczepia! 
Przystojny brunet zmarszc;zył gniewnie 

czoło, zamachnął s.ię i.„ wymierzył pan11 
Grzybkowi siarczysty poEczek. 

Po czym razem z blondynką prz~szedł 
do innego wagonu. 

* 

Pani Grzybkowa jest uczciwą mężatką brunet !• Jak Z\~ykle! _rozp~czął swe um1zg1. 
i nic zwraca uwagi na przystojnych mło- . -: Zaraz c1r moi n~ąz nauczy .grzecz­
!''3-icńców. Ale przystojny brunet za.cho- i nosc1 ! -~ pomys~ała : tn~nlfem ~am Grzyb 
wywał s'ę '"'Yzywająco. Opierał się czule kowa 1, zeby d~c męzo~1 1 zn a:k, ze czas r.oz 

; !'·" t .,., · l 1·" I·o' ancm 1·cdnyn1 sło- !)Ocza.' działani e. podniosła Jaikby od nie- . Pan Grzybek czerwony ze wstydu pod o S(lS . .'.lC u' l c.Ca c_,. • 1 ' • ' • • ł . ł I . . I . t t ł 
L · , • • • • korzystał z tłoku chcenia rękę 111os s1e z a\v <I 1 c cp1ero eraz spos rzcg wcm znnc ritc wyraznie · · '. . . . bl · b . · · ł' 1·· 
B , · 1 • • b neta crn'ie"rała p anią Mineła mm uta ale maz rn€ podchodz ił. ad.'! z o Ut zcnia. twarz swe1 ma zon d. 

czcze' nosc ru • ,.., " ' • ' • p d dł d · · · · · ł · · I · 
Grzybek. Opowi edziała więc wszystko mę- Po?ni_osta. d ~ugi raz ~c;kę.„ t1:ze~i „ . nic!. . o sze_ o nici mesm:a o 1, Ją rniąc 
· 
0 

·i • Zmoc1erpl iw1ona obe1rzała się 1 zam ar- s ię, spytał. 
z w_:_ Pojedziesz intro 7.e mną do mia~ta- •la z o-burzenia. . . . . . . -: Gdzie.„. ~dz ie„. jest ten facet, kłóre-
oświadczyła. _ Us'<J:dz : ~~z w ctru~im ~<oń~ I .Pa~ Grzybclk s 1 ?d z 1ał przy 1akle1s przy- go nua~em ob1~? . 
cu W<:'l!f'nLl , j 3kbyś mnie wcale nie znał., stoineJ blond~nc7 1 na całego k.orzy~tał ~ Pani Gr~~t-.rnwa zgrzyt~ęła z(,!ba1i;1. 
I gdv 'tv]l{" frn ~ltt ~Pń zró•v mnie zaczc.p·i. I' tłoku . P.rzytul.1ł się czttl.e do sw: 1 sąs1adk1 , I - Własnie przed chwilą dal c1 po 
d~m ri 711 ~J,: rcką.. Podejdziesz i dasz mu szeptał 1eJ cos na ucho 1 zapom111a·ł o wszy- py_slw . 
nauczk_r · I stkiin.„ - -=:::::-

się pan Pogrzebacz. - Moich rad pan nie 
llJTElłWEllCIA· !vot~zebuje? ~czy pa~ wiesz na co wszyst­

dco Ja potraf :ę poradzić ? · 
- Panie Klepfisz słyszysz pan co się! N . . .. 

dziei'e? _ p1·es napad'ł . k t . . I . a wszystkie meszczęsc1a! Jak córka . . na pan& ą esc10wą. s1 I kl d . . . •· ó k . . 
- Dobrze ao tan<! _ n·uukn, ł an Kle : ę. ~~ <O pr~w~ z1 ~ JatK c r .a nie moze 

fisz D · 1:> • h . 'l l P . wyjsc za maz; Jak corka zostaje stnrą pan­·p; B~u~i raz n~~c Wnie nkapa a. od 
6 

! 1ią i jak córka mimo tego ma mieć potom-
. n al :-Vysze · . rzas ·i na P .w - ·ka. Jak małżonka dostaje spazmy z powo-
1 z11 stawały się coraz dziksze, a drzemiący · d t r. · . k d t · t k 
zi~ uśmiechał się błoao i powtarzał : ·1 u po ~nua 1 ~~ pan os a1e a a z powo-o· . a d b Gł . . du małzonka, I 1ak ten łobuz, co to wszyst-

J 
. -: h. n.łie ~ z rakszczam g~.. ut P

1
IkpleS. ko narob ił, żad a od pana alimenty, bo ina-

uz nie mia s ię na ogo rzucie, y o na . 1 . · . . . 
O• choi lJ · · . 1 • • 1 Pók' . . . czq og osi w gazecie powmszowanie a pro m J ą erę. s, co się uz1e1e . 1 zyj ę, : pos oto k 

takie krzyki nic słyszałem. l P me · . 
D . : , . ł Ja na wszystko mam radę! Na zbyt w1el-

o m1cł;; zkan.a v. padł ponownie zady- · ki'e d tk' · b t · Il · d tk' N h 
szany nan Bla j. I . . wy a i I z .Y wie ne po a i. a ~ o 

P · K.I f' 1 k k t L -11 obę w brzuch r ch orobę w bcik. Na miło-- anie ep isz. - rzy nąt. - ee tk' . ·1 k · 
Jan redko na ratunek! sne smu I J m.11 osne s .uth N~ wsz_,:stko. 

1 p p Kl f' ł . . Jestem skarb nie de>ccmony! Bierz m1 pan - an ep 1sz wzruszy ram1onam1. b t . c I d 1 t ł · t k? c wo cc ego 1 przemowę te nrzebacz. oozo-

t 
--:-. ~ g~ AJę ę da a. na ra ~ni e · b~y s'aje z sz:icunkiem Naitali Porrrzebac~ 

o moi pies . po rttf; Ie, o wi e e so 1e • Ni' h 1 k k ł n d · - e c ce - rzy na z,_ "r'"''""•va-pan wyobrażasz, że ia pójdC' walczyć z . • · . ' ' c 
· t " · · t A • ·k ·. . ny pan Dawid. 

111oią esoowa. o uz1ec o pan 1estes. 
- Nie rozc'i10dzi się o pies! - jęknął - Co znaczy nie chcę?! 

pan Rlaj. - Teśc iowe pan ratui ! - Się nie życzę pańskich rad! 
Ale nan Kkpfisz nakręcił '!Iową. - Pan powi nien eś s ię ich życzyć 
- To nie może bvć - rzekł. - Czy - Dobrze! w:ęc poradź mi pan ! 

ia nie znam moja teściowę? Nie. panie -Co mam pana poradzić? ! 
BlaJ . Kawałkarz nan i esteś, ale się pana - Jc-1'.< s ię mam pana pozbyć, ps•:> 
ni e 11da mnie nabierać. krew! 

W tym samym jednak momencie o!!<a- Pan Po~rzebac1 umilld. Zbliżvł się po-
zało s:c, że pan Bla j byna imniei ni e żarto- woli d o fabrykanta, si<;gajac i~d1rnr 7r <\11ie 
wał. Bowiem rozjuszona teśc iow:i wn:ir1:i ku tylnej ki eszen i od spodni. czym t~k 
do mieszkania z rozdartym paltem i obiła przeraził pana Dawida, że biedak zemdlał. 
zi~cia r>ara solką za to, że nie ratował jeJ w Jak się okazało na rozprawie, pan Po-
potr7ebie. grzebacz wyci<!gn~ł z k ieszeni nie rewol-

Przy spos<>hności obr•w 'lł i n;:i n Bl ~i wcr, a zło tówkę, pokawiCJc, że za tak dro­
który poczuł się mocno dotknięty i pocl <i 111 b-n ą sumę możn~ go się pozbvć. 
tuewka niewiaste do sadu. W tym stanie rzeczy s;id uwoln ił za-

Sacl skazał · oskarżoną na łyd zi e' wodowego dor~dc~ od \Viny i kary. 
arcszfo 
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, W1elk1ch Haidukach mecz piłkarski pomiędzy <l1y 4 bramki. 

Z U ·fr a n~ u.:_~ u ko 12 r (! ! jugosłowiań.ską. <lruży~ą S. K. J~goslavią a Ru- Po przerwie Ruch początkowo ma przewagę .., \Jl.., U z ! ~~em z yY1el1k1ch łlai~~k zakon~z~'ł się wyso- i podwytsza wynik do stanu 5;1, jednak później 
J k,m zwycięstwem <lruzJ ny polsk1eJ w stosunku ogram cza się do utrzymania wyniku, co wyko-

zd obędą drugie m1e1-sce, •441915
=2 <4 :~). . . , . rzystują goście i z<lobywają w końcowej fazie 

P.-'RYŻ, 31.7. - Dziś zakończony z.'Jstanle 
w Paryżu największy wyścig kolarski świata 
„Tours de france". Dzień piątkowy był dniem 
wypoczynku w .Reims, po którym w sobotę ra­
no nastąpi! start z Reims do Lille. 

Dotychczas indywidualnie prowadzą Wioch 
Barta"i i Belg Vervaecke. Niewątpliwie.zwycięz 
cą wyścigu zostanie Wioch Bartali, który po­
siada nad Belgiem przewagę 21 minut. W -tych 
warunkach Jedynie jakiś nieprzewi<lziany wypa 
dek mógłby odebrać zwycięstwo Włochowi. 

W wynikach zespołowych obliczanych przez 

• Druzyna iugoslowianska me pokazała gry, gry drugą bramkę. 

Ruch, grający bez Giemzy, Dziwisza i Bro- llrwa drugą bramkę i usta!.a wynik dnia. 

sumowanie wyników trzech najlepszych zawo<I jakiej ogólnie od niej oczekiwano i w niczym Bramki Padały koleino: w Pierwszej połowie 
ników z każdej ekipy, na Pierwszym mieiScJ.l l!;e przypominała poziomu drużyny widzianej na gry w 21 minucie Peterek zdobywa prowadzenie 
znajduje się Belgia, która wyprzedziła Włochy meczach reprezentacyjnych z Polską. Graczom wykorzystując podanie Sloty, w 32 min. Slota, 
0 40 minut, a Francję 0 43 i pól min. Nie ulega brak szybkości, chociaż są zaawansowani tech- w 4J Wilimowski, a w 36 Peterek z wolnego 
wqtpliwości, że pierwsze miejsce przypadnie 11icznie. Szybkość była. największym atutem Ru zdobywają dalsze bramki, tak że stan gry brzmi 
Belgii. o drugie miejsce na ostatnim etapie chu I temu zawdzięcza on w dużej mierze swą 4:0 na korzyść Ruchu. W 37 minucie Rakac zdo 
f'rc;ncuzi stoczą ostrą wa!·kę z Wiochami, któ- wygraną. Na czoło zespołu jugosłowiańskiego bywa bramkę dla Jugoslawian, ustalając wynik 
rych dzieli jedynie różnica 3 i pól minut. Cały wybiła się pomoc, a przede wszystkim Stevovic do przerwy, Po Przerwie Peterek Jut w 8-ei 
wysiłek ekipy francuskiej będzie zmierzał w na środku, który byt inicjatorem wszystkich min. zdobywa piątą bramkę z podania Wilimow 
k1enmku zdobycia drugiego miejsca w klasyfi- ak.cii swej drużyny. Atak o sprawnych kombina skiego, a w 30 min. prawoskrzydłowy Stevkov 
kacii zespołowej. ciach zawodził. jednak strzalowo. I w zamieszaniu podbramkowym po kornerze zdo 

ma wypadł o wiele 1-epiei, aniżell goście. Widzów około 3000. Na meczu był obecny 
• Gra nie stała na ~byt wysokim poziomie, za kapitan PZPN Kałuża. 

(ICŻlf ft próba j~źdźf:ÓW • wyjątkiem końcowego 10-cio :inut;wego okresu • , • 

~~~7~;.~~~:~~.~~fz~~~;~~t~~~~~~~;~!~;.~~;;;~~,~ _,oli~a mpa 1ui lH~WDIHe IWJ[i~nwo. 
ska na rok 1938. są następujące· . rowadz1my 3-0 -v„· pierwszym dniu zawodów odbyła się tzw. - • . . . • • 
próba ujeż<lżania na czworoboku i próba poslu- Ze:.~olowo l~sz.~ m1eisce zaięlo Centrum Wy "!V ARSZA WA, 31.7. - W drugim dniu meczu szki poprawiają na 5 :4, a!·e następny gem, a za 
szeństwa w skokach przez przeszkody. Do za- szkolema Kawa.·ern - 1.156 pkt. tenisow~go Pols.ka - Czechosłowacja o puchar razem seta i mecz wygrywają Po!·ki. 
wodów stanęło 70 zawo<lników, tworząc zespo Indywidualnie po pierwszym dniu zawodów k.rólo\vei Mari~ iug~słowiańskiej para polska Dziś, w niedzielę o godz. 16.30 o<lbędą się 
ły, które zwyciężyły w zawodach eliminacyj- prowa<lzi por. Muszyński (CKW) 109 pkt. 2) siostry J~rzeiowsk1e pokonała parę czechoslo pozostałe single. Wyniki tych spotkań nie bę­
nrch wielkich jednostek kawalerii i KOP. por. Zborowski (pułk ułanów podolskich 96 pkt. wacką ł1em Mueller - Sobotkova 2:6, 6:4, 6:4. dą już jednak miały wpływu na ostateczny re. 

Warunki próby były ciężkie, ze względu na 3) rtm. Zawadzki (pulk ul. wielkopolskich) 227 Po dwó.ch dniach _Polska Prowadzi 3:0 i ma już zultat meczu, który został już wygrany przez 
wysokie wymagania, stawiane jeź,dźcom i ko- pkt., 4) por. Kiedacz (pułk ul. poznańskich) 236 zai::ewmone zwycięstwo. Polskę. 
niom oraz panuJą<:y upal. Próba trwała 12 go- pkt„ 5) por. Jasiński (pulk. ul. lubelskich) - W pierwszym secie Czeszki wygrały <lzięki 
dzin (z przerwą półgodzinną) i zakończona zo· 139 pkt. ~.epszemu zgraniu. Atak gości skoncentrowany 

Dziś zakończenie wyścigu „Tour de France"· 
Imprezy w Polsce i. zągranicą. 

Program imprez niedzieln~h jest następu- (Grodno) - Pogoń (Brześć); 
jący: :Jl.. Gdyni - ogólnopolski turniej tenisowy. 

W W ARSZA Wlf: 
na kortach Legii o 16.40 zakończenie kobie­

<:ego meczu tenisowego Po\ska - Czechosłowa­
cja o puchar Królowej Marii Jugosłowiańskiej; 

na boisku Polonii o 17.30 mecz piłkarski Ju­
gosłavia - Polonia; 

na stadionie Wojska Polskiego o 17.00 mecz 
o \vejście do Ligi Legia - Unia (Lublin); 

w Strudze o 9.00 - drużynowy wykig ko­
larski Sneuy na 100 km. 

Poza trm Motocyklowy Klub Związku Strze­
'·eckiego urządza 1-szy raid szosowo-terenowy 
na irasie Warszawa - Piaseczno - Grójec -
Mszczonów - Żyrardów - Sochaczew - Za­
krocim - Kazuń do mety pod Łomiankami. Dy­
~tans - 213 km. 

':~" .„. " _... 
ZAO~ANICĄ: 

w Czerniowcach - zakończenie meczu leik· 
koat'.etycznego Polska - Rumunia; 

w Brassovie - zakończenie meczu teniso­
wego Polska - Rumunia: 

w Berlinie - mecz finałowy o puchar Davi­
sa Niemcy - Jugosławia; 

w Paryżu zakończenie wyścigu kolarskiego 
dookoła Francji; 

w Pradze I Budapeszcie - rewanżowe me­
cze póliinatowe o puchar Srodkowei Europy. 

W LODZI: 

Ko:arstwo: Na autostradzie brzezińskiej 
o godz. 8-ej rano start do drużynowego wy-

był przede wszystkim na Zofię J ędrzełowską, 
1'lóra nie umiała sobie poradzić. 

W drugim secie Polki grają znacznie lepiej 
i panują już nad sytuacją. Czeszki nie rezygnujq 
i prawie do koiica toczy się ostra walka o pro 
wadzenie. Stan meczu brzmi koleino 1 :O, 1 :1, 
1;2, 2:Z, 3:Z, 4:2, 4:3, 4:4, 5:4, 6:4. 

W trzecim dcx:ydulącym secie po-czątkowo 
Polki mają znaczną przewagę I prowadzą 1 :O, 
2:0, 2:1, 3:1, 4:1. Dopiero teraz Inicjatywę przej 
mują Czesz,ki, które zdobywają koleino 3 ge­
my. Po zdobyciu piątego gema Przez Polki, Cze 

Nab1ieństwo Zil SDDlcój dUSZJ 
wlelkielło artgstg. 

WARSZAWA, 31.7. - W setną rocznicę uro 
dzi!l Jana Matejki zostało wczoraj o godz. IO 
rano c<lprawione nabożeństwo w kościele św. 
Krzyża za spokój duszy wielkiego artysty. 

POLSKA POKONAŁA RUMUNIĘ 
w tenisie. 

BUKARESZT, 31.7. - \V 1Brasovie rozpoczął 
s1ę. \\ czoraj międzypaństwowy mecz tenisowy 
Poiska - Rumunia. Po!·ska reprezentowana jest 
~rzez .Baw.orawskiego i Spychale. Rumunia przez 
~clumdta 1 Tanasescu. Po dwóch dniach Polska 
Prowadzi 3 ;O i ma i uż wygrany mecz. 

Pierwszego dnia w grach pojedyńczych Bawo 
rowski po1konał Schmidta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1, a 
111ecz Spychalr z Tanasescu został przerwany 
prty stanie 3:6, 6:3, 6:8, 4:4. 

vV sobotę dokończono przerwanego mf(:ZU 
który ostatecznie wygrał Spychała 3:6, 6:3, 6;6; 
9:7, 6:2. W grze podwójnej para olska po­
konała rumu(1ską 6:3, 8:6, 6:4. 

W r;iedzielę zakończenie meczu. 

NIEMCY PROWADZĄ 2:1 
z Jugosławią. 

BERLIN, 31.7. - W meczu tenisowym finało­
wy~ o puchar Davisa w strefie europejskie! po 
mięuzy Niemcami i J11gosławią rozegrano w so 
bo!ę grę podwójną. Para niemiecka Henkel -
M.et_axa pokonała niespo<lziewanie parę jugoslo 
w1anską Kukulievic - Puncec 1:6, 7:9, 7;5, 6:4 
6:4. Po dwóch dniach Niemcy 'Prowadz~ 2:1. 

Ce •as po pracy rozweseJi? 
CASINO: - Powrót Arsena Lupina. 

CORSO: - I. Błękitna Załoga, li. Zielony 
Sygnał. 

EUROPA: - Wyspa skaza11ców. 
GRAND-KINO: - Pasażerka na gapę • 
,,IKAR": - „Nie całuj w kinie". 
JAR: - Na scenie Hallo - Radio. 

na ekranie Gra zmysłów. 
MIRAŻ: - Będziesz zawsze moja. 
OśWIATOWE: - I. Więzy miłości. 

II. Zaczęło się w pociągu. 
PALACE: - Zakochan1 wrogowie. 
PRZEDWIOśNIE: - Po bu:zy. 
RAKIETA: ~ „Perły Korony". 

RIALTO: - Kraj miłości. l'I 
I 

STYLOWY: - „Król burleski". 
SŁOŃCE: - I. Więzy miłości. II. Za· 

częło się w pociągu. 
TON: - „Pieśniarz Wiednia" 
URANIA: - I. Mały dżentelmen. n. To 
warzysze broni. 

TEATR POLSKI. 
Dziś, o godz. 8.30 w Teatrze Polskim granY 

będzie po raz ostatni „Brat marnotrawny" O­
skara Wilde'a schodzący z powodu urlopów 
aktorskich <lefinitywnie z afisza. Obsadę dzisiei 
szego przedstawienia tworzą: Chojnacka, Dy. 
wińska, Kossowska, Sykulski, Hańcza, Krasnowie 
cki, Pluciński i Sipiński. Reżyserował dyr. H. 
Moryciński. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, w parku Staszica o godz. 4.30 po poi. 

i 9-ei wlecz. dwa nieodwołalnie ostatnie przed· 
~tawienia „Damy od Maksyma", która po szere 
gu świetny-eh sukcesów schodzi w pełni powodze 
nia z repertuaru. 

Na cze·'.-e obsady Wilińska i Mroziński. Re­
żyseria dyr. K. Wroczyńskiego i Br. Daibrow­
skiego. 

Jutro na afisz Teatru Letniego w parku Sta 
szica wchodzi tylko na cztery wieczory świetna 
sztuka Zygmunta Nowakowskiego „Gałązka roz 
marynu" w reż. Zygmunta Biesiadeckiego. 'Kto 
me wi<lzial tego kapitalnego widowiska, będzie 
miał ostatnią okazję zobaczyć ie na scenie Tea 
tru Letniego. 

. · ·~.„ . 
ZŁOTY WIEK RYCERSTW A. 

W Teatrze Letnim w parku Staszica rozpo­
częły się Już przed kilkoma dniami pod batutą 
reżrserską Zygmunta Biesiadeckiego intensYW• 
ne próby ze znakomitej, nieskończenie komicz­
nej, angielskiej komedii „Zloty wiek rycerstwa„ 
Marlow'a której dowcipna akcja rozgrywa sie 
częściowo współcześnie a częściowo w grotc· 
skowym średniowieczu. 

„Zloty wiek rycerstwa" da szerokie pole do 
popisu bardzo licznemu, doborowemu zespołowi 
aktorskiemu. 

W KRAJU: ścigu jubileuszowego Ł TK. na dystansię 
w Łdz;i - jubileusz SO-lecia Łódzkiego Tow. 100 kim. 

Kolarskiego z udziałem zawodników warszaw- Piłka nożna. O godz. 11·-ei na boisku So­
skich, oraz mecz o wejście do Ligi Union-Tou- koła w Pabianicach mecz towarzys.ki KPW. 
ring ·- RKS (Zag)ebie); (Ostrów) - Sokół, na boisku Sokoła w Zgie 

w Krakowie _ mecz 0 wejście do Ligi Gar- rzu mecz towarzyski „Fala" (Warszawa) -
barnia _ Dąb; Sokół, na boisku miejskim w Zgierzu mecz 

O r,o<lz. 10-ei przybył do kościoła $w. Krzy 
ża Marszałek Smigły-Rydz, który zajął honoro­
we rn;ejsce w środkowej nawie przed głównym 
olt:ir~em. Premiera reprezentował na nabożeń­
stwie minister opieki społecznej Marian Koś.ciał 
kow~ki. 

:t-1allvżeństwo celebrował JE. ks. arcybiskup 
Stanisław Gall w asyście duchowieństwa, pienia 
reli~ljr.e wykonali artyśCi OperY Warszawskiej. 

I'odniosłe kazanie wygłosi! ks. vralat dr 
Marceli Nowakowski. 

Pol~ki stratostat zaopatrzony bedzie 
w krotkof 1low1 stacie radiową n1_dawcz1 i odbiorcza. 

w Swiętochłowicach - mecz 0 wejście do towarzyski Widzew - Boruta. 
u 61 Sląsk _ Gryf; Na stadionie ŁKS-u o godz. 17.15 mecz o 

we Lwowie - zakońc'zenle zawodów kon- wejście do Ligi RKS. (Zagłębie) - Union 
nych 0 mistrzostwo wojska, mecz 0 wejście do Touring pc1przedzony przedmeczem rezerw 
L C R 1 L ŁTSG. i WIMY o mic;trzostwo :klasy B. KOMUNIKAT. 

lgi azrni - evera i mecz waterpoo 0 egia Na boisku w Kaliszu o 17odz. 17.15 mecz Zarząd Zw. Powstańców Wlelkp. Koła-Łó<lt 
(Warszawa) - Pogoń; "' 

P 
o awans do .klasy A Kaliski KS. - Zjedn0t- zawiadamia członków, że ogólne zebranie odbę-

w Kruszwicy na Gople _ eliminacyjne za- mecz. o :wejście do klasy A Concordia - KE ul. Suwalskiei. 3 oraz, że Komisja Weryfikacyj-

y WAR.SZA WA, 31.7. - Komisja z ramienia 
sekcii radiowej rady technicznej polskiego lotu 
stratosferycznego dokonała pomiarów warun­
ków 1Jmieszczen::i aparatury radiowej w wy­
kończającej się 1: ··ndoli próbnej. Stratostat zao 
P.atrzony będzie w małą ikrótkvfalową stacle ra 
d:ową nadawczą i odbiorczą. Przy ,pomocy tel 

I 'f ;•' :.;,. •i. 

radiostacji nadawane będą Przez zaloge komu• 
r.lkaty, dotyczące Przebiegu ~<>tu i wykonywa• 
rych pomiarów naukowych. Cata aparatttra ra· 
diowa wykonywana Jest obecnie w jedne! z firm' 
krajowy<:h, przy czym wielki nacis.k połotony 
Jest na zmniejszenie wagi urządzenia która 
Prawdopo<lobnie nie przekroczy 25 kg, ' 

ooo J_~t.„l..e!~ ! -· 
gla~ oznalu - mecz pUkarskl Warta - Le- czone, na boisku Concordii w Piotrkowie Idzie się 7.8 rb. o godzinie 10-ei w loka~'ll przy 

wody wioślarskie przed meczem Po'·ska - Wę- (Pabianice). - na uneduie w tymże lokalu w poniedziałki i T 
'"~ Ornd,iąd,u -"końmnie ml•t,zo•tw lek- ,, - "''' w god'1naoh l0-2'!. r a d y c y i n a wy c i e c z k a 
;·~i~1;~~::. ~:~;::::'.::, L~~.':~ ft o~ ot n i k wł a i [i [i e Iem WJIWórni BID u k ó w. d:ie~~.~~I:::·A:!:~J~c~=k·"! n: u~~! ~~:::to~.::~PU•!O'= 

-
G • GDA1111•1CIEI „ ..... „ - Ł~d.z1 ()1ganizu1.e pod protektoratem s. na Jasuej Górze. Powrót pątników nast . 

J er'zi..~!!P y A SOSNOWIEC~3~!~,, .::,,„,,rnwana: :yrnbu etykie~ wy::::,:. jo<lną ' hę ~;;~~,~~.~~:~~i';.'.i~:i!~~:k~~~r,g:;~~: ~:;~ ~ie~:~;~~y~. poniedaiałek w god~~ 
l~-J-ODÓ,.., łł, tel. llS-

2
? fabryczkę proszków do pieczenia ciasta, sprzeda <lzińskich kliszarń. Jak widać fabryka szla „peł- p1.1l~rn~:U w dniac~ o:d 1~ ?0 15 sierpnia b Karty uczestnictwa nabywać można w „

5 
'"' wany eh następnie jako wyroby znanei firmy ną parą". Urządzenie, bardzo prymitywne fabry r. ao Ki akowa, W1ellczk1 t na Jas·ną Górę Sekretal'iacie Akcji Katolick'e' k · 

Przyjmuje od g. 8-10 rono 1 4-8 wlecz. gdai1sk1ej. ki, świadczyło o dużej pomysłowości i energii dQ Częstochowy. iii „Przy5złość" ul. Pi-0trko~~k: 26s31ęgawr• 

Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

6-go Sierpnia 2, Telefon 118·33 
Przyjmuje od 9 - 12 i 3 - 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł. .,. M 

Miód tegoroczny 
P• zł. 2 t!r 80 za kt! 

w deialu poleca 

Z\VllZE K · PSZCZELARZY 
Spóldt z odp. udz w Lublinie Skład w Łodzi 

ul. Piotrkowska 89, telef. 186-48 
' - • • •• ' • ~. • !.' ~ • • • • ' • 

Właścicielem wytwórni proszków - byl M. wła:;ciciela. k · ' 
Gaif\owski, robotnik fabnrczny zamieszkały przy Widać, że konkurencja sosnowieckiej fa1bryki . Pą.tr.:cy "''.yruszą z Łodzi w dniu 12-go ·sięgarni „Dobra Książka" Gda'ńska 111, 
i:hcy Okrzei. „Fabryka" tiroszków zaś mieściła byla bardzo powatna, jeżeli centrala handlowa s1e1 pnia w piątek w godzinach wieczoro- w kolekturze p. W. Cianciary Piotrkowska 
się w wynajętym pokoiku na pierwszym pietrze gdańskiej fabryki zwróciła uwagę na zmnieiszo wych. Dz'.eń 13 sierpnia (sobota) puezna- nr. 91, oraz we wszystkich parafiach i koś 
prz.v ulicy Krasińskiego. ną w dużym stopniu sprzedaż towaru i Poleciła czony jest na zwiedzanie Krakowa. ciołach filialnych łódzkich. 

Gajkowski oficjalnie prowadził wyt\vórnic swemu przedstawicielowi w Zagłębiu sprawdzić K' 
esencit herbacianej i wykupi! nawet w Urzędzie przyczynę tego. W dniu 14 sierpnia (niedziela) po na- n' . terownictwo ~echniczne . pj.eJgrzymkl 
skarbowym świadectwo przemysłowe. Przedstawiciel wkrótce wykrył konkurenta, bożeństwie w kościele O. O. Paulinów na Di.,ąi ks. kan. Stanisław Nowicki Hość u„ 

Wyprodukowane przez Gajkowskiego proszki zawiadamiają<: o tym Gdańsk. s· ł · czestnik_ów ogranicz0ina. Termin 'nabyct'a 
-A b k d k Ró ś · · d · •· · k ó l<a ce nastąpi zwiedza.nie miasta, głównie k opakowane w łudząco PU'UO ne ety ·iety pro u \ wnocze me zaw1a om1ono po.·1c1ę, t ra ait wpisowych upływa w dniu 10 sierpni'a 

tów fabryki gdańskiej sprzedawali liczni agend. wsz.częla dochodzenie. za~ świątyń krakowskich, muzeum Narodo 
Rewizja ·w „fabryce" dala nadspodziewane Wyniki dochodzenia na razie, trzymane są w weg.o, Bibliotek. W niedzielę w godzinach 

rezultaty, bo zna"eziono tam gotową do ekspe- tajemnicy. Fopołudniowych pątnicy wyruszą z Krako­
<ly<:ji „esencję herbacianą", której według p,rzepi Fakt używania podobnych etykiet, co jest nie w a do Częstochowy gdzie wezmą u·dział w 
s•.1 na: ilaszeczce, lyżecz1ka wystarczała na szklan doz\\'olone, stwierdzono bezspornie. Również 
kę wódy gotowanej. I ma się doskona!a herbatę brak świadectwa na produkcję proszków, stano procesjii Mariańskiej na wałach klasztor-
a smaku araku. w! kolizję z ustawami skarbowymi. nych. 

Wielkie ilości proszku zapełniały półki szaf, Produkowany towar w Sosnowcu - przesla 
a około 20 tys. torebek z etykietami, opatrzony no do zbadania chemicznego celem stwierdzenia 
mi zuakiem fabrycznym, przygotowanych było Jakie zawiera składniki. Wynik ma duże zna-
do pakowania towaru. cze1i1e d:a całej sprawy. · 

Znaleziono także pewne ilości mielonego pro Niezależnie od tego firma gdańska występu-
szku, sprzedawanego przede wszystkim rzeźni- le z powództwem cywilnym Przeciwko sosno­
kom, do wyrobu węd'·in. Znaleziono także klisze wieckiemu konkt1rentowi. 

-000---

Dzie(1 15 sierpnia uroczystość Wniebow. 
Nojśw. Marii Panny przeznacz.o.ny będzie 

PIELGRZYMKA ROBOTNICZA. „ 1 

Pod .~rn.tektoratem J.E •. Ks. Biskup~ 
W. J~s~nsk1ego, Ordynariusza Diecezji 
Łódzk1e1 Chrześcijańskie' Związki Zawo· 
dowe organizują Pielgriymkę Robotniczą 
na Jasną Górę w_ d.n .. 14 i 15 sierpnia 
19?8 ~; dla ~pamiętmenia Rocznicy „Cudu 
W1sly (wy1azd 13 sierp.nia po południu 
powrót 15 sierpnia wieczorem). ' 

- K O~A.- . . 
ogumione . Skok studentki z I-go piętra 

Dzisie.isza pogoda 
wedlue Płma. 

ŁODż, 31.7. - Przewidywany przebieg po­
gody w dniu dzisiejszym: 

Zglo.szenia na Pielgrzymkę przyjm1.1ją: 
w Lodzi - Dom Ludowy, ul. Przejazd 34 
- tel. 156-20. - Sekretariat Okręgowy 
Chrześć Zw. Prac. Samorządowych Ch. z. 
Ch. Z. Z. w g-0dz. od 9 do 1 i od 3 do 7 
Z., ~w. Zaw .• Dozorców Domowych Ch'. 
Z.Z. ! Sekretariat Stow. RDb. Chrześć., Księ 

do wozów tanio i sol i d n 1 e b - f h d • Ó 
-wvkonuie Jabry1te - W°••• O JęC a przec O Dl W. 

„ 
filówna 1, tel. 269-:.n. WILNO, 31.7. - Około godz. 8 wiecz. na po­

dwórk:t domu nr 12 przy ul, Bonifraterskiej! 
KOŁA. opony do wozów ci(}żarowych, dorożek miał miejsce wypadek zamachu samobójczego. 
okazyjnie sprzedam, Stowiańska 19, ;!odz. 17-21 Zamieszkała w tym domu 20-letnia t!udentka 

w <lói. Zamiar jej jedna1k zauważyli stojący na 
dole sąsiedzi, którzy zdążyli ztapać desperatkę.„ 
w obj~cia. 

Jurgielewiczówna doznała lekkich potlucze(i 
ara,; 5zoku nerwowego. Pogotowie ratunkowe, 
JJO udzieleniu pomoc~". pozostawiło ją w domu. 

W Polsce Zachodniej i ~rodkowej pogoda o 
zachmurzeniu niewielkim, a pozostałym obszarze 
kraju przeważnie dość dt1żym. Skłonność do 
burz. Temperatura 25 st. Słabe wiatry z kierun 
ków zmiennych. 

Jutro na obiad: 
U. S. B. Stanlsła wa Jurgie!·ev:iczówna, pod wpty 

RACZN0$C WĘDKARZE!!! $wieżo wpuszczQne wem doznanego zawodu targnęła się na życie. 
ryby. Park Sielanka, Pabianicka 59, w niedzielę 

1 

Olworzy!a okno pierwszego piętra i rzucita się 
o godz. 3 rano. 

z 
z kaszą -. K~puśniak. Zrazy zawijane 

Choroszczy ' m1zena. Kompot z jabłek. 

'Wilnie. •• WINSZUJEMY, 

Łomży, aby uratować przed pokrajaniem i spre 
parowaniem ciała dwóch żydów, znajdujące slę 
rr.ii;dzy umarłymi pacjentami Choroszczy. 

In terwencję delegatów, jak dotąd nie odnio­
sły skuN.-·· 

jutro. Piotrowi. 
Wsc'ilód słońca 3.35. 
Zachód slońca 19.28 
Długość dnia 15.33: 
Ubyło dnia 1.1 O. 
.Tydzień 31. , 

garn1a Tow. Wyd. „Przyszłość" - ul 
Piott·~owska 2631 tel. 186-83, R.K.S. „Wt 
dzew1an.ka" (sied:!.iba Filii Chrz. Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Włókn.) - Widzew, ul. Kre 
sowa 31 (wejście od Nowogrodzkiej) w 
godz. od 7 do 9 wiecz. Zarzew - ul 
Skierniewicka 11 ( Oddział S tow. Rob: 
Chrześc.,) w godz. od 7 do 9 wiecz. 

W Pabianicach - ul. Fabryczna 2 -
Sekretariat Chrzesc., Zw. Zaw. 

W Zg!erzu - ul. Ogrodowa 1 - Sekre 
tariat Chrz. Zw. Zaw. 

W_ Ozorkowie - ul. Traugutta 7 - Se 

I 
kr.etanat Chrz. Zw. Zaw. Przejazd w obyd 
wie strony wynosi zł. 6.- od osoby . 
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• ZYCIE Z NOTATNIKIEM W RĘKU. N emie<ki 1a111 o El'z~e Radziai.11· 111 • 

Bankructwo Akadem.11· Małz· en' sk1·e,·" Ll:~lic~!:~~~m~eb: .:~~s~wo~". :,;~;~:.::.~:,: 
w Górach Olbrzymich (śląsk Dolny) ber- godzić z ewentualnym małżeństwem człon 

tł lińska „Ufa" przystąpiła świ eżo do na.krę- ka rodu panującego z pols!ką księżniczką. 

DobW " • I b I d • lf cania filmu p. t. „Preussischc Liebesge- Rolę Elizy odtwarza Lida Baarowa, księ " ~an.a para zg a z IO ą za f Wił! ro - schichte", którego fabuła opiera się na hi- cia Wilhelma gra W illy Fritsch. Prasa nie 
storii miłości pruskiego następcy tronu księ miecka poświęca nowemu filmowi „Ufy" 
cia Wilhelma (późniejszego króla Prus i dużo miejsca, zwracając specjalną UW'lgę 
cesarza Niemiec) do księżniczki Elizy Ra- na ideę przewodn ią filmu, wyrażając<i się 
dziwiłlówny. Jak wiadomo, romans ten zo- w zwycię5twie rozsądku państwowegr nad 
stał brutalnie przerwany przez rodzinę uczuciem. 

Matnia rozwodów, plaga niedobranych Prócz tych tak bardzo praiktycznych Bowiem byli małżeństwem dobranym. 
i nie mogących się pogQdzić małżeństw spraw mówiono na „Akademii Małżeń- A jest rzeczą dowiedzioną, że najlepsze są 
w tak silnym stopniu dotknęła Stany Zje- skiej" i „o psychologiii małżeństwa" i in- małżeństwa niedobrane. 
dnoczoine, że postanowiono tam założyć nych rzeczach poważnych. Ale że niedobraine małżeństwa kot1czą 
przy jednym z. mJ.rwe!'sytetów specjalną Nauka, jak to nauka. Gdy się studiuje się też rozwodem więc jak głoszą wieści. 
„katedrę" małżeńs~a i życia rodzinnego. w towarzystwie mieszainym - prowadzi A 

księcia i polityków ze względu na „wyższe 
merykanie zamierzają obecnie rozpocząć 

W}lkłady te miały przygotowywać mło- ona do fl'irtu. Rzecz znana, ona jemu poży- cykl wykładów uniwersyteckich. „Jak uni- ' t k ł I t 
~~~e!'P~~óbr~;~~~~a~~c~aa~~ydzi~~=:~zł~c~ ~~~n~~j:y~~ór~j bo~j~~~::t~r~~~~rs~z~ ~~gs~~= kać rozwodu". K r o ·1 e w o s y a e m 
idealnych małżeństw. nienia, bo, wiadomo, mężczyzna jest po•jęt- Mają nadzieję, itż niedobitki słucha-

zo:ganiziowano.·~ przy pewnym uniwe:- niejszy .. A potem razem _się uczą, potem lczó:W „A~ademii Małże?s~iej", któryc'il sze „ ułatwiają parowanie skóry+ 
sytec1e. Popular111e 1nazywane „Akademią I razem idą na spacer pierwszy przeliotny regi to niefortunne małzenstwo mocno prze 
Małżeńską" cieszyły się o;ne wielkim po- pocałunek, pierwsze zwierzenia i miłość- rz~dzifo zapiszą się teraz na wykłady „Jalk Tak jak ciało Judzki·e wymaga opieki Przekrwienie skóry głowy w lecie jest 
wodzeiniem i zgromadziły. 1~0 słuc~a~zek gotowa.. . . umknqć rozwodu". I w i:cie,_ tak i_ włosów nie można zaniedby- o wiele silniejsze, aniżeli podczas zimy, 
i słuchaczy. Rokowano w1elk1e nadzieje. A kiedy pokochało się dwoie z „Aka- wac w zadne1 porze roku. c;:yli, że skóra głowy posiada podczas la-

Tymczaisem dziś po parn latach istnie- demii Małżeńskiej", czyż trudno się dzi- ' ta lepsze warunki rozwoju, aniżeli zimą, na 
nia stwJerdzono zupełne fiasco wykładów wić, że wszystko szybko skończyło się na ~kutek czego włosy rosną latem daleko 
o małżeństwie, :które w dodat!ku straciły małżeństwie. N '1l · W y W C Z '1l S y l prędzej, .niż podczas zimowych miesięcy. 
popularność i gromadzą 12 słuchaczy. Niech żyje ·pierwsze wzorowe małżeń- ~ ""- • e • • Właśnie dlatego nał·eży zająć się nimi 

Czym można wytłumaczyć tak niefortun stwo! - krzyczeli koledzy i koleżanki na specjalnie czule podczas Jata, aby silne 
~y koniec „Akademii Małżeńskiej"? ślubie Johna z uroczą Mary, najpilniejszą i wypielęgnowane -przetrwały zimę. 

Program był bardzo obszerny i teore- słuchaczką „Alkaidemii Małżeńskiej". I Panowie powinni podczas Jata nosić 
tyczonie słuszny. A profesorowie powiadali: włosy jak najkrótsze. Przy zbyt długich 

Uczono prowaidzeni11. gosp{)ldarstwa, ra- - Tak jest, oto pierwsze małżeństwo 1 włosach parowanie skóry jest ni1emożliwe, 
chunk.ów, wychowania dzieci, wybierania dobrane na naukowych podstawach. włosy zresztą wysychają zbytnio od góry, 
służ'tJy ·1 obc'hodzenia się z nią, racjonailne- I cieszyli się, że ich teorie zostają na- :·ozdzielają się i chorują. Na skórze groma-
go spędzania świąt i chwil wolnych, orga- reszcie wcielone w życie. dzi się łój i tworzy najrozmaitsze, niemiłe 
niz.owania sobie przyjemnych wakacyj itd. Minął rok. zachorzenia. Następpie, należy włosy, 

Przyszłym żoMm wykładano za.sady Przed sądem rozwodowym stanęli: szczególnie lat•em, staranniej an iżeli zimą, 
skomplJkowa:nej i wymagającej wieliki·ej Mary i John. czyścić i myć. Wskazane 'jest używanie do 
umiejętności Mary oskarża Johna, John OS'kairża Ma- mycia włosów racjonalnego mydła; ostrych 
sztuki dogadzania we wszystkim mężom, ry. lc'h pożycie małżeńskie było nie do znie i drażniących skórę środków nie używa się. 
mówiono więc 0 konieczności stałego trzy- sienia. Mary jest niemożliwą żoną, John Przy łupieżu trzeba się zwrócić do le-
mainia ręlki na pulsie życia publicznego, by jest najpotworniejszym z . mężów. karza, który zapisze odp.owiedni spirytus 
móc zai\ivsze wzma1wiać z mężem o spra- - Nie mogę z nią żyć ani chwili dłu- skórny. Przy zbytnim wysychaniu włosów 
wach politycznych, sz;tuce, sporcie ~itd. żej. W każdej sytuacji małżeńsikiej ta ko- i skóry, należy od czasu do czasu natrz,eć 

Przyszłych idealnych mężów uczono, bieta zagląda do swych studenckich nota- skórę oliwą, którą można nabyć w każdej 
jak orientować słę w ·strojach, tek - oburza się jahn. drogerii, czy aptece, i nasmarowaną głowę 

iak nauczać rozróżniać, <:o jest do twarzy - Do czego to podobne - unosi się czesać grzebieniem, przez co się oliwę rów 
blondynce, a co brunetce, jaik się zabrać Mary. - To przecie nie człowielk, to aJUto- nomiernie rozdzieli na całą głowę. 
do taik s'komplikowane~e> zadania jak ku- mat. Pamiętając wykłady prof. Bernsa zgó- Przy taki·ej czułej pielęgnacji najwięk-
pienie pół metra wstążki, na zlecenie żony.

1 
ry wiem, co on odpowie dokąd idzie, jaką szej ozdoby człowieka, jaką są bezsprzecz 

„Chcę mieć kawałek wstążki nie zupełnie pC>Weźrnie decyzję, dość już tego. Chcę żyć :iie włosy, należy podczas lata używać jak 
niebieskiej i nie zupełn-ie fioletowej o ta- chcę zaznać rozmaitości. 1111jmniej kapelusza, przy zachowaniu o-
lldej, jak to". I rozwiedli się. sti0żności, wystawić głowę na dobroczyn­

nt-nuniu 1nOnia ~olaUw ~o Amen~ i 
- minęła zupełnie bez echa 

ne działanie promit.ni słonecznych. Kto je­
'dn.::ik cierpi na wypadanie włosów i zbytni 
łupifŻ, niechaj się zawczasu poradzi Jeka­
ria. 

Niedawno temu kilca dz,ienników pol­
skich w Ameryce zamieściło artykuł na 
temat 330 rocznicy przybycia Polaków do 
Amerylki. Autor opisał w artykule tym przy 
jazd Mkhała ŁC>Wi<:lkiego i im:iyc'il kolonis­
tów polskkh w roiku 1608 do Ameryki. Ko­
Joniza1:orskie zasługi ich położone dla Arne 
ryki względnie stanu Virginia, opii·suje au-

Zjednoczonych za pierwszych przemy­
słC>Wców i wogóle twórców amerykańskie­
go przemysłu. Polaicy pracą swoją wysta­
wilii sobie tak znakomite świadectwQ, że 
następne t_rans•porty liczyły już coraz wię­
cej Polaków. Nie tylko byiJ.i oni zatrudnieni 
w poszczególinyc'h warsztatach, lecz także 
brali udzia•t w walkach z Indianami, !którzy 
często na tę pierwszą białą osadę napadali. 
Ponadto Polacy brali udział w wyprawach 
w głąb kraju, ażeby zapoznawać się z te­
renem i jego skarbami. Odznaczaili się wów 
czas wytrzymałością w pochodach, a od­
wagą i sprytem w wa,Jkach z Indianami". 

Wczoraj poszedłem na dworzec -
mam urlopowe już ciągi -
by się przekonać naocznie, 

I chociaż twarz miałem w sadzach, · 
w ustach smak przykry oliwy, 
wyłem jak Tarzan na puszczy: 

Zaniedbcinie kuracji włosowej prowadzi 
częstok:oć do zupełnego wyłysienia, co 
u nik0go, a szczególnie u pań, nie wyglą­
da pięknie. 

czy dobrze chodzą pociągi ••• 

Zanim wyszedłem na peron, 
byłem omdlenia już bliski, 
gdyby nie „sójka" pod żebro 
i dwa kopnięcia w odciski. 

O-jakże jestem szczęśliwy„.! 

••• że pisać stale, przez roczek, 
zdaje się, trochę za wiele, 
••• że mnie nie bę,ćrde na szpaltach, 
cztery okrągłe nledziele ..• 

·' 

PODSŁUCHANE 
KWESTIA DO ROZWIĄZANIA. 

tor następująco: . 
„Piod kierownktwem tych !kilku polskich 

rzemieśhuków, k0il10niści rozpoczęli budo­
wę pjerwszej w Ameryce huty szklanej, wy 
rabiali potaż, smołę, ług, budowali prze­
różne wairsztarf:y. Na inkjatywi'e Polakom 
nie zbywało, a o<lznaczaiJ.i się taiką praico­
witośc;ią, że wkrótce 'Smith za p-rzykład 
wszystlkim iin1nym i<:h stawiał. Polacy też 
słusznie uchodzić mogą obecnie w Stanach 

W artykule tym autor wyraża słuszny 
żal, że Polonia amerykańska nie urządziła 
z okazji 330-rocznicy przyjazdu !kolonistów 
polskich do Amery'ki żadnej ma.niłestacji. 

Ktoś zoperował mi kieszeń, 
widocznie jakiś ,,podróżny", 
zabrał „Omegę" (niklową), 

a nawet portfel mój .•• próżny. 

Mimo to byłem w humorze 
i gdym wy,c'ostał się z prasy, 
objąłem czule parowóz, 
którym ucieknę na wczasy. I' 

•.. ie w wrześniu będzie nam lepiej, 
ilota popłynie znów struga, 
ni.kl nie zostanie bez pracy ..• 
wlazł kotek na płotek i mruga. 

••. że jutro będę w kurorcie, 
że mnie wiew lasów ochłodzi -
podaję adres: - Grajdołek, 
pięć kilometrów od Łodzi. Rom. 

Ona: - Kazio powiedział mi wczon•i. 
że brak mi tylko dwóch skrzydeł... 

On: - Do an ioła, czy do gęsi? 

KTO ICH ZECHCE? 

- Kochanie, chod~imy z sobą już dwa 

! 
naście lat. Czy nie uważasz, że powinni­
śmy się pobrać? 

- Owszem. Ale kto nas zechce 

··-
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Inżynier Matuszek nie był przyjacielem doktora Ski­
by, od czasu, gdy mu odmówił pożyczki pieniędzy, oraz 
przyjęcia jego brata do biura Spółdzielni. Już wtedy po­
stanowił policzyć się z wszechwładnym w Spółdzielni 

Skibą, przy dobrej sposobności i ta sposobność przyszła 
obecnie. Skiba zignorował wywody inżyniera Matuszka, 
co go jeszcze bardziej rozgniewało, tylko prezes zabrał 
jeszcze głos, aby zała~dzić sprawę. 

- Zarzuty pana inżyniera byłyby słuszne, gdyby o 
wstrzymaniu udzielania kredytów decydował zarząd, a 
jak panu wiadomo o wszystkich pożyczkach decyduje u 
nas plenum rady nadzorczej, do której i pan przecież na­
leży?„. Co zaś do przewidywania, że kryzys się zbliża, 

to nie przewidywaliśmy go wszyscy„. Tak panie inży­

nierze _.:.. mówił pułkownik twardo - nie przewidywał 
go pan także„. Lepiej zgodnie swkajmy wyjścia z sytua­
cji obecnej, bo upadek Spółdzielni zaszkodzi nam wszy­
stkim. 
- Komu to zaszkodzi, to dopiero przyszłość pokaże.„ 

- mruknął dwuznacznie Matuszek, blady z gniewu, że 
prezes brał Skibę w obronę. 

Zebranie zakończyło się przykrym dysonansem i przy 
idejściu pułkownik Długi rzekł do Skiby: 

- Lękam się, aby ten spolonizowany Rusin nie wy­
;ządził jakiejś niespodzianki na nadzwyczajnym zebqrniu. 
Uważajcie z Wcześniakiem na najmniejszą drobnostkę. 

Chce on może nie tyle tobie dok.uczyć, ile mnie, bo to 
mój wróg polityczny.„ - dodał z uśmiechem. 

- Damy sobie radę z tym warchołem - odparł Ski­
ba butnie - tak źle nie będzie. 

- Daj Boże! 

Na kilka dni przed zebraniem członków Spółdzielni 

doszły do Wcześniaka wiadomości, z którymi się natych­
miast podzielił ze Skibą, że inżynier Matuszek rozpisał 
listy do kilkudziesięciu członków informując ich, że spół­
dzielnia dzięki lichej gospodarce prezesa rady nadzorczej 
i zarządu jest nad brzegiem przepaści, więc na nadzwy­
czajnym zebraniu trzeba w pierwszym rzędzie usunąć za­
rząd i całą radę, uchwalić likwidację spółdzielni, aby 
uratować co się da. W listach tych, pisanych przeważnie 
do mniej inteligentnych jednostek, zapowiadał, iż w razie 
dalszego prowadzenia firmy, członkowie stracą wszystko. 
Pod koniec listu ofiarował się przeprowadzić likwidację 

spółdzielni szybko i tanio, jeżeli go członkowie tą przy­
krą misją obdarzą. Skiba był tak pewien swojej uczciwej 
dobrej woli, że ani na chwilę nie przypuszczał, aby akcja 
Matuszka mogła wydać owoce, a gdy mu prezes Długi 
wyraził swoje wątpliwości, śmiał się z pogróżek war­
choła: 

- Niech się mści - mówił ubawiony - przecież to 
pomysł idiotyczny i niegodny. Trzeba być osłem, aby 
pójść za radą Matuszka. 

- Uważaj jednak, doktorze, gdyż jak ci wiadomo, 
głupców jest znacznie więcej, aniżeli ludzi rozsądnych.„. 
- upominał go pułkownik Długi, gdyż lepiej znał Ma­
tuszka i jego mściwą naturę nieprzebierającą w środ­

kach. - Ten człowiek zdolny jest do wszystkiego. 
W ostatnich trzech dniach poprzedzających zebranie, 

Skiba i Wcześniak czynili przygotowania rachunkowe, 
aby każdy atak odeprzeć i przybyli na zebranie uzbroje­
ni we wszystkie możliwe argumenty i dowody rzeczowe, 
lecz tego, co ich miało spotkać najmniej się spodzie-

i-· .-iiaktor nar1Pln v: Franck7Plc Prohd Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiegol 
w LQdzit żwirki 2. 

wali Oto zaraz na wstępie zebrania przekonali się, że na­
strój członków był zdecydowanie wrogi, skierowany 
przeciw zarządowi i prezesowi rady nadzorczej. Inżynier 
Matuszek uwijał się żywo wśród członków, szeptał z zau­
fanymi po kątach i urabiał opinię. Gdy tylko Wcześniak 
odczytał porządek obrad proponowany przez zarząd, za­
częła się burza, gdyż zażądano, aby zebraniu nie prze­
wodniczył prezes rady nadzorczej, pułkownik Długi, lecz 
kto inny, aczkolwiek było to sprzeczne ze statutem Spół­
dzielni. Na nic się nie przydało powoływan i e się na sta­
tut. Większość postanowiła inaczej. Był to pierwszy cios, 
gdy przewodnictwo oddano inżynierowi Matuszkowi. 

Skiba odczytał sprawozdanie o stanie spółdzielni i 
przedłożył plan uzdrowienia firmy, lecz był to groch rzu­
cany na ścianę. Matuszek ulożył już wszystko poprzed­
nio, z zaufanymi agitatorami, więc sprawozdanie i plan 
Skiby odrzucono bez poważniejszej dyskusji, wobec cze­
go złożył on natychmiastową rezygnację do rąk prezesa 
rady, który siedział ogłuszony i przybity tym, co się 

stało. 

Za przykładem Skiby podał się do dymisji kapitan 
Wcześniak, rozgoryczony tym klasycznym przykładem 

głupoty ludzkiej i warcholstwa, gdyż aż nazbyt jasną rze­
czą było, że ci naiwni Judzie nie zdawali sobie sprawy, 
iż działali na własną szi,odę, będąc narzędz iem sprytne­
go inżyniera Matuszka. 

Odrzuciwszy plan sanowania spółdzielni, zebranie 
uchwaliło likwidację firmy i na likwidatora wybrało Ma­
tuszka, postanaw iaj ąc po l ecić go sądowi do zatwierdze­
nia. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakclę oor.owiada Roman Furmań:;ki. 




